
Czyt. Pbmorz,
Biblioteka

Główna 1464946
UMK Toruń

л 4

IUI

Przemek Liczbik

„Jak jasny 
gorejący 
płomień...
Fotobiografia 
ks. Wojciecha Gajdusa





Przemek Liczbik

„Jak jasny, gorejący 
płomień...”

Fotobiografia ks. Wojciecha Gajdusa

2022

Qow.



© Przemek Liczbik, 2022

Książka powstała w inteligentnym systemie wydawniczym Riderò ,

/of 2¿



Spis treści
Zapukał do drzwi........................................................................................... 5

Mój remanent (fragment) ....................................................................... 10
W rodzinnym gronie .................................................................................. 14
Toruńskie Gimnazjum ................................................................................ 23
Seminarium Duchowne w Pelplinie (1926/1930) .................................... 27
Tczew (1931/1934) ...................................................................................... 36
Grudziądz (1934/1935) ............................................................................... 64
Krynica (1935) .............................................................................................. 71
Pelplin (1935/1938)...................................................................................... 91
Nawra (1938/1957) ...................................................................................... Ш
Początek wojny. Łowicz............................................................................... 118
Obozy koncentracyjne ................................................................................ 124

Fort VII w Toruniu ................................................................................ 124
Stutthof ................................................................................................... 124
Oranienburg ............................................................................................ 124

Powojenna rzeczywistość ........................................................................... 130
Proces bp Spletta (1946) ............................................................................. 138
Kongres byłych więźniów obozów koncentracyjnych (1946) ................. 140
Proces polityczny w Bydgoszczy (1946) .................................................... 142

Treść wyroku ............................................................................................ 142
Odezwa (1947) .............................................................................................. 153
Harenda ....................................................................................................... 154
„Ksiądz Wojtek"............................................................................................ 165
„Jestem więc szczęśliwie w Nawrze..." ...................................................... 175

"Byłem z Wami"........................................................................................ 184
Listowne spotkania .................................................................................... 196

Maria Kasprowiczowa ............................................................................. 196
Roman Brandstaetter ............................................................................. 199
Maria Znamierowska-Prüfferowa .......................................................... 199

Jakie życie, taka śmierć ............................................................................... 206
„Śp. ks. Wojciech Gajdus" ....................................................................... 206



„Nr 20998 opowiada" .................................................................................. 224
Kręgi na wodzie.............................................................................................. 234
Postscriptum ................................................................................................ 247
Wieczne odpocznienie ................................................................................. 261



Zapukał do drzwi...
1 listopada 2020 roku, prowadząc stronę Nawry na Facebooku, otrzyma­

łem wiadomość od jej mieszkanki, że w bliskiej parafii Biskupice, na starvm 
strychu dawnej plebanii odnaleziono fotografie księdza Gajdusa. Nie wie­
działa w jakiej ilości ani w jakim są stanie; słyszała, że zostały odkryte i naj­
prawdopodobniej wciąż są u proboszcza.

Biskupice nie są przypadkowym miejscem w życiu księdza: w połowie 
października 1940 roku — po zwolnieniu z obozu w Oranienburgu — ks. 
Gajdus zastał plebanię w Nawrze zajętą przez niemieckiego urzędnika, z po­
lecenia gestapo zamieszkał w pobliskich Biskupicach, z których, rok póź­
niej — zagrożony aresztowaniem, zbiegł. Zdaje się, że odnalezione fotografie 
zostały ukryte przez samego ks. Gajdusa, które w jego mniemaniu mogły być 
wykorzystane przeciwko niemu i jego przedwojennej działalności duszpa­
sterskiej. Schował i zapomniał po nie wrócić? Bardziej realistyczną wersją 
jest, że w czasach wojny bał się posiadać te materiały przy sobie; w komuni­
stycznej Polsce — fotografie w razie ujrzenia światła dziennego mogły zostać 
wykorzystane w politycznym procesie. Myślę, że powrót na plebanię w Bi­
skupicach w celu wygrzebania starych zdjęć mogło być w mniemaniu księ­
dza przejawem niepotrzebnego (a i możliwie tragicznego w skutkach) „ku­
szenia losu".

Chwilę później wiedziałem już, że proboszczem jest ks. Wiktor Ostrow­
ski. Ośmielony niepotwierdzonym jeszcze odkryciem napisałem do niego 
maila o swojej fascynacji dziejami Nawry i z zapytaniem czy to prawda. 
Na drugi dzień otrzymałem odpowiedź, by zadzwonić do niego.

O pomoc w kontakcie z proboszczem biskupickim poprosiłem znajome­
go, Waldka Kozika. Uczynił to chwilę później; po pierwszej rozmowie — 
ksiądz potwierdził, że takie fotografie istnieją, że nie są w dobrym stanie 
i że spróbuje skontaktować się z archiwum (najprawdopodobniej diecezjal­
nym w Toruniu), by dowiedzieć się co z nimi zrobić. Kazał zadzwonić za 2 
godziny. Waldek uczynił i to, by dowiedzieć się, że w tym czasie ks. Ostrow- 

5



ski wziął zdjęcia i przywiózł je do ks. Kozłowskiego w Nawrze. Poprosiłem 
Waldka by zadzwonił do ks. Kozłowskiego o możliwości ich udostępnienia. 
Kolejnym razem, kiedy Waldek zadzwonił do mnie, potwierdził, że już je 
posiada.

Przesyłając pierwsze „fotografie fotografii” potwierdził, że były one 
zniszczone, zakurzone, porozrywane, nadgryzione przez czas i myszy, za­
grzybione. Zapytałem go, znając jego zamiłowanie do fotografowania, 
czy usiądzie nad nimi, porobi im zdjęcia, uratuje. Po tygodniu ich posiada­
nia zrezygnował — ze względu na rangę projektu, ale i potrzebę czasu, 
by zrobić to najlepiej, jak tylko się da. W tym momencie zacząłem szukać 
opcji skorzystania z usług profesjonalnego fotografa. Takiego znalazłem 
w Unisławiu. Poprosiłem brata Adama o odebranie zdjęć od Waldka i poda­
nie ich fotografowi. Mailowo potwierdził, że podejmie się tego zadania, wy­
cena wyniosła kilkaset złotych.

Fotografie zostały podesłane mi mailowo po ok. 3 tygodniach. Oryginały 
trafiły z powrotem do Nawry. Nie wiem czy nadal tam są, czy na przykład 
trafiły do archiwum w Toruniu bądź Pelplinie? Mam jednak nadzieję, 
że moje działanie uratowało je przed totalnym zniszczeniem i zapomnie­
niem, a pamięć o ks. Gajdusie nie przeminie i wciąż będzie unosić się 
nad Pomorzem i Nawrą.

Jest ich ok. 250; fotograf potwierdził, że było ich więcej, ale nie widział 
sensu skanowania tych zbyt zniszczonych i nieczytelnych. Już po pierwszym 
przejrzeniu zrozumiałem, że większość fotografii dotyczy okresu tczewskie­
go i pelplińskiego ks. Gajdusa (lata 30), ale trudno było — i wciąż jest — roz­
poznać osoby i sytuacje.

Można je podzielić na: rodzinne, szkolne, seminaryjne, tczewskie, kilka 
z Grudziądza, pelplińskie (KSMowskie), turystyczne, portretowe, z Nawry 
odnalazłem tylko dwa... Ważną częścią jest odnaleziony zmurszały album 
z napisem Krynica na stronie tytułowej, pamiątka po prawdopodobnej kura­
cji zdrowotnej ks. Gajdusa na początku 1935, co potwierdzają odnalezione 
przeze mnie notki prasowe.

* * *

Fotobiografia ks. Gajdusa jest 10. publikacją o Nawrze po wcześniejszej, 
która przedstawiła poprzedzającego proboszcza nawrzyńskiego i Sługę Boże­
go, ks. Henryka Szumana. Na początku 2022 roku ukazała się również zebra­
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na przeze mnie korespondencja ks. Gajdusa do Romana Brandstaettera, Ma­
rii Znamierowskiej-Prüfferowej oraz Marii Kasprowiczowej.

Pierwotnie książka miała mieć znany format fotoksiążki z fotografiami 
i notkami prasowymi, niestety program, który wykorzystuję nie jest przyja­
zny zestawianiu tekstu z grafiką w ramach maksymalnego wykorzystania 
strony i przejrzystości. Ze względu na ogromną ilość zdjęć zdecydowałem się 
na tzw. fotobiografię z odautorskimi komentarzami, pytaniami, sugestiami. 
W większości są to prywatne fotografie ks. Gajdusa odnalezione na strychu; 
fotografie na które sam natrafiłem, podesłane przez innych, udostępnione 
przez instytucje odnaleźć należy w rozdziale "Jestem więc szczęśliwie w Na- 
wrze..." oraz "Jakie życie, taka śmierć". Jak wspomniałem wcześniej, 
ze względu na ilość fotografii, wyselekcjonowałem te - w moim mniemaniu - 
najcenniejsze. Te, które pominąłem — mam nadzieję — w swoim czasie prze- 
slę do odpowiedniego archiwum.

* * *

Nic wiem, dlaczego przyszedł. Właśnie teraz i akurat do mnie. Prze­
szedłszy Pomorze i całą Polskę oraz obozy koncentracyjne, uciekając przed 
hitlerowskim i komunistycznym najeźdźcą, odnalazł swój dom na wsi 
w domu z czerwonej cegły. Tam cierpiał i umarł, i spoczywa na bliskim 
cmentarzu. I zdarzyło się niespodzianie, że zapukał do moich drzwi pamię­
ci i stanął w progu niezmieniony. Tyczkowaty, z wysokim czołem, z bujną, 
lecz przerzedzoną czupryną czesaną do tyłu, z tym samym haczykowatym 
nosem, którego nie powstydziłaby się niejedna czarownica. Te same oczy, 
jakby przejrzyste, ni to smutne ni śmiejące się, osadzone głęboko; pod nimi 
wypukłe kości policzkowe, tuż przy nich te same odstające, sterczące uszy. 
Uśmiecha się prawdziwie i szeroko nie wstydząc się stanu zębów, które 
najdobitniej poświadczają o przebytym piekle wojny oraz zwyciężonych 
i aktualnych chorobach. Cera twarzy nie jest gładka, a ziarnista; ciężki od­
dech i intensywny zapach potwierdzają, że nie rzucił palenia papierosów. 
I stoi w drzwiach, sutanna wisi na nim mizernie jak na wieszaku. Uśmie­
chając się podaje wychudzoną, ciepłą dłoń z długimi, kościstymi palcami 
na przywitanie.

— Znalazłem cię. Jak dobrze, że jesteś w domu. Porozmawiajmy — mówi.
O tym spotkaniu jest ta książka.
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Nie oszczędza nikogo, niczego — czas.
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Ogląd fotografii, na zdj. Waldek Kozik.

Praca nad książką, na zdj. Przemek Liczbik.
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Mój remanent (fragment)
Tadeusz Majewski: Gajdus... nietypowe nazwisko... Z łacińską końców' 

ką. Skąd wzięła się rodzina o takim nazwisku na Kociewiu?
Bernard Gajdus: Rodzina ze strony ojca przybyła w kociewskie strony 

z Litwy, prawdopodobnie po powstaniach (dokumenty rodzinne sięgają pra­
wie XVII wieku). Ojciec mój, Władysław, urodził się w Gniewie, stamtąd 
pochodzą też moi dziadkowie. Matka, Emilia z domu Oczkowska, pochodzi­
ła z Prątnicy koło Lubawy.

TM: Rodzina, sądząc po licznych pamiątkach, inteligencka od dziada 
pradziada...

BG: Niezupełnie. Dziadek była zarządcą w gniewskich młynach. Ojciec 
był nauczycielem i kierownikiem szkół w różnych okolicach Pomorza, 
a po powstaniu Polski w 1919 roku otrzymał nominację zastępcy Rektora 
Seminarium Nauczycielskiego w Toruniu. Następnie był rektorem jednej 
ze szkól toruńskich [do 1932 r.; chodzi o SP nr 5 przy ulicy Łąkowej 91.

Urodziłem się w powiecie toruńskim w 1916 roku w rodzinie wielodziet­
nej — było nas siedmioro. Najstarszy brat, św. pamięci Jerzy — asesor DOKP 
[Dyrekcji Okręgowych Kolei Państwowych] Toruń — został przez Niemców 
aresztowany, uwięziony w forcie siódmym i w listopadzie 1939 roku wraz 
z 900 obywatelami Torunia i Pomorza rozstrzelany w lesie Barbarka. Drugi 
brat, ksiądz Wojciech — proboszcz w Nawrze, aresztowany wraz z bratem, 
przeżył gehennę fortu siódmego, Stutthof oraz Oranienburg Sachsenhausen 
w pobliżu Berlina. Osobiście uniknąłem aresztowania, przebywając na stu­
diach w Wilnie. Okupacja przerwała moje studia lekarskie w Wilnie. Dy­
plom lekarski uzyskałem na Uniwersytecie Adama Mickiewicza w Poznaniu 
22 grudnia 1945 roku. (...)

TM: A śmierć?
BG: Cóż... Jest w człowieku ciągła chęć żywota, mimo wszystko. Mój oj­

ciec mawiał: „Ja wiem, synku, że trzeba odejść, ale nie powiem, żebym 
tam się pchał, bo nie wiem, co ja tam wskóram”. Dobry mój ojciec dożył 93 
lat, a ja zbliżam się powoli do 90.

(wywiad ukazał się w Gazecie Kociewskiej, 1999)
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GAJDUS WOJCIECH EMIL (1907-1957)

Ur. 12 X 1907 w Papowie Toruńskim jako szóste z siedmiorga dzieci na­
uczyciela Władysława i Emilii z d. Oczkowskiej. Ukończył Gimn. Klasyczne 
im. M. Kopernika w Toruniu w 1926, po czym wstąpił do sem. duch, w Pelplinie. 
Opublikował w tym czasie artykuł Zwalczanie pornografii (,,Przedświt" 1930, z. 1, 
s. 6-11 ). Święcenia kapłańskie przyjął 20 XI11930 z rąk bpa S.W. Okoniewskiego; 
prymicje odprawił w kościele Chr. Króla w Toruniu. W okresie 1 11931 - 
30 VI11934 pracował jako wik. przy kościele św. Krzyża w Tczewie oraz jako 
prefekt w gimn. i szkole handlowej, a także kapelan szpitala. Od 1 VII11934 był 
wik. przy par. św. Mikołaja w Grudziądzu, pełniąc równocześnie funkcję dyrek­
tora Apostolstwa Modlitwy. Zasłynął jako kaznodzieja i przyjaciel młodzieży. 
Redagował „Tygodnik Parafialny", w którym zamieszczał swe artykuły podpisy­
wane kryptonimem WG, G lub W. Dla młodzieży przełożył na jęz. polski powieści 
F. Weisera Światło gór (Kraków 1933 i „Tygodnik Parafialny" 1934, nr 43,1935, 
nr 18) oraz F. Herwiga Sebastian z Weddingu („Gwiazda Morza" 1938, nr 10-22). 
1 V1935 otrzymał nomin. na diec. sekretarza generalnego KSMM w Pelplinie. 
Ma tym stanowisku intensywnie rozwijał działalność organizacyjną i oświa­
tową. czego wynikiem był bujny rozwój Stowarzyszenia (liczne kursy, zjazdy, 
obozy wypoczynkowe, wydawanie broszur i czasopisma „Młodzież Pomorska"; 
w tym ostatnim opublikował m.in. Ks. Sychta - polski poeta narodowy - 1938, 
nr 4). Egzamin prob, zdał 22IX 1937. Udzielał się społecznie jako członek Pow. 
KomisjiPrzysposobienia Rolniczego (1936). Prawdop. należał też do tajnego 
Obozu Narodowo-Radykalnego (grupy „Sztafeta" na woj. pom.), który wyod­
rębnił się ze Stronnictwa Narodowego. 1 XI11938 został prob. par. w Nawrze 
pod Chełmżą (inst. 20 XII). Od 28 IV 1939 był wpisany na listę kapelanów rez. 
WP w stopniu kapitana, ze starszeństwem od 1 11939.
Po wybuchu wojny, na fali powszechnych ucieczek, opuścił parafię i dotarł do 
Łowicza, gdzie zatrzymał się u sióstr bernardynek. Ok. 10 X wrócił do domu. 
Areszt, został 17 X 1939 przez Selbstschutz w Chełmży i osadzony w toruń­
skim Forcie VII (razem z bratem Jerzym, rozstrzelanym w Lesie Barbarka). 
811940 przewieziono go w grupie toruńskiej inteligencji i księży do obozu 
wGdańsku-Nowym Porcie. Po kilku dniach znalazł się w obozie Stutthof, na­
stępnie 10IV1940 w KL Sachsenhausen (nr 20998). Zwolniony został 15 X1940 
na skutek starań tczewskich parafian i administratora apost. diec. chełm. 
bpa K.M. Spletta. Ponieważ plebanię w Nawrze zajął niem. powiernik, z pole- 

¡ cenia gestapo zamieszkał w Biskupicach, o czym 18 X powiadomił bpa Spletta.

Włączył się w działalność „Związku jaszczurczego" na Pomorzu. W V11942 po­
nownie zagrożony areszt., prawdopodobnie za słuchanie spowiedzi w jęz. pol­
skim, uratował się dzięki ostrzeżeniu i pomocy ks. J. Zingsheima, który zabrał 
go do swej plebanii w Czarżu. Następnie do końca wojny ukrywał się najpierw 
$ rodziny Bendigów w Czemlewie (par. Czarże pod Chełmnem), gdzie prowa­
dzi« (pseud. „Piotr") kancelarię szefa Wydziału II (wywiadowczego) Komendy 

.. ^morskiego Okręgu ZWZ-AK, Franciszka Bendiga (pseud. „Ksawery"). Po jego 

»reszt., 7 VII 1943, ks. Gajdus schronił się w Grzybnie k. Torunia u rodziny 
fcądtiewiczow. W tym czasie (1942-1943) napisał wspomnienia obozowe. Dwa 
fragmenty wydrukował w „Tygodniku Powszechnym" (1957, nr 16 i 23), a ca­
łość pt. Nr 20998 opowiada, przygotowana przez ks. S. Trzcińskiego, ukazała 
SjęWukiem w Wydawn. „Znak" (Kraków 1962; II wyd. Pelplin-Sztutowo 2013). 
Wiosną 1945 wrócił do Nawry; początkowo obsługiwał także osierocone par. 
w ^Iskupicac11 i Przecznie. Włączył się w organizowanie władz terenowych, 

i*8f<złonkiern  WRN i założycielem PPS w Biskupicach. 1 II 1946 został mian. 
È wizytatorem nauki religii w szkołach dek. chełmżyńskiego. 17 IV 1946 areszt, 
ур funkcjonariusze UB pod zarzutem działalności politycznej (współpraca 

z AK), uniewinniony 29 Vili t.r. na mocy wyroku sądowego. Chory na gruź­
licę płuc i nerki (operacja), wielokrotnie przebywał na leczeniu w Zakopanem, 
gdzie zaprzyjaźnił się m.in. z K. Makuszyńskim, A. Gułubiewem, W. Wnukiem 
i M. Kasprowiczową. W czasie pobytów w Zakopanem udzielał się duszpaster­
sko w sanatorium „Caritas" i „Odrodzenie" oraz w kościółku na Harendzie. 
Zm. 9 X11957 w Nawrze i tam został pochowany obok swej matki. Liturgii po­
grzebowej przewodniczył bp B. Czapliński, kolega z seminarium oraz współ- 
więzień w Forcie VII, Stutthofie i Sachsenhausen.

Biogram autorstwa ks. prof. A. Nadolnego, archiwisty z Pelplina.
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— 2 Й к’їтТтТ," irego. Trzyletnie dziecko go­
spodarza Gajdiisa w Torunskiem Papowie zbli­
żyło się niepostrzeżenie do znajdującego się na 
łańcuchu psa podwórzowego. Pies pokąsał dzie­
cko w okropny sposób i zdarł mu z głowy skórę 
z włosami. Zawezwano natychmiast pomocy le­
karskiej i prawdopodobnie dziecku będzie można 
jeszcze życie uratować.

„Gazeta Grudziądzka” nr 74,1911. Czy to o Wojciechu?
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W rodzinnym gronie

Czy to przodkowie?
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Babcia czy ktoś obcy?
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Czułość Mamy.

16



Adnotacja na fotografii: „Moja Kochana siostrzyczka w dniu zaręczyn 1922”
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Na zdrowie, upiorne przytulenie!!
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*

Na trzepaku, pierwszy z lewej.

Jak wam, dzieci, życie minie?
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Stary, dobry ojciec.

Brat Bernard.
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Zdjęcie ślubne Danuty i Maksymiliana Meików. 3.06.1939
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Siostrzany portret.
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Toruńskie Gimnazjum

Wojciech stoi w dolnym rzędzie, czwarty od lewej.
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Zdjęcie klasowe, jednak brak na nim Wojciecha.
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Seminarium
Duchowne w Pelplinie 

(1926/1930)
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Kroniką kościelna
Bieeeąja chehidíiBka

PELPLIN. W sobotę. 21 bm., 
dokonał w tutejszej katedrze J. E, 
Najprzew. X. Biskup Stanisław 
Wojciech święcenia 29 diakonów 
na ka Janów. Nazwiska księży 
neopresbiterów i miejsce odpra­
wienia prymicyj podaliśmy w pi­
śmie uaszem 15 bm.

W niedzielę. 22 bm., udzieli! 
Najprzew. X. Biskup Stanislaw 
Wojciech w tutejszej katedrze sub- 
diakonaru następującym 36 klery­
kom: Bistron. Chudziński, Cyran- 
kowski, Danielewicz, Eelskowskl, 
Gajdus, Gronowski, Gnilzmadiet, 
Kamrowski, Kinka, Kirstein, Kle- 
mentowski. Klewicz, Koziorzemski, 
Małachowski, Minett. Muzalewski, 
Odya, Ossowski. Piątkowski, Ruch- 
niewicz, Rynkowski, Rzoska, Sza­
rowski, Szczepański, Szymański, 
Trzciński, Turulski, Tuszyński, 
Węgielewski, Wiecki, Wysiecki, 
Zieliński Paweł, Zieliński Wojciech, 
Żur. Żurek.

„Subdiakon jest ks. kleryk Gajdus i Kuchniewicz, to znaczy: ktoś, poświę­
ca się stanowi duchownemu, musi zdać egzamin matury czyli dojrzałości 
po skończeniu siedmiu klas gimnazjum, a potem jeszcze pięć lat w semina­
rium duchownem w Pelplinie. W ostatnim roku udziela Najprzewielebniej- 
szy ks. Biskup naprzód pięć niższych święceń i to: wycina mu na głowie wło­
sy w formie okrągłej, co oznacza tonzurę, którą kapłan nosi na pamiątkę 
cierniowej korony Pana Jezusa, potem wkłada mu komżę na znak, że może 
nosić ubiór kapłański, każę mu zadzwonić, że ma prawo dzwonić w kościele 
i zwoływać wiernych na nabożeństwa, czego dawniej nikt zrobić nie mógł 
oprócz osób do tego specjalnie upoważnionych, i tak samo podaje mu świe­
ce, że ma prawo zapalać świece do ofiary mszy św., i ampułki, to są te szkla­
ne naczynia, w których podawają ministranci wino i wodę do mszy św., 
na koniec podaje mu do dotykania księgę Pisma Św., że ma prawo czytać 
wiernym." (Wiadomości Kościelne: przy kościele Torurr Mokre 1929 1930, R. 1, 
nr 6)
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ііімііншиіжмншитиііііп Со będzie? ітгоііттняішіптяпііпн
W pierwsze święto Bożego Narodzenia**  o podz. 

10-ej odbędzie się w tiaeizeni kościele niezwykłe uro­
czystość, ponieważ ks. Gajdus złoży Bogu pierwszę 
ofiarę mszy św. Niezwykła ta uroczystość „Prymi­
cji“ pierwsza w naszej parafji ..CłrńsUisn Króla*',  
budzi zrjzueniale zai-ntoresow amie wśród wicimych 
naszych parafjan.  

O, jakie to wzniosie i wzrusza jęce <1 » głębi cere« 
monje, święcenia kapłańskie. Szczęśliwi ci rodzi *e,  
którzy mogę patrzeć na to, jak NajptrzewleL Ks. 
Biskup wkłada ręce swoje na syuia-diakona, udzie­
lając mu mocj Ducha św.; jak namaszcza jego ręce, 
które maję odtęd piastować Ciało Zbawiciela; jak 
mu wkłada szoty kapłańskie i jak mu jddaje kielich 
ofiarny, mówięc: „Przyjmij władzę sprawow amia 
św. Ofiary Bożej, tok za ż\-wy,*h,  jak za zmarłych 
w imię Pana**.  O, jak de.iękuję rodzice razem ze 
swym synem Bogu zn tc szczęśliwo chwile, jakie 
przeżywa ję wraz x nim, gdy on razem z biskupem 
odprawia po pierwszy raz św. ofiarę i gdy widzę i 
słyszę jak biskup pad koniec tej mszy św znowu 
wkłada ręce na głowę syna ich mówięc: „Przyjmij 
Ducha św., którym odpuścisz grzechy, będę im od­
puszczone, a którym zatrzymaj będę ¡ni zatrzimia- 
ne°.

Co zn radość i błogość wie<lzie<1, że syn ułasin 
ufjrzymnł władze najwyższe, jakiem i B<>g idxlai*zyć  
może człow ieka : Władzę spriw wanio ofiary *w.  i 
władzę odpusz.'xenfa grzechów.

O podz. 11 euroa uroczysta z, asystę, którę. od- 
¡H^i ncopresbiter Ks. Wojciech (i&jdus. Kazanie 
tvyglosl Ks. Prof. Dr. Pry-ha.

O godz. 10-tej przy^TTowadzimy w procesji Ks. 
pryniicjanta z domu ul. Lękowa do kościoła, a pa 
nalinżcństwie i udzieleniu wszystkim swego błogo­
sławieństwa odprowadzMTix go do domu « procesji.

Wszystkie Stowarzyszenia stawię się ze oziati 
darami na godz. 9,30 «ia ul. Lękowej przed szkolę.

Wiadomości Kościelne przy kościele Toruń Mokre" R. 2 nr 5 1930—1931.
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Odpust M. В. Szkaplerznej.
W ubiegi» niedzielę, dn. 2l) lipca odbył się w 

parafji doroczm odpust Mima strasznej niepogody 
І ulewnego deszczu wierni tłumnie śpieszyli w sa­
hnte du koWa. aby przyatepić da św spowiedzi 
Spowiedzi słuchało їх księzs Uroczyste nieszpory 
odprawi! u sobotę ks. wikarx Mol>łewskl.

\\ niedzielę niebo *dę  wypogodziło, to tez udział 
wiernych w rndaiźeiWwiii h był tak liczny, ze po*  
lęina л Otynia wszystkich pomieścić nie mogła 
І dużo lud/i'musíalo stać na ♦ rueidarzu O god/ * 
rano odbvla się generalna komun ja św.. do której 
przystąpiło ЗЖ osób. Wspaniała to liczba. swiad- 
rzaca o u lelkiem nabożeństwie i wielkiej czci ku 
Toruńskiej szkaplerznej Panienki

O goilz, 8 odprawił Ks Dziekan Kozłowski przed 
ołtarzem M U. Szkapi wutywę Ołtarz cały ubrany 
był w przepiękne kwiaty i zieleń, i rzęsiście był 
oświetlony. Uroczysta sumę odprawił Ks. Proboszcz 
parafii Mokre, Pr/twie! Ks. Pr Gołomski u asyscie 
Ł diakona Piątkowskiego i ks subdiakona Gaj*  
<lu,.u Podczas sumx śpiewni na głosy chór sw. •> 
cylji 1*0  sumie wygłosił podniosli; kazanie O. Misjo­
narz / Bielan. a potem odbyta się procesja.

Po południu O godz. 3 wygłosił ks.. wtk Po*  
< wiardov. ski podniosła naukę o Szkapiemu św. i 
wkładał wiernym Szkapłerz sw. Bzewny to by i wb 
dok, gdj długie szeregi klęczących czekały na przy­
jęcie Szkaplerza św. Obok maleńkich dzieci, starcy 
o siwym już włosie. mężczyźni, niewiasty, cale na­
wet rodziny, wszyscy pełni ufności oddawali się o- 
pitre Najśw. Panienki

() g od /«. 5 odprawił Ks. Profesor Dr Dąbrowski 
w asyscie ks. diakona Mudmiewicza i sutMjjakuna 
Gajdusa uroczyste nieszpory Po niesz|wracii odby la 
się przy udziale licznego duchowieństwa i liiezHrzo- 
rtydi tłumów wiernych wspaniała procesja*  łkk «i- 
kóiiciył się dzień uroczysty w ptnaiji naszej. dti)ęi 
nowy dowód sz.<v.erego przywiązania du Matki • 
Kościoła. Kto patrzał na te nie/llczone rzecze wbi 
nego luiiu, łaknących sława Bożego i Chleba Aniel*  
sk ego, ten musiał przyznać, ze tylko wiara r/ym*  
sku katolkka. tylko ta jedynie zapewnie może r/ło- 
u lekowi szczęście «loczesnc І szczęście wieczne.

„Wiadomości Kościelne parafii św. jakuba" nr 35, 1930.
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Dwie prymicje w naszym kotoele
W 1W<V> Xwntxbi« w N<H*  «’>«’» F**-  

хг<*щ  fr*  ^n»i» -4wift<>i«ie*fcA  *ь  їмікїт- í 4<<aí?> 
.<)<-ii l U «4x*<  tewNet ..trhMnfrw»
-li í.‘ ?<«iS>.',í « **'■  I-'

lat клЫлйЛ*  .1 ТигіРііен PtytiuxttiAi. Kworw, 
lu ftodth!*wfrt.  Jfrrd і fc*.  '/Hfrltu. XVéjrti**.  
FSttW-.! <#*.<:  «*Wl»  »*>  'i*'  * **»>*«
Ito*  >!» ft- I.»i і - -я< ■• 4<*ч.»  Chn- 1;-n-Kí >í'• 
-, , Moim-m і ' kf>. Piłlltewwltf W >.ЯІ*  «»fff« Bo- 
ń>te Merodietti*  itui i it к*.  Roeheíewirr « ptmłt- 
г7І*І<*,  w ¿wlyto <w, Tomnir» {ti. 12.1 6 ®e»r. ł.M

IkfttyUk jftvtwj h'.irW t*t*»4WH*.«  bfxlrfr. 
tMl *»:■!.  Utienewiri«-

0 #№1X »Л6 «llitWK 1 *8*-  w**>**í« ‘ fMUXt І>ГМ 
•»,1 I огципі/Єгі* fci*-i*'íne  7 »-rUmtUMftei »*  « 

>‘/4-í<trvk <>■■ «xl pWw# ti» k---< i-tla etł«m w#«#*r*-  
■-'ЛГ -Й itií. *K,  yrttttk-fr.utt'!« ■*»  **<*tynl  x tjtir-v,. ■> 
Kt-- <*»  w -v<¡<iU>;.

0 jf<*íí  MMfJ fw^mrxsiuj» *tt  >t\
triby>>»- Kazwnia wry**!:»#  «уукм*:  it 3-і» 
.«<»«» Wiesi Ks |«rob. Ч*тІі*#-«*і  X t*eyiW,  f* 6 

• -ia Л» 12 Wide*.  к» j*rtil*t  Wr«if>slf. iTfwfrtt»- 
f»m #>*v»»<w*ttn  Гк«х>Іжі fr» » ka^ii'. Ut*)  iisiut. 
b*  j>i t»iie>*ni  «*»>■**»  Inhrsr ##<*  i. by p9wd»- 
•I-■ uümw Hrtwflhwr .«kief N*  tywfcll »i;< nq*w  
nial; bt-Ш» « î irte s*  fío fat ynttei Wy«M*fci.  tri 
SS r;, lu. prt*  Gokmukl.

Г» «u»v i-» k*.  k*.  i «‘■^tiw.hvur?»- «dtltle# 2яр 
4*  Ы<* V- |x*y  i..V, łł«W‘ nïti>rf*f  TwtH
M«t> xw<*m,  ич-.уиШкп <»iiw»mi wurm -r 
ні.-, y-tki nleth nkltk»» • glüwn») Kawlt <<*toU.  
X# fwmkjttilt yr/v«t-*i>».»<  *>  «klit rur
MI- u-hw-e hloeulAwiu' і tpi*.*t«|*e  m-1 kxi-z$«v'i * 
fit «-, l-i-k Mfcydt FAwitwft*»!*  wrd7>d.-n 
<й*»жкі  pwejwkw*.  F*  Mne««Uwi>*t»  ;«• 
.UW« «rw-tytet' Лк wlpe-wwMeWti» *»  Ii1dw>;i 
K».At*rz-.s«#«ti*  Kz*l«ly.*  t AtM-r*x»  na I'irti'.

Pn»t.*y  8*жп.  luuzytdi Parai}*«  « #гмп>«<яу 
ttMifi w tirtwT,yMi*l*fh  f ptiee<!#i**rx-*»k8«m  « r> 

uvvlh X» 1X7>-X vxy***<^Ktyćtł  kayłii.wi« a rit- 
«í» ii-h pier»«uri »flwrt *«'У  ♦*  ’ll*3<-h  -bo**»  
«.'«-WKW- wie< t*r<tHe  *e*i6ł  ** . íMich *<*i*  -wNr-

Cr<x zv*f#*6<  i ytwbtbtte MprtwiWt *í<  í'.yrtbt, 
nr«dko. (Matole udirle «è л» пад#0*>  7 *l
f»m» г !$«<, кМѵ к- '<><>!■>> Tirmrlar. dtM w*ar  
»«7 lirrt kAtwtiw ИІрЙівкШ. rwiy *zMe  

і «heylaltr rbiirriw XMr i мтнепі-

П ftl-.kU W ¿«біта *ТЛ-Х>«.:;  >4 Ш»*4  <*ł-
»»а ту ł<> r»>r«fk «twli «m tue гя to 
а» vutte i hoM zi'7» píNrik« M к*.  swymłriatłfL. 
,i u ; wary w *#Йт1.

«Dzień 25'go grudnia (Święto Bożego Narodzenia) bvł dniem niezwykle uro 
czystym dla naszej parafji Chrystusa Króla na Mokrem. Dnia tego bowiem 
odprawił swą pierwszą mszę św. ks. neoprezbiter Gajdus. Rano o godz. 10-ej 
z mieszkania przy ul. Łąkowej wprowadzono w uroczystej procesji w asyście 
licznych księży i ks. prof, dr Dąbrowskim na czele, wśród śpiewu pieśni 
«Kto się w opiekę" ks. prymicjanta do kościoła, gdzie złożył Bogu pierwszą 
ofiarę mszy św. w asyście ks. prof. Dąbrowskiego i ks. Motylewskiego.
W uroczystości wzięli udział niezliczone tłumy wiernych. Nasza świątynia 
okazała się niemal za szczupła, by pomieścić wszystkich wiernych, którzy 
na uroczystość przybyli. Podniosłe kazanie wygłosił ks. prof. dr. Pryba. 
W czasie mszy św. udzielił wiel. ks. prymicjant Komunji św. rodzicom, przy­
jaciołom, zebranym i znajomym. Po udzieleniu błogosławieństwa kapłań­
skiego podziękował wszystkim, którzy przyczyniki się do uświetnienia tej 
pięknej i rzewnej uroczystości, która u niejednych wiernych łzy rozczulenia 
wywarła. Odśpiewaniem „Te Deum" zakończono tę wzniosłą i pierwszą uro­
czystość w naszej parafji." (Wiadomości Kościelne: przy kościele Toruń-Mokre 
1930-193L R. 2, nr 6)
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Odgrywanie scenki. Gajdus czwarty od prawej, widoczna tylko głowa.

Gajdus w dolnym rzędzie, odchylony.
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Seminaryjna wycieczka do Klonówki k. Pelplina.

Karnawał, Pelplin 1929.
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Fotografia udostępniona przez Muzeum Stutthof.
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Tczew (1931/1934)
Z lw<IHOiCZ A
— PELPLIN. Wiadomości ko 

ideine. J. B. Nejprzew. Ks. Bi«kup 
Staniała« Wojciech zamianował wika- 
rjuaztmi nowowySwięconych kaięfcy: 
Józef*  Bjatroní» « Szwarcanowie, 4ó- 
zefa Chodztóskieg » w Dobrczu, Jana 
Cyraukowskieg' w Toruniu (kościół 
N M P.), Tadeusza Daoielewicza w Bi­
skupicach, Küjana Ftdekowakiago w 
Mrocznie, Wojciecha Gsjduia w Tcze­
wie (kościół św. Krzyża), Stanisława 
Grouowikiego w Kosaterzjnie, Józefa 
Grütamachera w Skórczu, Tadeusza

Zebrania Tow. Mlodtieiy iairkicf TcHV- 
Slareminrt» odbyło eie prey uditele 33 drüben 
protektora 1.» prob. Kupcryäektego <иах ka. 
Patton« Gajduaa Za|.i.ia prezeska LorekSwua. 
Po prtedaUwiee.w nowpgo patron*  k>. wikary 
Gxjdn» wygłosił wfciyi ..Misteri*  pasyjne w 
Oberammergau' a ponadto vici y tal kilka refe« 
rałdw — mt*n»w¡cre:  . Ocxokwani« wyiuwîr- 
пі* dw. Celuisu". ..Wiellumoí w dawnej Polać«**,  

dwda*  aa*T«wi!f^ w« .. . ...

„Nawrócenie się ewangeliczki. 87-letnia Juljanna Olszewska, matka znanego 
na tut. terenie krawca Olszewskiego (oddawna katolika) nawróciła się ostat­
nio na wiarę rzym.-kat. Przejście na łono Kościoła dokonało się w obecn. ks. 
Andrzejewskiego i ks. Gajdusa.” (za „Słowem Pomorskim” 1931)
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uroczystości poświęcenia dzwonów kościelnych dnia 18 maja 1930 roku.

1 ogrzeb oficera straży granicznej Stanisława Liśkiewicza, 02.06.1930
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W tle budynek przy ulicy 30-go Stycznia 57/58 (tak zwany „Biały Domek”)

Ks. Aleksander Kupczyński, proboszcz fary tczewskiej.
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Po wielkiej procesji Bożego Ciała (1931).
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In vino veritas!!
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m°że uśmiechem zbawię świat?
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Ks. ks. Papenfuss, Kupczyński, Andrzejewski, Gajdus.
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40 і 25 lat w „służbie bociana”. Związek Akuszerek, Tczew 1933. Ks. ks. Gaj 
dus, Andrzejewski i Schwanitz.
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fot. m.in. bp Okoniewski, ks. ks. Gajdus, Papenfoss, Młyński.
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Ks. Gajdus, kapelan szpitala św. Wincentego.
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^braz Chrystusa na Krzyżu Konającego w predelli ołtarza głównego w Fa 
rze.

57



Pochód w Tczewie, obecnie ulica Jarosława Dąbrowskiego.
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Wielki dzwon Parafii Podwyższenia Krzyża Świętego (chodzi o dzwon 
"Chrystus Król” — największy dzwon pochodzący z okresu przedwojennego)
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Z lycia Towarzystw

TOWARZYSTWA LUDOWE,
Tczew Dn. 24. 4. br., odbyło się 

w „Hali Pomorskiej“ miesięczne ze­
branie Tow. Ludowego, przy dość licz­
nym udziale członków. Zebranie zaga­
ił prezes p. .Michalski, podając porzą­
dek obrad, poczem odśpiewano pieśń 
„Chrystus zmartwychwstań jest“. Na­
stępnie zmówiono pacierz za duszę 
zmarłego członka ś. p. Józefa Mu­
szyńskiego. Po przeczytaniu protokó­
łu z ostaniego zebrania, zabrał głos 
wicepatron Tow., ks. wik. Gajdus, 
wygłaszając referat o „Akcji Katolic­
kiej^. Czcigodny prelegent w dobit­
nych słowach podkreślił, że katolicy 
muszą się przeciwstawić działalności 
masońsko * żydowskiej, która w o- 
becnych czasach silnie zagraża życiu 
katolickiemu. Przecież ataki na Ko­
ściół katolicki są obecnie dość częste. 
W „Akcji Katolickiej" winni współ­
pracować z duchowieństwem ludzie 
świeccy. W ożywionej dyskusji mó­
wiono o ogromnem rozszerzaniu się 
prasy pornograficznej, poczem uchwa­
lono protest przeciw rozpowszechnia­
niu 1 czytaniu czasopisma „Tajny De­
tektyw“, który demoralizuje społeczeń­
stwa. W dalszym ciągu przyjęto 2 
członków do Tow„ kandydatów zgło­
siło się 5. Następnie ustalono pro­
gram obchodu na 25-lecie Tow. i 
poświęcenia sztandaru, które odbę­
dzie się 3 lipca b. r. Po odśpiewaniu 
pieśni „Wszystkie nasze dzienne spra­
wy", zamknął przewodniczący p. Mi­
chalski zebranie pochwaleniem Pana 
Boga»

Pielgrzym” nr 55,1932.
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I Z życia Oddziałów
2 nadzwyczajnego walnego niewski. W dalszym c ągti kolejno 

zebrania Kat Tow. I ndowego w nastąpiły; protokół z ostatniego 
lezcwte. W niedziele 29 lipca po walnego zebrania. sprawozdanie
nieszporach odbyło sie w Hali Po- zarządu (które złożył prezes p Mi- 
morskiej nadzwyczajne walne ze cbalski). sprawozdanie sekretarza 
branie Kat. Tow. Ludowego. Zebra- p. Mrożka, skarbnika p. Ortowsk c 
me zagaił pozdrowieniem katolic- ?<> i komisji rewizyjne) w osobie 
kiem prezes a Michalski, poczem p. Białego. Sprawozdanie p. Michal- 
odśpiewano zwrotkę pieśni ..Witaj » - ——• •*  
jutrzenko**  i pomodlono się za zmar­
łych członków Tow. Na przewodni-
czącego zebrania wybrano natrona 
Tow. ks. Gajdusa. Sekretarzem zo­
stał d. Mrozek, ławnikiem p. Wiś-
w»e gremialny brało udział na pro­
cesjach. Sprawozdanie skarbnika 
p. Orłowskiego wykazało pomyśl­
ny stan kasy Tow. Dochody za u- 
btogle półrocze wyniosły 3112.78 zl. 
rozchody 2802.40 /J. wobec czego 
pozostało w kasie 310,38 zł. Suma 
ta doliczona do innych złożonych 
w bankach dajt razem 2414.93 zł. 
co stanowi majątek Tow. P. Biały 
w imieniu komisji rewizyjnej po­
twierdził zgodność rachunków. Za­
rządowi całemu jednogłośnie udzie­
lono odciążenia.

W dalszym ciągu przystąpiono 
do sprawy najważniejszej, t. j. do 
sprawy przyjęcia nowego statutu. 
Wprzód przewodniczący ks. Gajdu*  
odczytał statut i zapoznał zebra­
nych z jego treścią. Najważniejsze 
jego postanowienia były następują­
ce: Dotychczasowy Związek Tow. 
Ludowych przekształca sie na: Ka­
tolickie Stowarzyszenie Ludowe, 
które dzieli sic znowu na okręgi i 
oddziały. Siedzibą Stowarzyszenia 
jest Pelplin. Zarząd Stowarzyszenia 
stanowią: prezes, którym został p 
Pokornieć ski y Kochom wa. sekre­
tarz gen. ks Alojzy Lewandowski 
z l*cfplma  t asystent kościelne 
(dawniej patron) ks. prob. Kupczyń- 
ski z Tczewa» Kierownictw« od­
działów' spoczywa w rekach zarzą­
du. złożonego г prezesa, sekretarza 
i skarbnika. Zarząd jest wybierany 
na 2 tota. Obok tego zarządu każdy 
oddział ma też swego asystenta ko­
ścielnego Dając ogólny rzut oka 
na cały statut, przewodniczący ks. 
(Jajdtis stwierdził, t: znaczenie jego 
dla krzewienia katolicyzmu jest те- 
zwykle doniosłe. Zebrani stamt je- 
iłmyglośnie przyjęli.

Itolej. w mysi przyjętego statu­
tu. dokonano wyboru zarządu. W 
skład jego weszli jednogłośnie przez 
aklamację członkowie z ustępujące­
go zarządu: p. Michalski jako pre­
zes. p. Mrozek jako sekretarz i p.

skiego stwierdziło dość znaczną ru­
chliwość Tow. Uczestniczyło ono
na uroczystości gdańskiego Tow. 
..Jedność“ i uroczystości Tow. Ro­
botników Kat. w Tczewie, urządziło 
raz wycieczkę do MJlobądza i za-
Orłowski jako skarbnik. Na zastęp­
cę prezesa wybrano p. Markowskie­
go. a zast. sekr. p, Jana Mrożka. 
Na zastępczynie prezesa na zebra­
niu niewiast (gdyż statut też prze­
widuje osobne zebranie dla nie­
wiast) wybrano p. Orłowską, drugą 
zastępczynię p. Lietzową, Sąd po 
htbownv ustanowiono t pp jaku­
bowskiego, Wiśniewskiego i Mul­
iera. Do komisji rewizyjnej wybra­
no pn. Białego. Lipińskiego i Depka. 
Chorążym został p. Oberland Piotr, 
jego zastępcą pp. Choiński i Wies­
baum W dalszym ciągu przepro­
wadzono ze względu na nowy <‘a- 
tnt uchwalę zlikwidowania t tw- 
kasy pogrzebowej. Formalnie prze­
stanie ma istnieć, w' rzeczywistości 
jednak zostanie ona przelana tylko 
do kasy towarzyskiej, przyczcm 
wszełke zobowiązania tej kasy po­
grzebowej pozostałą nadal prawo­
mocne i członkom będą wypłacane 
tak jak i dotychczas zapomogi po­
grzebowe, Pod zakończenie zebra­
nia nastąpiła smutna dla członków 
Tow. chwila rozstania się ? dotych­
czasowym patronem ks. Gajduxin. 
odchodzącym na dalszą pracę Ì3- 
pbóske z dniem 1 sierpnia du Gru­
dziądza.

W pełnych wzruszenia słowach po- 
dziękoerf prezes p. Michalski w swo­
im i cr.ltgo Tow. imieniu ks. Patro­
nowi U 'ę czteroletnią działalno^'- w 
Tow.. za to chętne i dobre serce, o*  
bzy wane w tylu pięknych przemó­
wieniach i w tyto świaihrh radach І 
wskazóskach.

Po przrmówńento prezesa wygłosi­
ła гопы Orłowska piękną dte*£łmn-  
cję p. t. „Smutna jest chwila poże­
gnania“ : wręczyła 'cigndnemu pa­
tronowi bukiet kwiatów.

Zebranie zakończono po odśpiewa­
niu zwrotki .Wszystkie nasze dzien­
ne spr; wy“ |y »zdrowieniem „NłieT 
będzie 'xchw^kwiy Jems Chrystus?'.

1 °żegnanie („OJczjry dla Towarzystw Polskich" nr 5, 1934)
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Grudziądz 
(1934/1935)

Kronikę ko ¿cíe ín*
Dieeeej*  cheimtńekB

QL E. Ks. Biskup Dr. Okoniewski 
zamianował wikariuszami:

Ks. Franciszka Aszyka, wikare­
go z Gruty w Piuwężu, ks. Franci­
szka Baumgarta. wik. z Kamienia 
Poni, w Starogardzie, ks. Tadeusza 
Broniszewskiego. wik. z Pieniążko*  
wa do Brus (nie do Leśna, jak pier- 
wutn e podaliśmy), ks. Bernarda 
Czaplińskiego, wik. z Grudziądza 
w Toruniu u św. Jana, ks. Eryka 
liskowskiego, wik. z Grzywny u 
Śliwicach, ks. Jana Dettlaha 1 w 
Bysławiu, ks. Wojciecha Gajdasa, 
wik. z Tczewa w Grudziądzu u iw 
Mikołaja, ks. Karola Glamowskiego, 
wik. katedr, z Pelplina w Lidzbarku.

Ufa. Ni skutek zarządzenia J. E. k*  biskupa 
Okoniewskiego z dnie® 1 sierpnia •przeniesie­
ni zostali czterej księża wikariusze parafii iw. 
Mikołaja w Grudziądzu: ks. Mechlin przenie­
siony został do Choinie, ks. Czapliński do To- 
r«n:a, к8. Romanowski do Pieniążków» oraz ks. 
Tyniecki do Koronowa. Na miejsce opuszczają­
cych Grudziądz kapłanów zostali wyznaczeni: 
ká. Rybant z Chojnic, ks. Gajdus ж Tczewa, ka 
Trzebiatowski ж Koronowa oraz ke. Sxynwelaki 
i Mroczna.
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Od lewej ks. Józef Józefowicz, ks. Wojciech Gajdus i ks. Antoni Pastwa, pro- 
boszcz parafii Wniebowzięcia NMP w Grudziądzu.

cT Pogrzeb śp. dra J, UlatowsJdego. W 
piątek odbył się pogrzeb ¿p. dr. clicmji 
Józefa Ulaiownkiogo. Rano odprawioną 
została w kościele św. Mikołaja Msza ¿w. 
za dusze Zmarłego przez ks. Gajdusa. Na 
nabożeństwie obecno były delegacje towa­
rzystw ze sztandarami.

Po południu o godz. 4-ej wyruszył z do­
mu Żałoby przy ul. Toruńskiej kondukt 
pogrzebowy, prowadzony- przez ks. Szyn- 
welakiego w asyście trzech księży, na 
cmentarz parafialny. Trumnę ze zw lokami 
wynieśli na barkach sokoli, a straJ. przy 
karawanie tworzyli członkowie Straży Po­
żarnej. W pochodzie kroczyły liczne lo- 
winystwa i delegacje organizacyj ze 
sztandarami i wieńcami. Za trumną po­
stępowała rodzina i znajomi, a dalej przed­
stawiciele władz miejskich i społeczeń­
stwa. Na cmentarzu po odprawieniu cere- 
moni j pogrzebowych odśpiewano „Witaj 
Królowo i zmówiono modlitwę za spokój 
duszy ftp. dra Ulatowskiego, a chór „Lutni1* 
odśpiewał pieśń pożegnalną, poczem trum-« 
nę opuszczono do mogiły. — Requiescat 
in nace!
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d*  Z tycia К. S. BL — Ura. Dla K&tol. ¡ 
Stow. Młodzieży męskiej przy farze otwar- 
to ostatnio dzięki łask, życzliwości ks. prał. 
Partyki w lokalu przy plebanii „Ognisko“, 
gdzie w wolnych chwilach — których w o- 
becnym czasie bezrobocia jest aż nadto 
młodzież uprawia różne gry i lekturę pism 
religijnych i społecznych.

Tegoroczny obchód „święta Młodzieży“ 
wypad! nader uroczyście; w parnym dniu 
św. Stanisława Kostki odbyły się we farze 
uroczysto nieszpory, przyczem okoliczno­
ściowo kazanie wygłosił ks. asyst. Trzebia­
towski- Przy główny ołtarzu ustawiony zo­
stał piękny ołtarzyk św. Stanisława Kostki, 
który zawdzięcza się staraniom ka wik. Gaj- 
dusa- W ubiegłą zaś niedzielę młodzieńcy 
uczestniczyli w uroczyslem nabożeństwie, 
podczas którego przystąpili do wspólnej 
Komunji św., a po południu Stowarzyszenie 
wzięło udział ze sztandarem w procesji ju­
bileuszowej. Wieczorem odbyła się w „Ti­
voli“ uroczysta akademią przy bardzo licz­
nym udziale parafjaai. Okolicznościowe 
przemów ionie wygłosił w podniosłych sło­
wach ks. Gajdus, poczetn odegraną aostala 
sztuka p- t. „Granitowy królewicz, Ducha**,  
w której wyróżnili się druhowie P- Szczu­
to wsk i i Pilcek. Drh Ronowski odegrał 
solo skrzypcowe, a orkiestra K. S. M. przy­
grywała w przerwach.

Podziękowanie
Wszystkim tym którzy brali udział w po 

grzebie najakocheóazei córki I siostry naait’.
i. p. Marty Blockówny

a w ezezegótnotci Pr.ew. Ks Gajduaowi 
Dyrekcji Szkoły ♦% у działo we i Absolwentom 
Kolkowi literackiemu Stronnictwu ha rodo 
wtmu. Fret Chrzanowskiej wszystkim krew­
nym i inaio wyru orea ха liczne kwiaty 
I w Іей ce składamy serdeczne Bóg zapłać

Rodzina
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do moich przyjaciół.
Kncłtani l’rty loríele'

Ciepła lala radelei cfeejirmje пи »erce, <dy аро- 
íladjifr wetees na r<À ubèegaiacv. Gdy wepOTwrwni, 
*ł* * włuyh izere¿ow »płynęło ku пшзе zadania 
• 'aihęty, — tdy wipominim, J# pociechy i radości 
miali-m ƒ lego. ir Рая Bóg pobłogoelawił Lak barden 
Tygodniku»- Parafialnemu Ho czyt nie jest to wy. 
raime nwgcem Jego łaski, te w przeciągu pół roku 
Tygodnik rortzerrył się tnacDike, w-ydając dwa dwu 
tygodniki i „Certhu" » „Słoneczko". lub tę пкоік/- 
fWNic, ie W tyra (./.«we na Wad *więk*rylt*my  dwu­
krotnie, ie Tygodnik dociera do dalekich »Iron jak: 
bania. Pomati. Wanure-w», we Ikrąc tego. ie na 
Pomorzu dociera do wsryetkidi prawie mart Po­
tem ittep<xir*na  nie wspomnieć tych wsryslkxh, któ­
rzy tachęemi głowami Tygodnik n tak nierwyłtle 
licznie p<«po«i*ylt  « nliaraitri na najuboższe dnr.i, 
Połam ta milczącą wiemeti tydi lyeiycy czytelnAów 

przyjaciół natzydt. którzy pokochali piamo i roz- 
«zwiają i* w**d  twoich, ho nawrt dla innycJi 
t wLumr) ктеааепі «bcwnjfją. Wttyitieo to wspominam. 
tx wszystko chcaJbym i ak na i lep*  zenu »łowy i n- 
crwńami podziękować dzid Bogu i Wara. przyjaciele. 
Niech Pziecina bkigrwbwiary tych, co dobrri .< 
woli, wynagrwMi wea Kiwżdy » W ai me łudei Ыі 
«kich, których kocha i o których drży, wielu x wu 
finybi trank» o byt, cierpienia, choroby, wielu cierpi 
na ntrdnatałek dtury właanej, wielu głębokie prre- 
tywn ■> odre рггегажпу wewnętrzne warysry te- 
wtide d<> prawdaiwego. wśnrgo radoanego ¡tycia 
chrz»ocii.in*n*ito  Potrzeby 1« warate w ałejaowH 
Prrenajt-wiyfrrr i Ofierze ekładałem w ręce Tego, 
który bexuaiaanhr wWawia łię za nami u Ojca Staje 
przód muni Nowy Rok WapółaoU pracy i aamte*  
rrwrwau naauych ma «Й oogh^ié „Tygodnik“ i w ro- 
wym roku ataje Wam do pomocy, hy ikyoroóc do

Ołtagnięcia głębi życia — życia ¿widomych i rados­
nych i wiary swej katolików.

Będzie węc w dalszym ciągli artykuł wstępny 
przynosił obtaśntmw wiecznie młodej ewangelii, „Na 
p«yć mina!' ujmować ma znowu tn wszystko. oo ży­
cie przynosi „Rodzina i wychowanie" rzw»< będzie 
p«ki twiatła rta tak trudne dzo zagadnienie wycho­
wania. macirrryńłfw * i rodziny katolickiej. Pizyja- 
caełe mitu кościeInogo będę mogli w dalszym dag» 
zapomoca Kącika liturgicmego przeżywać święta i 
dn; roku w nastroju i myśli Kościoła $w „Caritas 
woleć.' będzie każdego tygodnia 1 ptikać do »etc o 
zrozumienie

Dopełniać będą treści powieść i nowela ora*  ilu- 
etmeje. Carita» i Słoneczko tiapzzemian co tygodnia 
budzić me miłość, i radować dried. J ester ni y ю-hi« 
świadomi, te na tm. co dołą-d dokonano poprzestać 
nie można, Wobec miewającej пл» fali p«*raideł  
wwzdkiego rodzaju, aałniwnjącydi duaie, »tanĄć ma­
my gotowi, by i na tym odcinku waloryi o pełnię i.\. 
ЄІ*  katolickiego. Sa jeszcze luki. Ńayglówniejwa 
i nách, to brak Tygodnika w wielu jeszcze domatb 
katolickich. I tu proszę o współpracę, o przyjaciele 
root Niella cena. 10 groszy, i dziś leszcz» imwiílrwí 
prawie kałdetmi abcmarient WMzięczny będę ga po­
dawanie adresów tych, do których Tygodnik jeszez« 
nie dociera.

Niechże tedy idzie Tygodnik i w n-rwyrn raku do 
Was przyjsciele i niech zaspełtoi wszystkie lyczwie 
Wusze irlgijoe. — potrzeby W'aaze i niech etanie iię 
eeirnz Większg spoituę między porał ją Waazę — Bo 
giem Waszym.

Z sert*  całego tyczy Wnm tego
Ke. Wo/ciecA Go/«#»*

Redaktor Tygodnika Paraljainogo

Tygodnik Parafialny" nr 52, 1934.

Podniosła uroczystość 
srudziądzkiel ochotnicze! straży pożarne!. 

Poświęcenie sztandaru- — Uczczenie srebrnego jubileuszu 
pracy zawodowej inso. Kaszewskłego.

J*li  fuł pokrótce donoeilumy, ¿rudzŁądzk*  
ochotnicza «Irei poterna obchodziła piękną 
t podniosłą uroczystość poświęcenia sztandaru, 
połączoną г 25-lccietn pracy zawodowej p. tn- 
•peklora Kaezewskietío. Uroczystości rozpoczę­
ty się poranną pobudką, po które) nastąpiła 
zbiórka licznych organizacy) ze sztandarami n-t 
dziedzióc.) elrały potarne!, skąd przy ài*  ę- 
*»ch orkiestry K. S M. wyruszył wspaniały po» 
cbód do kościoła lameto na naboieóstwo Itro- 
ezysię naboteó$two odprawił ka. Majewski, po- 
*W:*tenxa  sztandaru dokonał ka -prałat Partyka. 
«• podniosłe kazanie wygłosił ka. Gajdn*.  W 
kościele zauważyliśmy licznych przedstawicieli 
władz, wojska, urzędów, stowarzyszeń, organi- 
»«УІ. Społeczeństwa, prasy oraz tłumy wier» 
»Tch. Po nabożeństwie na głównym rynku tí 
stóp pomnika niepodległości, nastąpił uroczysty 
akt wręczenia srtandaru p. insp. Kiszewskiemu, 
który klęcząc, złoty! przysięgę i otrzymany z 
r<k p. prezydenta miasta sztandar złożył w ręce 
chorążego.

Po defiladzie wyruszył pochód do „ТіѵоІГ, 
<dzie odbył «ę wspólny obiad, w czasie które­
go wygłoszono szereg przemówień, w których 
Podkreślano zawsze chętną ł ofiarną pracą na» 

ezych dzielnych strażaków г jubilatem inspekto­
rem Kaezew«kim na czele.

0 godz. 17 odbyła się uroczysta akadcmja 
z udziałem przedstawiali władz państwowyełą 
samorządowych wojskowych, organizacyj, prasy 
І licznych gości. Pierwsze podniosłe przemó- 
w-.ente wygłosił ks. prałat Partyka; następne 
dłuższe serdeczne przemówienie wygłosił p. 
prezydent miasta Włodek, podkreślając ofia ną 
pracę tutejszej ochotniczej euraiy pożarnej oraz 
nieslmdznaą pracą zawodową i społeczną jubi» 
lata p, insp. Kazrawskiego Po długiej wiązan­
ce przemówień wraz z życzeniami dla jubilata 
p. insp. Kaszewskiego i wręczeniu jubilatowi «• 
pominków, nastąpiło wręczenie dyplomów ho­
norowych zasłużonym obywatelom nasze- o mia­
sta І odznaczenie strażaków za wysługę bt. Na 
zakończenie odbyło się przedstawienie amator­
skie. zakończone zabawą taneczną.

Piękna i podniosła uroczystość naszej ochot­
niczej straży pożarnej i jej komendamta p, Ka- 
tzewikiego pozostanie w długiej i miłej pamięci 
mieszkańców Grudziądza, którzy doceniali i do­
ceniają zawsze chętną i ofiarną ich pracę ¿U 
dobra miasta i jego obywateli.
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Po lewej stronie ks. Gajdusa, ks. Bolesław Partyka, brat proboszcza nawrzyrr 
skiego w latach 1936-1938, ks. Nikodema Partyki.

d Nabożeństwu żałobne жж poległych po- 
Mttiów. W sobotę przed południem od- 
yswione torulo w końciełe farnym św. 
Ukołaja uroczyste nabot. Żałobne za dusze 
Hiegłych przy pełnieniu służby policjan 
*•. Mazę Kw., podczas której chór kośclel- 
t! wykonał pieśni po ładnie, odprawił 
U. wik. Gajdus, który też wygłosił kazanie 
^«topn: ołtarza W środku głównej nawy 
uUwiony był katafalk, przy którym straż 
borową pełnili czterej policjanci.

Na nabożeństwie obecni byli przedsta 
*k ele władz państwowych, miejskich, eą 
wsnictwa itd oraz funkcjonariusze policji

d*  Pogmb oUary fcrwewj *»łfcL  W 4ro- 
d1 po poludnhi odbył Kle ta wspiUla mlej- 
»kiśgo pogrzeb »p. Benedyku Kowa.łaklegtt, 
tMdniegó syna kowala г Turarte, który w 

niedziele w czasie zabawy wiaj- 
•koi zasztyletowany zoeUl podczas bójki 
Przez swego rówieśnika Bolesława Goeza 
kondukt ulobny prowadził na cmentarz

wik. Gajdua
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Etha Świąt a Foil cyj nego W ramach śwłą 
te państwowego w dniach 10 i 11.XI r. b. od 
były się również uroczystości policyjne i okazji 
20-lecia polskie) służby bezpieczeństwa

W sobotę 10-X< r. b. na podwórzu I Korni*  
serfatu P. P. w Grudziądzu odbył ale apel po- 
•tglych w służbie policjantów. Po apelu odbyło 
s,<5 w kościele farnym uroczyste nabożeństwo 
blobne za dusze 568 poległych w służbie cfice 
'ów i szeregowych pot państw. W czasie na 
bottństwa wygłosił piękne kazanie ks. Gajdus.

Wieczorem kompanja dziarsko prezentu)ą- 
cel s$ą pelici! wzięta udział w złożeniu wieńca 
P<*d  pomnikiem Marszałka Piłsudskiego przy 
dworcu kolejowym I w uroczystym capstrzyku.

W niedziele H XI o godi. 10 na zbiórce 
w«iyttkleh oficerów I szeregowych P. P. odety 
t*no  rozkaz okolicznościowy — poczem kom 
pan)» policyjna udała sie na mare połowa, a na 
Kępnie brała udział w defiladzie wojska i orge 
nliacjł P. W i W. F

Wieczorem odbyła sie uroczysta akademia 
Policyjna w auli gimnazjum żeńskiego, w czasie 
której dwa okolicznościowe przemówienia wy. 
jloslł kom. Nowak, chór policyjny odśpiewał 
kilka okolicznościowych piosenek i wiązanek, 
dzieci policjantów zadeklamowały okollcznośclo 

wle’szyki, jeden z policjantów wygłosił przy 
akompsnjamende fortepianu deklamacją kon 
cert Jankiela, a 13-letnl syn jednego z роїіфп 
łów odegrał pląknie kilka utworów na fortepia­
nie. W czasie akademji starosta grudziądzki do 
konał dekoracji Krzyżem Zasługi st. przód. 
Konkla

Po akademji odbyło slą otwarcie i poświe­
cenie świetlicy policyjnej Im. min. Bronisława 
pętackiego. Po krótklem przemówieniu kom. 
Nowaka starosta Nlepokulczyckł dokonał aktu 
Płieclącle wstągl, • ks. Gajdus aktu poświece­

nia. Po otwarciu I poświeceniu odbyła slą 
* świetlicy zabawi*  na które) ochoczo bawiono 
•ią do rana.

Wszystkie części bogatego prog'tmu ure- 
czystości policyjnych zastrzyclH swą obecności*  
bardzo liczni przedstawiciele władz miejscowych 
państwowych, władz sądowych wojskowych, sa 
Wcrządowych, prasy, społeczeństwa I wielu or 
Sanizac yj społecznych.

- GRUDZIĄDZ. Obchód gwiazd­
kowy .Młodych S.N. Dnia 29. 12. 34 
r., u pęknie tidfckoręw&ncj salce p. 
Derdovsìdfgo przy uL Chełmińskiej, 
odbył się obchód gwiazdkowy Mło­
dych. Uroczystość zagaił w obecności 
238 członków kol. Szulc, witając ks. 
Gajdusa, kol. kierownika wojewódz­
kiego mcc. Sergota. kol. posła Mazu­
ra, gości, oraz koleżanki i kolegów. 
Po złożeniu podziękowania ofiarodaw­
com i złożeniu życzeń kol. Szulc po­
prosił ks. Qajdusa o pobłogosławie­
nie opłatka.

Ks. Gajdus wygłosił piękne we for­
mie i nader głębokie w treści prze- 
mówiinie i no potł gosławimiu opłat­
ka rozpoczął la munie się opłatkiem, co 
odbyło się podczas wspólnego odśpie­
wania kolendy „Wśród nocnej ciszy'1.

Przy przeplataniu irinemi koloida­
mi wygłosili jeszcze przemówienia kol. 
mcc. Sergot, oraz kol. poseł Mazur. 
Następnie wygłoszono deklamacje i to: 
„Noc Wigilijna" przez koleżankę Wojt- 
kowiakówn;, „Straż Wielkiej Polski" 
jtfzcz kol. Balcerowicza, „Pieśń Na­
rodowa" przez kol. Olszewskiego przy 
dźwiękach skrzypiec przez kol. Sło­
nimskiego, Dalej*  koledzy z powodze­
niem odegrali „Króla Heroda".

Po odśpiewaniu dalszych koîend 
rozpoczęła się wspólna kawa, poczem 

na salę gwiazdor, który ob­
darzył 73 bezrobotnych koleżanek i 
kolegów. Przytcm gwiazdor nie za­
pomniał również o „bogatej gwiazdtw 
dla starszych c/hnkóv Stronnictwa 
Narodowego w postaci pierników i 
t. p, odczytując głośno składane im 
przez Młodych życzenia, ujęte we for­
mie humorystycznej, co wywołało bu­
rzę śmiechu wśród zebranych. Zazna­
czamy. że paczki dla bezrobotnych za­
wierały żyw ność, oni z odzież.

Po odśpiewany hymnu Młodych 
i wzniesieniu okrzyku na cz?ść wiel­
kiego ruchu narodowego, oraz jego 
wodza Romana Dmowskiego, przysf 
piono do krótkiej zabawy, którą w 
miłym nastroju zakończono o godz. 
23,55 wspólnym śpiewam „Wszystkie

.•i., .
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<5 Ne zastąpi two кв. wik. Gajdusa, któ­
ry wyjechał na kilkutygodniową kuracją 
do Zakopanego, wyznaczony został przy pa 
rafji ów. Mikołaje luu gen. sekretarz Mina­
le wsk i z Pelplina, który rozpoczął jut pel*  | 
nlenle obowiązków duszpasterskich.

<5 Z kilkutygodniowego urlopu zdrowot­
nego, spędzonego w Krynicy, powrócił w 
tych dniach ka. wikary Gajdus i objął swe 
obowiązki duszpasterskie w parafjl ów. Mi­
kołaja (fara).

„Słowo Pomorskie” nr 58 (marzec) i 79 (kwiecień) 1935.

Kii:. GAJDUS OPUSZCZA 
GRUDZIĄDZ.

Z dniem 1 maja opo^a Grudziądz 
ks. wikary Wojciech Gajdus.

W ciągu krótkiego stcsnnLowo eza- 
«u, ks. Gajdus, jako niestrudzony spo­
łecznik i zlotousty kaznodzieja, potra­
fił subie zjednać wszystkie serca oby­
watel*  naszego miasta, to tei wieść o 
jego przeniesieniu, m eszkańcy Gru­
dziądza przyjmują z prawdziwym ża­
lem, życząc mu jednocześnie jaknajnb- 
fitizych łask Boskich na nowej rda- 
cóweo jego chrześcijańskiej prący.

Ks. Gajdus przenieś ony został na­
rządzeniem J» E. Ks. Biskupa Oko­
niewskiego do Pelplina ini stanowisko 
generalnego sekretarza Związku Kat. 
Stow*.  Hlodzłeiy Męskiej na diecezją 
chełmińską.

„Goniec Nadwiślański” nr 96 (25 kwietnia) 1935.
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Krynica (1935)
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* atria - modernistyczny budynek sanatorium (pensjonatu) w Krynicy-Zdro- 
)u, Wybudowany w latach 1932-1934 przez Jana Kiepurę, polskiego tenora i 
aktora. Nazwa obiektu po lacinie znaczy ojczyzna.
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bratem, Jerzym.
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Pelplin (1935/1938)
Zmiany wśród

kurji biskupiej 
ttwi ke. dr Ik»k*rui»k1  

thiad ( R kLa*yct^pn  w Grj-
lo w ь г*1ГАГ1'йт » miner jura ducb^nr- 

^Ipltfiie; n*  pre^rkl*  g:mnnzjuin
УАеиЇк*  1,1 w $nŃUl%dtU r*prnp<>r« ’^«ny 
•й к2 *ї  І/Є» ил РолрІАіі X Gdyni-Okty.

• h*.  wik. W. Gaj du*  topiel povnntany 

duchowieństwa.
na odpow**dxi*lne  *<Mxr*ffko  >*kn»(*rrt  
gener*  In Zw. КаллІ Slow. Mlodtiety Me­
ek ej dieresi chełm A«klej; na jego miej- 
*cf jako wikary przy farze przybywa k*.  
16tr< Grtre’rmarhrr i Toruna. X\ їкягуїі) 
w Kr6l Dąbrówce ичллггйюоу metal k*.  
Akijiy f*t«h  X# SwK-kHoaa.

Kroniko kościelna.
Zmiany wśród duchowieństwa.

Pelplin. J. E. Najprzew. ka. Ыякир dr. Okoniewski 
ttiłanowaf ;

Radcą duchownym honorowym кв. prob. Wojciecha Pro*  
Dobißa w Swarzewie.

Kuratusami: ka. wik. Bernarda Kręckiego z Kamienia w 
Królówleste, кв. wik. Alojzego Ptacha z Świekatowa w Dą­
brówce Król.

Sekretarzem generalnym Kat. Stowarzyszenia Młodzieży 
męskiej w Pelplinie ks. wik. Wojciecha Gajdosa z Grudziądza.

Kuratosem w Zakładzie Psychiatrycznym w Kocborowie: 
ke. wik. Bernarda Sychtę z Swiecia.
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Zmiany wśród duchowieństwa. Ks*  biskup cheł- 
ituèaki Okoniewski mianował sekretarzem jeneralnym 7/w. 
I Kol. stowarzyszeń młodzieży męskiej w diecezji ks. Gajdusa 
i Grudziądza. Popularny kaszubski pisarz regionalny ks. Ber*  
nard Sychta otrzymał nominację na ku ratusa w Kocborowie.

WĄBRZE2NO
Pmaieeieale sełcrwUrjatu KAM. W po 

Iowie ma ja br. nłu»tąpi przeniesie»!« biura 
Hkretamtu generalnego Katol. Stow. Mk> 
driety Meekiej n*  diecezje chehntúek^ x 
Wąbrzeźna do Pelplina. Sekretarzem gene­
ralnym K. 8. M. został obecnie ks. Cajdw 
w miejsce ¡te. Fr. Źyndy. który mianówa- 
ну loaial proboszczem w Chełmnie, (pr)

Przed zjazdem młodzieży
Prośba do Szan. Obywatelstwa miasta Pelplina

W dniach 6—2 fipca przyjeżdża do 
Pelplina kdkotywiępBna rzesza młodzie- 
ty, zorganizowanej w Katolickie™ Sto­
warzyszeniu Młodzieży na dwudniowy 
Zjazd Delegowanych. Komitet Zjazdo­
wy z Ptzew. ká prał. Kurowskim 
czyni wszystko, aby godnie przyjąć 
zastępy najlicamejszej organizacji Mło­
dzieży na terenie Pomorza. Zwraca­
my się niniejsze™ dk> Shan. Obywa­
telstwa m. Pelplina z prośbą o przy­
ozdobienia w dniach zjazdowych do­
mów i okien wystawowych emblema­
tami narodowemi i religijnemí, oraz

sztandarami. Niech pięknie przybra­
ne miasto świadczy o serdeczne™ wo­
bec młodzieży zainteresowaniu, niech 
będzie widomym znakiem sympatji. 
jaką społeczeństwo katolickie i pol­
skie darzy katolicką organizację mło­
dzieżową. Niechże gościnnie przyjmo 
wam młodzi«/ opuści po zjeździć 
Pdphn, pokrzepiona. wspomnieniem 
doznanego w Pelplinie serca i sym- 
patji.

Za Komitet Zjazdowy
(—♦) Ks. prał. Kurowski, przewodu.

Ks. w. Oajdus, gospodarz Zjazdu

"Pielgrzym" nr 80, 1935.
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Zmiana Sekretarza Gen. K. S. M.

Z dniem Ï maja br. nasfanifa 
czJ¿ní na stanowisku kierowni- 
so!™ Л M- męskiej. Dotychcza- 
поХУ sekretarz ks. Fr. Zynda mía- 
Ckttłany. został proboszczem w 
16-n, V okólniku do oddzia-

S. M. płsze. co następuję:
wiJ’Ç^zwam sie do miłego obo- 
рьД » serdeczne ..Bóg za- 
P T i * * stonkom zarzadu Stów,. 
«.¿J/ księżom proboszczom i asy-« 

entom. oraz całemu Wiel. Ducho- 
hk/lst.Wu diecezji chełmińskie! — 
wk°!e.ż WPanom z kół członków 
WiPi i racuiących i wspierających, 
nvlebnym zgromadzeniom zakon­

em. prasie pomorskiej, wreszcie 
n¿í?stkím sympatykom i kíerotv- 
^ctwom oddziałów’ K. S. M. za ser- 
^zna życzliwość i współprace.

nGotówr Ks. Franc. Zyndsr.

ke wWy sekretarz gen. K. S. M, 
«JL,**  ojej ec h Oa jdus w tym

M ok^lnika mł<>dzież

p »«Zwracam <ję Was $za11 
o)« i !aw$Cłele którzy w kołach 

~ionków współpracujących (patro 
сЪм na<ł młodzieżą niesiecie 
né» ną bomoc, ze słowami serdecz- 
ż*  ° powłtenia. Jestem przekonany, 

w pracy dla Kościoła Chrystuso- 
m^J.^kizyzny na terenie K. Ś. M. 
i Jakiej podacie mi dłoń życzliwa 
1 ofiarna.
c Z serdecznem powitaniem zwra- 

sie do czcigodnych księży asv- 
œntow i całego Duchowieństwa. 

pr°szac o życzliwość i współprace.
todxiei ukochana wzywam do 

7*«zej  wspólnej pracy w imię na- 
yc« ideałów organizacyjnych.
»GotówlM Ks. Wojciech Gajdus.

r $ekretarjat K. S. M. mesk. 
°Jpocznie urzędowanie w Pelplinie 

r aniem 20 maja br. Od soboty, dnia 
do poniedziałku 20 maja br.

^kretarjat K. S. M. bedzie nieczyn- 
feiern urządzenia biura w Pel- 

łx^oroczny zjazd dalega- 
K. S. M. odbędzie * dnia в

1 < ifoca br. w PelpbttH.,

(24

Katolickiego Stowarzyszenia Młojdzieży 
Męskiej na ręce Wielebnego ks. Wojciecha 

Gajdusa
w Wąbrzeźnie

W uwzględnieniu prośby t dn 10. września 
br. Urząd Wojewódzki na zasadzie postanowień 
art. 2 pkt. b ustawy z dn. 15 marca 1933r o zbiór­
kach publicznych (Dz. U R. P. Nr. 22, poz. 638) 
łącznie z§§ I - 17 rozporządzenia Чіе is tra Spraw 
Wewnętrznych z dn 14. iip'a 93*  r. o sposobach 
przeprowadzania zbiórek publicznych oraz kontroli 
nad temi zbiórkami (Dz. U. R. P. ‘Nr. 69 poz. 162) 
zezwala na urządzenie zbiórki publicznej (ulicznej) 
w dn. 161 17 listopada 1935 r. na tereeie Woje­
wództwa Pomorekiego przez sprzedaż nalepek na 
okna żetonów pocztówek i obrazków z wizerunkiem 
Patrona Młodzieży św Stanisława Kostki.
Osoby przeprowadzające niniejszą zbiórkę obowią­
zane są posiadać przy sobie dowód osobisty z 
iotografją. legitymację upoważniejącą daną osobę 
do przeprowadzenia zbiórek, wydaną przez kato­
lickie Stowarzyszenie Młodzieży Męskej na Die­
cezję Chełmińską,a potwierdzoną przez Starostwo 
terytorjalne oraz puszki zamkiięte, zaopatrzone 
w otwór do wrzucania pieniędzy, z nazwą insty­
tucji, urządzającej zbiórkę, numer kolejny i opie­
czętowane przez tą instytucję t.j. mają być tak 
urządzone, by bez otwarcia ich lub widocznego 
uszkodzenia wyjęcia znajdujących się w nich pie­
niędzy było niemożliwe. Zgodnie z postanowieniami 
ustawy o zbiórkach publicznych i | 18 powołanego 
ostatnio rozporządzenia osoby przeprowadzające 
tą zbiórkę nie mogą za swe cznności pobierać 
jakiegokolwiek wynagr dzenie. Wynik zbiórki i 
sposób zuźykowania zebranych oliar winien być 
podany do' wiadomości U zędu Wojewódzkiego 
oraz ogłoszony w miejscowej prasie w ciągu mie­
siąca od dnia ukończenia zbiórki.

Urząd Wojewódzki na imienia,'że w urządzaniu 
i przprowadzAuiu niniejszej zbiórki nie mogą bra< 
udziału dzieci i młodzeż do lat 18 oraz młodzież 
szkolna zwyjątkieni słuchaczów szkół wyższych.

Za Wojewodę: 
(—) R. Walewski 

Zast. Nacz. Wydz. Społ.Polit.
Nr. A. P. 19 - 47

Powyższe podaję do wiadomości. 
Starogard, dnia 27. września І9З6 r.

I*owia-6owy
: w z. WIKTOR . I

i .Wicrj&UTKWł.
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Płomienne przemówienie.
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SPRAWY KOŚCIELNE
Święto Katolickie! Młodzieży Polalriel kościelny „Lutnia" pod batutą p. Feliksa Muzyka otl- 

śpiewaniem „Mszy świętokrzyskiej" Makłakiewlcza. 
W Gdańalcn Piękne kazanie wygłosił znany już w Gdańsku wielkiGdańsku

„ W ostatnią niedxielç obchodziła młodzież, zrze- pm^etel młodzieży Gen Sekr. KSM ks. Oajdus t Pel- 
»»ona w KSM*.  w Gdańsku swoje doroczne żwięto pa- Phn« Podczas nabożeństwa przystąpiła młodzież oraz 
"origine, świętego Stanislaw*  Kostki.
n. o godz. 830 w kościele Chrystusa Króla w 
pańsku odprawił ks. Oajttus Oen Sekr. KSM z Peb 
P' na $w. d|a druhów młodszych Do geb-—; 
młodzieży przemówił ks, Oajdus, wzywając ją do wier­
nego wytrwania pod sztandarem Orła i Krzyża. Pod- 

nabożeństwa przystąpili wszyscy druhowie Od-
<izlaiu Młodszych do Komunii św. Po nabożeństwie 
»yta w Ognisku młodzieży kawka dla druhów mtod- 
»lych, na której ks, Oajdus rozdał nagrody druhom, 
Którzy brali udział w konkursie obowiązkowości 
»»czcgólnie wyróżnili się dobrym i wzorowym zacho- 
w»nlem druh Schwlnka AIMzy I Polrykus Marian.

Uroczyste nabożeństwo dla druhów starszych od­
byto się o ffodr. 10-tej. Nabożeństwo upiększył chór

wszyscy członkowie orkiestry
przystąpiła________
KSM eto Komunii żw.

Po sumie odbyła się w Ognisku kawka dla druhów 
starszych Asystent kościelny ks. Muzalewski przywi- 

Do zebranej tał gen. sekr ks. Gajdusa, ks. proboszcza Rogaczew- 
, i. а» «и,. sbieco, pp z patronatu: Zlehmsa, Muzyk*  i CywMskle- 

{o Bernarda, oraz licznie zebranych druhów. Podczas 
awki odśpiewał kwartet KSM klika pięknie udanych 

utworów, za co ich wynagrodzono hucznymi oklaskami 
Następnie przemówił ks Oajdus, zachęcając wszystkich 
druhów do wytrwania I dc dąlszej pracy dla dobra koś­
cioła i Ojczyzny Wreszcie wręczył ks. Oajdus współ­
założycielowi orkiestry KSM drh. SzaratiAskiemu Je­
rzemu oraz dyrygentowi tejże orkiestry p. Cywińskiemu 
Bernardowi, który orkiestrę ц zdołał podnieść na tak 
wysoki poziom, srebrny krzyż zasługi kSM.

^traż Gdańska" 1936, poniżej relacje z "Pielgrzyma" 1937.

.. Otwarcie" wykladńw TCL. W a- 
piątek rozpoczęły się w sali 

’ zawadzkiego wykłady, zorganizowa- 
*2 przez miejscowe Koło T. G L O- 
MMC1? Wykładów dokonał p. prof, 
піп r°w^cz’ ^óry Iю b’ötkim wstę- 
СІА t ^OS preleg€îltowi ks. Woj- 
klad10^ Opusowi. Tematem wy- 
«.Л011 było omówienie niebezpicczeń- 
' wa żydowskiego. Temat ten szcze- 
db* nie do przekonania obecnych 

?tego, iź łączy się on ściśle z roz- 
1пѴатп^ет zagadnienia przyszłej Wiel-

Polski. Zatrważające cyfry staty- 
Р°^апе P1*702 mówcę, oraz 

^-pieczeństwo, grożące nam ze 
żydów, powinny nareszcie o- 
czujność u wszystkich Pola- 

qw, którzy pragną lepszego jutra. 
_ ^zumieniu tego niebezpieczeństwa 

. strony żydów, świadczyła wypeb 
J°na Publicznością po brzegi sala, 
iowcę za jego naprawdę wspaniały 

na^ro^zono hucznymi okla *

Spodziewać się należy, Se i imię 
roraty zyskają poparcie.

KIEŁPINY, o. działdowski
•— W tych dniach odbyła się 

u nas wizytacja miejscowego Od­
działu KSM. męskiej przez Sekre­
tarza Generalnego ks. Wojciecha 
Gajdusa. Korzystając z kursu okrę­
gowego w Działdowie, zahaczył 
ks. Sekretarz Generalny także o 
nasz łabędzi gród, by obejrzeć so­
bie naszych chłopaków spod sztan­
daru św. Stanisława.

W sobotę 27 lutego odbyła się 
odprawa Kierownictwa w obecno­
ści ks. Sekr. Gen. Gajdusa, we wto­
rek zaś (2 marca) urządzono zebra­
nie plenarne, na które przybyło tak­
że stosunkowo dużo gości. Zwłasz­
cza druhny, nic mogąc doczekać się 
ks. Sekretarza Generalnego KSM. ż. 
spieszyły zobaczyć przynajmniej 
diecezjalnego wodza młodzieży mę­
skiej. Referat zasadniczy wygłosił 
Sam ks. Oajdus, rzucając w moc­
nych słowach program młodego 
pokolenia katolików-Polaków, Na­
grodzono mówcę gorącymi okla­
skami. Wrażenia przemówienia 
ks. Sekretarza Generalnego nie 
zdołał osłabić samochwalczy wy­
stęp niepowołanego konkurenta, 
który koniecznie jakoś chclał siebie 
samego ośmieszać, a shichaczopi 
sprawić niepożądaną w poście 
..wesołą chwilę“...
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Najprawdopodobniej moment przejęcia kierowaniem KSMM. Obok ks. 
Gajdusa, dotychczasowy sekretarz ks. Zynda. Wąbrzeźno 1935.
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Przegląd oddziałów.
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"Gotów! Sprawie służ!" (Hasło KSMM)
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Bilans rocznej pracy K. S. M. m.
Gdy spoglądamy wstecz na ubiegłe blisko 

20 lat istnienia K. S. M. w naszej diecezji, gdy 
rozważamy wszystkie drogi i koleje jakiemi 
chodziła troska o młodzież katolicką, radość 
i duma przenika serca. Bo oto z małych za­
czątków powstaje olbrzymi ruch młodzieżowy 
docierający do wszystkich zakątków naszej die­
cezji, ruch którego mesposób zlekceważyć 
zwłaszcza, gdy tacy, jak Pierwszy Obywatel 
Rzeczypospolitej Prezydent Mościcki dwa lata 
temu na Zjeździe w Gdyni oświadczając, że 
„Młodzież pozaszkolna powinna być tak wy­
chowywana jak ją wychowuje Katolickie Sto­
warzyszenie Młodzieży ". Ponadto z okazji licz­
nych Zjazdów wszyscy duchowni i świeccy 
przedstawiciele władz stale podkreślają, wysoką 
wartość wychowawczą, czystość pionu ducho­
wego i oparcie wychowania na podłożu zdro­
wej etyki — etyki Chrystusowej.

Czernie zdobyło sobie K. S. M. m. takie 
uznanie, czem zaufanie władz i społeczeństwa 
polskiego na Pomorzu i w Polsce całej? 
Przejdźmy pokrótce liczby sprawozdawcze za 
rok ubiegły Suche one, lecz jakże żywa ich 
wymowa. W 458 oddziałach młodzieży mę­
skiej służy Bogu i Ojczyźnie blisko 14 tysięcy 
druhów. Ponadto blisko 2 tysiące współpraco­
wników stałych L zw. dawniejszych pp, Patro­
nów. Prężność organizacyjna wyraża sie cyfrą 
4135 posiedzeń kierownictwa, 5174 zebrań ogól­
nych, miesięcznych.

Celem pierwszym dla którego istnieją 
Kat. Stow. Młodzieży to urobienie światłego 
i czynnego katolika, który życie własne i spo­
łeczne urobić chce według wiary katolickiej. 
z.ywe też przejawia się w naszych K. S. M. 
życie religijne 1048 członków poznawało na 
372 posiedzeniach kółek religijnych naukę Ko­
ścioła. 219 członków rozważało na 49 zebra­
niach zagadnienia misyjne. Ponadto chcąc 
do życia swego wziąć siły nadprzyrodzone 
przystąpiły oddziały 1428 razy do wspólnej 
Komunji św. 609 druhów brało udział w reko­
lekcjach zamkniętych — a oddziały same urzą­
dziły u siebie rekolekcje otwarte 200 razy. 
Udział w parafjalnych uroczystościach religij­
nych uwieńczy ten nader bogaty dział pracy.

W wielu oddziałach praca odbywa się 
w zastępach. I tak w roku sprawozdawczym 
w 313 zastępach na 2928 zbiórkach przerabiano 
program pracy pod przewodnictwem naszych 
instruktorów oświatowych. Praca oświatowa 
w K.S.M. m. to od lat bogaty dział naszej pracy. 
Odbywa Się ona bądź na zebraniach ogólnych, 
bądź w kółkach oświatowych. Kółka te liczyły 
517 członków. Na zebraniach ogólnych urzą­
dzono 3592 wykładów, z czego 1718 wygłosili 
sami druhowie. Bibljoteki K.S.M-owe liczyły 
14092 książek, które w ciągu roku wypoży­
czono 12623 razy. Ważnym ośrodkiem pracy 
samokształceniowej są nam ogniska. Z roku 
na rok rośnie ich liczba. Własnych ognisk 
posiadają druhowie 163. W nich tętni młode 
życie — rozlegają się wesołe śpiewy, odby­
wają pogwarki i pogadanki — przygotowują 
się wieczornice i przedstawienia teatralne. 
Przedstawień i wieczornic wystawiła młodzież 
katolicka 1157 stając się przez to poważnym 
czynnikiem oświatowo-Kulturalnym na polskiej 
wsi. Do kółek muzycznych i orkiestr należy 
819 — do śpiewackich 1934 druhów.

Żywa praca wre na odcinku wychowani» 
fizycznego, Prowad/ą tę pracę nasi instruk­
torzy i naczelnicy, których mamy 263. Pod­
lega im w kółkach w. f. 5320 stale ćwiczących 
druhów nie licząc drugich 5 tysięcy, którzy dla 
braku czasu dorywczo tylko mogą brać udział 
w życiu sportowem oddziałów. Piękną kartę 
w dziedzinie wychowania fizycznego stanowi 
udział K. S. M. w zdobywaniu Państw. Odznaki 
Sportowej, która jest miernikiem zdrowia I 
przydatności wojskowej naszych druhów. 09^*  
lem posiada 2641 druhów P. O. S. — przy- 
czerń pamiętać należy, że corocznie blisko 
2. tysiące druhów naszych odchodzi do wojsk». 
W roku sprawozdawczym zdobyło P. Ó. S. 
1526 druhów, dając tym wynikiem dowód stałej 
pracy na polu w. f. W zawodach sportowych 
brało udział 1591 druhów, w kursach w. f. 73, 
w obozach w. f. 177 druhów. 88 oddziałów po­
siada własne boiska, a ponadto 219 oddziałów 
korzysta z wypożyczonych boisk.

Jakkolwiek jako organizacja Akcji Kato­
lickiej mamy w K.S.M. w pierwszym rzędzie 
na oku wychowanie religijne, to jednak nie za­
mykamy oczy na całokształt życia i na wszy­
stkie jej przejawy nie wyłączając gospodar 
czych I tak od szeregu Iet druhowie rolnicy 
mają okazję przez przysp. rolnicze posiąść wia­
domości, jakie zwykle dają Szkoły Rolnicze.

Coroczne statystyki z prac rolniczych, 
jakie wydaje Pom. Izba Rolnicza w Toruniu 
wykazują, le K. S. M. w ruchu rolniczo*  
oświatowym przodują mając 62% ogólnej pracy 
— idąc przed Kółkami Rolniczemi i innemi 
organizacjami mającerni zaledwie po kitka pro*  
cent. W roku ubiegłym pracowało w K. S- M. 
118 zespołów p. r. liczące 865 członków. W roku 
bieżącym udało się z inicjatywy K. S. M. utwo­
rzyć pierwszy w dziejach Rzeczypospolitej obó*  
dla przodowników p. r. Obóz ten prowadzony 
był przez fachowców-inżynierów rolnictwa zPom. 
Izby Rolniczej oraz z Centralnego Komitetu 
dla Spraw Młodzieży Wiejskiej w Warszawie. 
Wynikiem tego wzorowego obozu p. r., na 
którym w 90е/, uczestniczyli druhowie instruk­
torzy K. S. M. jest myśl utworzenia na Pomorzu 
Uniwersytetu Rolniczego.

W taki oto sposób przejawia się wszech­
stronna działalność katolickiej organizacji mło­
dzieży. Nie pracuje ona daremnie. Co roku 
odchodzą od nas tysiąc tworzące własne ro­
dziny, własne warsztaty pracy, wchodzą do in­
nych społecznych nrganizacyj — element 
K. S. M-owy przenika tężyzną swego ducha 
wszystkie przejawy życia rodzinnego, narodo­
wego i państwowego wnosząc wszędzie umiło­
wanie Boga i jego prac — umiłowanie Ojczy­
zny, Kościoła i ofiarność wobec potrzeb Rze­
czypospolitej, — przez cc staje się zdrowym 
ewangelicznym kwasem, który odradza nasze 
życie.

Niechże więc rosną szeregi młodych kro­
czące pod sztandarem polskiego młodzieńca 
św. Stanisława Kostki ku katolickiej Polsce. 
Niech pracują nad urobieniem swego charak­
teru. nad zdobyciem siły duchowej i świętości 
— bo jak mówi wieszcz; „o tyle powiększycie 
granice Rzeczypospolitej o ile ulepszycie dusze

Ka. W. Cmjdna, Мт. Gen. K.S. M m.

Gazeta Sępoleńska nr 54, 1936.
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^łotousty kaznodzieja, przyjaciel młodzieży" (z prasy)
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Młodzież KSM w Borach Tucholskich
Obóz wynkolenl owy wł. w f»He

<*  odbywał «Й
ыіійг preybyweli Ikeni w*ie  były

Pile, pięknej maj uajk|wi& propag-oda w. L 
■j w Borach Fwhoł mtoihi./y katolickiej- Freed

»kich пін» wyeaMcntowy w, f. KNMM
•eiwbicły katolirkiej. Freed *akr>in-e-  
міст «jhr>« pnerpewedawio prAbc n F 
О. К i OK. p.u--grał < »cla
reęło «ІО urocrej IMy nreeaeto ІуеІ*<  
t<*Ł  Zaiwiwdkwwàe і»Ы?Ае*г»»а  <*e

• oi*w  wyszkoiet.iow.y w. f. КЬММ МІСЦІ eto.eu prierpewe« 
dtorwül ełiełmiiWkici. Ne kur» tjr. ha O N > OK P«« -gnał, 
to * primulo » druhów * cukg,. Po r< 1 ‘ '
tnorea. Kwwwbutom etow Ъуі I» g<.

(1КѴРЛ f.FKKU^TLCTOW W OMMtłK К SM W Iłl.F
»inditor w. f, a. K<«>md Mradk i» lau wnprayt dreh«*»  w*r.  ka. W Gei 
etrukl«t»i»i dA B«*i»w>.ki  1, *1*  *1*.  diu>. Druhowi*  |H>morm > X 1* ”“ bnn,-.ąkoT Wili Яке.

kekrotoa p<*u»  dwi<W*  i »»M i**1»* 1* i ¡^■ch Jpewfr «fcU*  ОХХЫ.к», [i-vwi.eri> lifłOWM мН»ч»е vrw.»ta>

Słowo Pomorskie” nr 210, 1937.
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Kurs pracy zarządowej KSM
CbNeee. Halek irti t w praktyca MW-»ił «*n- e*r. к».

См-n- <>lby,it «ie t*!». dwa dtó.|ttaHua. tai »п«*) *,dTt,ÍL!
Mą. płaci iMirralfrv ackrala. |r~ p. In- tłuVmr XX F pre*. Weill I ƒ*•
rut rat drttzr fapakkj w Pclplm.e kunt plane. Na lakoActcne к urao. w ktAryra

FroN*» JhiriM KSM n ke tfrWr. Fr. ty*M 1) C*w. *Ar. NlMt kft-k H 
W-.x’^ Г Gai4u» » pd¿i*e. 3) Inłtr. W F у*<Й. Mn>t* е PrípíliM, і) Лем 

kort»vm*r*t ik ŁwhrUt Ілѵікіп.
.-■И k^r^iArtw mMrt*tF  w*-«wikh  udtiał ke 4rtak. tyn-ł*  » k«H»U
<*,-i  XV łyra «tHl№ udito ÎT dni »» SehwiłlMr l uiembovr*n  -хм ea»t 
tv» X 0 n’rftelaWb. 1 rlMU i powiatu UneMpcwdwnt, »d>yla akf xnydla*  toto- 
Srr**y  cfpanfraryyne i atetwlo**  w tao I rrafta. Ç!i

"Słowo Pomorskie" nr 60, 1937.

Słowo Pomorskie" nr 112, 1937.

107



108



109



Komitet budowy Diecezjalnego Domu Społecznego w Pelplinie, 19 maja 
1938. Ks. Gajdus. drugi od lewej. Na fot. również bp Okoniewski, ks. Szu*
man.
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Nawra (1938/1957)

У

Wizytówka.
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Kronik*  kościelna
Оіеееж|*  ebełwiAekM

PELPLIN. We wtorek, dn. 20 
bm. otrzymali kanoniczna instytucję 
na probostwa: ks. proboszcz Bo- 
rzyszkowski ж Osieczna na Kürzet« 
nik, ks. radca Deja z Topólna na No- 
wąccrktew, (pow. Tczew), ks. gen. 
sekr. KSM Gajdus na Na wrę, ks. 
radca Kolczyk gen. sekr. Slow. Rob. 
Kat., na Lidzbark, ks. kuratus Panek 
z Cieląt na Mszano, ks. proboszcz 
Pełka z Kurzętnika na Świekatowo, 
ks. wik. Makowski na Topálno, ks. 
dziekan Michnów rski z Mszana na 
Drzycim.

Ks. dziekan Mkhnowski został w 
tym samym dniu intytuowany jako 
dziekan dekanatu Świeckiego.

„Pielgrzym" nr 153, 1938.

+ TORUŃ (Od пые.когеер.)

Katol. Stow, młodzieży meskiej. w Torimio •¿by­
ło *if,  pod prŁewodnirtwftn p. *zamb<4ana Bxyrbowairi'T 
t Grudugdea. poairdaenie tarzyda diececjaln«go katol. fitow. 
młodzieży m**kiej,  na którym dotychciaaowy eekretars gi*n*  
rainy K. 8. M. ka. Wojciech Gajdo*,  obecny pniboawt w Na 
wm, »dat agendy iwrani na*  tępe у км. Antoniemo Kaoprtjr*-  
kiemu. Na poaiedxonin omawiano aprawy orgeniaaryjoe 
i etwierdtono, ie К. Я. M. w dieceaji ebeteióakiej roawi.a lig 
pomyAlnie.

7. Nawra (Toruń) TE. S. Catharina V. M.
Par. Wojtechus Gajdus, n. 1907, o. 20. 12. 

1930, i. 1939
Patr.: Possessor bonorum Nawra — Tel. Chełmża 8S 

PKO 212942 — Op. et St. Nawra
Num. calli. 575

„Elenchus Omnium Ecclesiarum..." 1939.
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— Шн-иіип 4M ж s. ж ж Okntn 
W mtnkiM r>i»to¿í w 

>•**»*>  BMueMt k. Ctwwrty .Hbył «Ц 
tH< 1ЧММ Ok-y*«  CtwíiMy^kxx <*««•
ом » * ttwMuH <*reitewrmł  ! p -Iwl«*  
n"*m  mrorr« < dedal*  КДММ w Fai-n*. 4«*  
Ft. ц.»ши Vdtlat w tNwW wtd*  «і«*»  od

«krwo « l<to goto*  od КУММ 
t CMmty i » Tom alt.

Гн erd» tkK« tMurt*ptte  » *»|*.  <i*)  ra­
ai. то «У*>  W> dM6n*  o №fr. *.»  I eddir*.  
B-8 raportu prm wMe*ree*H  .>,ry<n r- 

Ba»e*wwirt*  VflM«W->**№»  iw*  u
г «r H*  Mb»e*A«w»  do w P» г»
w4# ÍMMudm. »’roemt*  m«e# Iw. oelabro 
wat *«yM«nt  OTmra >*.  k*%  F»tt>*-*kl  t 
Dr*«r*na.  МаиеміеМое» poda*  *»lr  ka­
ranie wrelowft kw prob. Golda« x Nawry.

F*  wtoyła «»4
dtîeMw. «aMttmie «mtwt-i *N*drmH.  H6 
*» ba pr*.  Kreplewikl itni»»!»« «w

<**t*»w»iro  V*.  kan. Ftltowwtrt t к», 
wiltatî Wn«i*wwki.  Bard»» wtatn!# w^yedty 
ВОгн#т ddatwy atnaferl t Fam#*,  ЯМи 

Zata» »« Mtadtmłi «dhvl «te Ma» »» »IW 
Ш e putbar matkwtet «4^»». w tetAtym 
awHttył Maronr Kptirad K<MM Ch*tml.a

Catc*6  wmwHym kirwwnldwem 
wir*-twt«a  Ok reati n- ti«tl-otyti»ta Baítw- 
rowkita. »att»la$lt.a Ttjk<os«kk»n lAtrfa 
I »»kretam Rtn#»w*kk»o  wyt*d«a

C,azeta Pomorska" nr 158,1939.

Kuria Biskupia 
Chełmińska

L d. 954Й/Я9

У*Є)4«у  numer nuleły t>od»w*i  
przy wnefkfch knre-spnndencjech. 

I prre*>-lkarh  plenitłrnych

PELPLIN, C"‘ *®  »ierphla . ' ! • 
(nswmie

WPan Zygttüht Ci«b6wteki

po*»  ÍOF'iíñ

Ra plamo Pan*  it dala »R»rt.bF. w sprawi.*  a», r-i ?, 

Х.ргоЪ. 3ajäur,*a  рга*ь;Лажу  odpU. d*kr«tu  nef -;#₽& do X.:,rot. 

'3rsJ1tiaa 1 wí-JaÉnlm1** X. ppaf. Par“ . kl.

y. •>•>'»

«fikarlußK Oanarelny
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Kuria Biskupia 
Chełmińska

L <fc »»««ƒ»»

Powytwy numer naleiy podawał 
pny wszelkich korespondencjach, 
wpłatach I przesyłkach pieniężnych

о р і я

PELPLIN, DNIA 87 *i**p«u  t9 39r*
f^OMORza)

Wielebny X, Pr. bc-ßzsx Cłajdue

Pan Z y gerant Сіокожвкі Jako generala; jelnorn- ажік 

р. Szanbelana Sexanieakiego x Newry podał паж do wíadonófeai» 

Н X.Probonxox ąda od dzierżawo; j. Sz-Äib.Sozanleakle^o 

prósz naturali! 3.600 zł ozynexu rósenle.

Kontrakt nie przewiduje czynszu ^ot<# ^ko-ego.Poetanti- 

wienie kontraktu sął 3'’0 sent.Zyta i naturali».Notatimi J»~ 

dna к ni» »n-.ej Jak 300 zł жіееіеахпіе dopisał X.N.Partyka 

bez wiedzy Sxambelana, al bona fide, J 3 z i «с < telonero 

plena Jego wynika.

I egzemplarzu kontraktu,który X.Proiu szox ma w rfku 

ekrefel n; »»»tał do. eek „ Jednak ni*  nalej Jak 3¿C zł*  a 

w ..putlikól» trąd, Jnym pętano Jako ^ot6wk<ł tzynes 360 aír« 

tyta, a t< ,;e»t miarodajne. X.Protesesi ten : retc-k^ł podpl»* 1 

awoin uznał i tya »»aye ago ’ilł eię na podany ezynsa/360 btr 

tyta i naturalia/.

Pan Szanbelan Saxuileo i nie a*  Zntym obowiązku pta**  

alb X.Pn ■ ?.%itzowl 300 zł жіееіаохп l»ox 30 atr*tyta.

/-/ K. Dominik, Bp.

Wikariusz Generalny
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Odpis

P e 1 p 1 i h, dnia Ій.Я.39г.

1

Do
Kurii Biskupiej Chełmińskiej

w Pelplinie

W sprawie pisma p. Zygmunta Cichowskiego do Kurii Biskupiej 

z dnia Я6.7.b.r.,dotyczącego sporu pomiędzy nim, Jako pełnomoumikiei 

P*szambelana  Jana Sczanieckiego z Nawry 1 X.proboszczem Wojciechem 

Oajdusem, daję najuniżeniej następujące wyjaśnienie !

Zawierają Jako proboszcz tamtejszej parafii z polecenia Kurii 

Biskupiej nowy kontrakt dzierżawny z p.szamb.Janem Sczanleokim i 

Jeko pełnomocniokiem Zygmuntem Clehowsklm, podałem, że czynsz dzier­

żawny za rolę,poza naturalismi wyszczególnionymi w umowie,wynosić 

będzie rocznie 330 ctr.poj.4yta tj.,że na miesiąc przypadać będzie 

57,5 ctn.Prosiłem Jednak, żeby p.Cichowski,który sobiście wpisywał 

treść umowy,dopisał „ Jednak nie mniej Jak 300 zł mieelęcznle/trzy- 

sta*.Gdy  później, Już po podpisaniu kontraktu zauważyłem brak wspo­

mnianej notatki 1 mając to przekonanie, że,chociaż po długich per­

traktacjach dopiero p.szamb.Sczaniecki się zgodził albo się przy­

najmniej wyraźnie temu nie sprzeciwiał,dodałem Ją sam,chcąc uniknąć 

dalszej długiej zwłoki przy odesłaniu kontraktu do Kurii Biskupiej, 

gdyż p. Cichowski, który mieszka w Topólnie,trudno można było oslę- 

gnąć. Po odebraniu Już potwierdzonego formularza umowy,pisał,Jak wy­

nika z jego <opąc?.onego pisma,że na klautulę „300 zł miesięcznie*  

się nie godzi i prosił,żeby notatkę skreślić.*  następnym pertrakto­

waniu z p.Clehowsklm na temat dołączonej przeze mnie notskti powie­

działem, że notatkę wykreślę,za to prosiłem,żeby oz„ nsz dzierżawny 

podwyższyć, w rezultacie czego p,Cichowski się zgodził i Jako rocz­

ną dzierżawę zamiast poprzednich 330 ctr.wyznaczył 300 ctr.poj.żyta 

Następnie notaktę skreśliłem 1 poprawiłem, o czym pismem z dnia 

8.в.4939г.powiadomiłem p.Cichowskiego, a przed odejściem moim z 

Nawry także Kurię Biskupią.Następca X.prób.Wojoiech Gajdus przy tra­

dycji z dnia 3.1.39г. przejął kontrakt w Nawrze opiewający na 360 
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ctr.poj.źyta rocznie bez klauzuli.Za tym spór o dzierżawę z p*  

Cichowskim byłby nieuzasadniony.

Pozwalam sobie najpokorniej Jeszcze nadmienić,że początkowy 
wymiar 27,5 ctrrźyta miesięcznie,zdawał mi się zbyt skromny.Z»strZ* 

żenie sobie 300 zł miesięcznie nie byłoby krzytdą dla p.szamb. 
Sczanieckiego,biorąo pod uwagę tamtejsze pod każdym względem dog°^D 

warunki dla objęcia dzierżawy roli kościelnej,Jak blizkość położę- 

nia,bardzo dobra kultura ziemi,dreny,obszerny dom mieszkalny dla 

robotników i wysoki stosunkowo wymiar inwentarza - 8 wołów-,które 

użytkuje dwór. Dlatego bardzo ml przy zawieraniu kontraktu zależ»' 

ło na wspomnianej notatce.M* “*je  ustępstwo iaś na rzecz dzierżawców 

nie będzie również szkodą dla tamtejszego probosz za,pomnąc że 

dzierżawca przejął całkowicie podatki,że czynsz dzierżawny reguł»1*'  

nie płacił i że udział patronacki np.z okazji wielkiej resUuraejł 

kościoła w r.1933 i budowaniu kostnicy ubiegłego roku,zawsze był 

uiszczony. . .

/-/ Ks. Nokodem Part ¿ku
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Początek wojny.
Łowicz

„Wspomnienia bernardynki łowickiej Weroniki Kempy"

To jest dopiero jedna rzecz, a tyle innych kłopotów. Zima nadchodzi, 
a tu klasztor ani szpital nie ma węgla i sama nie wiem, gdzie się po ten wę" 
giel zwrócić. Idę do tzw. Ortskomendantury (Ortskommandantur). To jest 
najwyższa władza wojskowa dla ludzi cywilnych na cały nasz powiat. Tafli 
jest tyle narodu, że trudno się przepchać. Udało mi się jednak przedostać 
do środka i otrzymałam kwit na 150 m3 węgla, który tam gdzieś jest w dro" 
dze. Uradowana idę z tym kwitem do pana Klejnego i p. Otto, bo takie mia"
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kierowanie, a oni się ze mnie śmieją i mówią: „żeby to siostra chociaż 

otrzymała, to byłaby wielka łaska”. A jednak w sam dzień św. Naszego 
K'a Franciszka otrzymujemy 150 m3 węgla, cały wagon. Wielka Opatrz- 

"°Sc która nam już zawsze towarzyszyła. Na drugi dzień przychodzi 
^s- I ‘imulak od ks. Dziekana i prosi, żebym czem prędzej poszła ratować ks. 

arasinskiego, proboszcza ze Zdun, który jest przez Niemców aresztowany 
na ulicy Piłsudskiego. Biorę ze sobą s. Kazimierę i idziemy do kapitana De- 
t a' który był komendantem nad wszystkimi jeńcami i proszę go bardzo 
2wolnienie księd za. Obiecał mi, że zaraz sam tam pójdzie. Poszłyśmy pręd- 

d° tych koszar, a tam tyle ludzi za parkanem się znajduje. Weszłam 
0 środka. Biedny ks. Karasiński tak się bardzo ucieszył, że nie chciał mnie 

puscic, żebym go tylko mogła uwolnić. Niedaleko nas stoi też jakiś ksiądz, 
L P° cywilnemu ubrany. Odwraca się do mnie i mówi: „siostro, ja jestem 

te2 księdzem. Niech siostra mnie też ratuje i niech siostra od nas nie odcho­
dzi”.

1° był ks. Gajdus z Pomorza, wielki patriota i gorliwy kapłan, który się 
ruzo poświęcał i dużo zasług koło rannych żołnierzy położył. S. Kazimiera 

P°szła do klasztoru po obiad dla tych dwóch księży, a ja zostałam z nimi 
w więzieniu. Po chwili przychodzi kapitan Deitel. Ja wskazuję mu księży, 
a 011 na to: „księża są wolni”. Z wielką radością poszłam do domu, żeby s. Ka- 
?Jrnierę wstrzymać z obiadem, a księża niemniej uradowani poszli do ks. 
dziekana na obiad. To był dopiero początek ratowania ludzi z okrutnych hi- 
^er°wskich szponów.

Ks. Gajdus zatrzymał się u nas w klasztorze, tu też był ks. Lipski 
tC2 z Pomorza. Ks. Kopczewski nasz kapelan wyjechał do Warszawy na po- 
Cz^tku wojny, bo u nas nie miał co robić, albo raczej dla niego było za ma- 

pracy. W Warszawie zatrzymał się w szpitalu Św. Ducha i tam dużo pra- 
C- i zasług położył. Ks. Gajdus gorliwy kapłan i wielki patriota 
Іак już wspomniałam, zwraca się do mnie: „matko, nasi żołnierze ranni 
w szpitalach zostają zupełnie bez pomocy duchowej i materialnej, umierają 

cz pociechy religijnej. My musimy im przyjść z pomocą”. Poszłam zaraz 
du lekarza naczelnego. Był to Niemiec inteligentny i poważny dr Haman. 
* t°siłam go bardzo, żeby on mnie i księdzu dał pozwolenie chodzić 
P° szpitalach i nieść tym naszym bohaterom, a obecnie biednym rannym 
Purnoc i pociechę. Otrzymałam dla siebie i księdza przepustkę, na którą 

119



nam wolno było we wszystkich szpitalach rannych żołnierzy odwiedzać 
i nieść im pomoc tak duchową jak materialną, ale tylko w oznaczonych g° 
dżinach. Po otrzymaniu przepustek poszliśmy zaraz do szpital- 
Co za okropny widok przedstawił się naszym oczom. W jak opłakanych 
warunkach znajdowali się nasi biedni ranni żołnierze. Leżeli w brudnej 
bieliźnie, albo zupełnie bez bielizny na ziemi na barłogu. Na nasz widok 
wyciągnęli do nas ręce, zaś ks. Gajdus do nich w te słowa przemówił: „bra 
cia moi najmilsi, dzieci kochane! Przychodzę do Was z Matką Wikaną*  
by wam pomóc, by wam ulżyć w cierpieniu. Będziemy tu do was przycho 
dzili codziennie i co tylko będzie w naszych siłach będziemy wam tak du 
chowo jak i materialnie wspomagać”.

Odtąd ten gorliwy apostoł chodził codziennie po wszystkich szpitalach' 
czołgał się przy tych rannych żołnierzach na kolanach, a czasem nawet 
na brzuchu, żeby ich wyspowiadać. Po spowiedzi poszedł im zanieść Ko 
munię św. Towarzyszyła mu s. Kazimiera. Po Komunii św. bardzo rzewnie 
do nich przemówił w te słowa: „bracia kochani! Wszyscy was opuścili, stra 
ciliście wszystko, zdrowie, rodzinę i Ojczyznę, ale Chrystus was nie opu' 
ścił, bo przyszedł do was, żeby was pocieszyć”. Odtąd chodziła s. Kazimiera 
codziennie z ks. Gajdusem po wszystkich szpitalach. Nosiła im lekarstwa, 
owoce, mleko, chleb i bułki. Poszły później z s. Teresą obydwie po mieście 
i po wsiach zbierać bieliznę dla tych biedaków. Ja tymczasem musiałam siÇ 
zupełnie poświęcić pracom społecznym i charytatywnym. Najprzód trzeba 
było pomyśleć o szpitalu, który się mieścił w naszym klasztorze. Dachy 
już p. Laskowski jako tako pokrył, ale w oknach nie ma żadnej szyby. Cho' 
rzy bez łóżek, bielizny, pościeli i żywności. Chodziłam więc od rana 
do wieczora po wszystkich urzędach i prosiłam o rzeczy potrzebne, 
a Opatrzność Boska czuwała nad nami. Wszystko się, chociaż z wielkim 
trudem, załatwiło. Ale czy to tylko na tym się moja praca kończyła? Od ra' 
na do wieczora przychodzili ludzie do klasztoru z różnymi prośbami tak, 
że trudno wszystko wyliczyć. Jednym Niemcy zabrali mieszkanie. Trzeba 
było pójść im pomóc się bronić. Drugich aresztowali, trzeba było iść rato' 
wać. Inni nie mieli co jeść, inni znowu w co się ubrać, a jeszcze inni, żeby 
im przepustkę wyrobić, żeby się mogli dostać do swoich rodzin. Kiedy na' 
reszcie dzień minął, to naprawdę wieczorem czułam się zupełnie zmęczoną, 
ale za to ile radości w sercu i zadowolenia wewnętrznego i wdzięczności
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a Boga, ¿e raczył użyć mnie niegodną jako swoje narzędzie do ratowania 
bli¿nich braci moich.

^ojna z Polską się skończyła. Była do 27-go września 1939 roku. War- 
ZaWa S*Ç  do końca bohatersko broniła i bohatersko poddała. Ośmiuset 

Polskich oficerów z ks. dziekanem Tomiakiem i ks. kapelanem Kornackim 
Prz)dzieleni zostali do Łowicza i umieszczeni w koszarach na Blichu. Boże, 

jakim uczuciem myśmy ich witali! Przecież to nasi bohaterzy, to sam 

lat naszego wojska. Co ich teraz czeka? Wszyscy zostaną wywiezieni 
.° Niemiec. Toteż ten krótki czas, co jeszcze z nami zostaną musimy

najlepiej wykorzystać, jak najbardziej im uprzyjemnić. Ale kto znowu 
еІ misji się podejmie? W pierwszym rzędzie nasze siostry. Każdy z nich 

1113 jakąś prośbę, czy życzenie, czy zlecenie do swoich rodzin, a my ze swo- 
le)^ strony staramy się z jak największą miłością i poświęceniem wszystkie 

potrzeby zaspokoić. Codziennie zanosimy im obiady, kupujemy 
a nich ciepłe koszule i bieliznę, i różne zlecenia do ich rodzin załatwia-

i także na niedzielę wozimy im przybory do Mszy św., żeby mieli moż- 
n°Sc Uczestniczyć w Najświętszej Ofierze. Trzeba było być naocznym 
swiadkiem ich tęsknoty za Najświętszą Ofiarą. Otóż w ostatnią niedzielę 
PrZed ich wyjazdem do Niemiec do oflagu, ks. Kornacki myślał, że ich 
^n°cy wywiozą. Tymczasem zostali jeszcze na niedzielę, więc dał mi tro- 

ę pozno znać, żeby przywieźć przybory do Mszy św. To jak nas z daleka 
z°baczyli, że jedziemy, cieszyli się jak małe dzieci, z radości skakali i woła- 
L «siostry jadą! Będziemy mieli Mszę św." Ks. Kornacki pożegnał się z na- 

rtl1- Dał mi na pożegnanie krzyż pułku, który do dzisiaj wisi u mnie w celi, 
Powiedział do mnie: „niech Matka ten krzyż przechowa i odda go 

jak wrócimy, a ile razy Matka spojrzy na ten krzyż niech westchnie 
Za mnie do Boga". Ja mu dałam swój kożuch, który mu na pewno bar- 
^Zo siÇ przydał, bo z oflagu poszedł do obozu w Dachau. Tam wspierały- 

Srny go jak tylu innych kapłanów paczkami żywnościowymi. Muszę tu za- 
Zriaczyc, że najwięcej pracy i poświęcenia koło tych oficerów położyła s. 
^azimiera i s. Anna. Ks. Gajdus, który jeszcze u nas był, zauważył, że ci 
oficerowie mają przy sobie sporo pieniędzy, które im wszystkie Niemcy za- 

10r^ jak ich będą wywozili do Niemiec. Namówił mnie, żeby trochę 
u uich pokwestować. Poszłam więc z s. Anną wieczorem do nich na Blich, 
^cszcz taki padał, błoto i ciemno, ale poszłyśmy, bo trzeba dach na klasz- 
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torze robić, a tu nie ma na to forsy. Dzięki Bogu zebrałyśmy 1500 zł. 
to wielka pomoc na początek.

Któregoś wieczora przyjechało kilku niemieckich lekarzy i całą noc robił*  
czystkę w naszym szpitalu klasztornym. Wszystkich żołnierzy zabrali i wysłał*  
do Niemiec. Nasze siostry z całym poświęceniem i miłością usługiwały bied, 

nym rannym i chorym. Jeszcze teraz po tylu latach przychodzą dziękować 
za tak czułą opiekę. Między rannymi żołnierzami w liceum był jakiś ks. Ignd 
су Węcławski z Pomorza, który był bardzo ciężko ranny. On nie był kapcia 
nem wojskowym, ale ponieważ wojsko straciło swojego kapelana zabrali g° 
po drodze ze sobą. Ten kapłan tak bardzo prosił, żeby go zabrać staniti 

do naszego szpitala, ale jak to zrobić? Ks. Gajdus nalega na mnie, żeby tcg° 
księdza stamtąd wydostać. Mnie również było go bardzo żal, toteż postano 
wiłam sobie, że użyję wszelkich sposobów, żeby go tylko wydostać i do na$ 
przywieźć. Zwróciłam się do naczelnego lekarza dra Hamana, który się od ra 
zu zgodził na to. Kazał mi się zwrócić do kancelarii o wydanie mi wszelkich 

formalności w sprawie księdza. Sekretarz, jakiś kapral czy podoficer, ktoi) 
tam urzędował, ani myślal mi księdza wydać. Musiał to być zacięty hitler0 
wiec. On się rzucał i gadał, a ja na to się ironicznie uśmiechałam, co go jeszcze 
więcej złościło i pyta mnie się: „z czego siostra się tak ironicznie śmieje?’A ja 
na to: „mi się zdaje, że pan major ma coś więcej do powiedzenia niż p. kapral- 

zaraz zobaczymy”. I wyszłam. Poszłam zaraz do szpitala na samym wstęp* e 
spotkałam dra Hamana i mówię mu, że w kancelarii robią mi takie trudności- 
Twierdzą, że to jest kapelan wojskowy. Na to mówi doktor: „w tej chwili p°) 
dę na górę i sam sprawdzę jego papiery”. Pobiegłam prędko do księdza 
i ostrzegłam go, żeby się dobrze trzymał. Wszystko nam się doskonale udal°- 
Doktor dał zaraz rozporządzenie, żeby pogotowie księdza do nas odwiozło- 
Była to jednak sprawa niełatwa. Ksiądz był bardzo ciężko ranny w brzuch 
i każde najmniejsze poruszenie go bardzo bolało. Trzeba było go na noszach 

nieść, ale do tego muszą być ludzie. Tych musialam znowu z miasta pozbierać 
i tak nareszcie dotarliśmy do klasztoru. W klasztorze czekał na nas ks. C^aj 
dus, który się z prawdziwie braterską miłością zaopiekował księdze#*-  
Jak księdzu wszystkie przygody opowiedziałam, to zawołał: „naprawdę mat 
ce się należy za ten czyn order «Pro Ecclesiae et Patriae»”.

Ale historii z tym księdzem jeszcze nie koniec. Kana nie chciała się zU 
pełnie goić, przy tym bardzo cierpiał. Lekarze orzekli, że tutaj nie mają

122



POxviednich warunków i lekarstw. Najlepiej, żeby go można do szpitala 
Skierniewic odwieźć. Łatwo to powiedzieć, ale jak tak ciężko chorego 25 

m drogi przewieźć? Zaczęłam robić starania o samochód. Nie poszło jednak 
tak łatwo. U wojska nie skorzystałam. Poszłam więc do magistratu do p.

0 l"a. który był burmistrzem. Odesłał mnie do Arbeitsamtu, który był mi 
Zupełnie nieznany. Zwracam się do tego urzędnika niemieckiego, wyglądał 

straszająco na pierwsze wejrzenie, i proszę go o pomoc, żeby można bied- 
Пе8° rannego do Skierniewic odwieźć. I o dziwo ten od razu z całą gotowo- 
c4 podejmuje się wszystko załatwić, żeby tylko chorego ratować, i mówi: 

^tak siostro, ja wiem co ta rana znaczy, bo ja byłem tak samo w czasie wojny 
tatowej w brzuch ranny”. Było to w porze zimowej i był mróz i śnieg. Dał 
Пагп konie i duże sanki. Na tych sankach ułożyłyśmy księdza i wyjechaliśmy 
Przcd południem z Łowicza tak, że byliśmy wieczorem w Skierniewicach, 
i °zna sobie wyobrazić, co to była za uciążliwa podróż. Biedny chory ksiądz 

rdzo cierpiał, ale nadzieja, że na pewno będzie mu lepiej wszystko osła- 
a*a.  A jednak biedny za trzy dni już umarł. To pierwsze moje spotkanie 

ZaP°znanie z kierownikiem Arbeitsamtu Buchholzem przy tak pięknym 
Czynie miłości bliźniego było opatrznościowe. Zobaczymy później ile z jego 
P°mocą wyratowałam Polaków, a szczególnie młodzieży od przymusowej 
Pracy w Prusach. Trzeba było teraz pomyśleć o naszym ks. kapelanie Kop- 
^Wskim, który dotąd był w Warszawie, bo chodziło o jego osobę i o nas, 
tore zostałyśmy bez kapelana.

Ks. Gajdus i ks. Lipski musieli na rozkaz ks. dziekana Łowicz opuścić.
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Obozy koncentracyjne

Fort VII w Toruniu

Stutthof

Oranienburg
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"^Waj bracia w jednvm sercu. Znikły mury forteczne. Znikł boi. Nie ma 
lUz miejsca na inne uczucia, wszystko stopiło się w jednym uczuciu — miło- 
SC1- W tym stanie zapatrzenia się duszy w duszę, w tej najwyższej harmonii 
Sxviatow przesunęła się raz jeszcze przed oczyma dusz naszych słoneczna 
kraina młodości, wspólnych zabaw i wzlotów, wspólnych przeczyć — ojciec 

SUfowyl lecz dobry — najsłodsza w święcie i jedyna matka-przyjaciel, matka- 
Powiernik, siostra, bracia. Przesunęły się wspólne wyprawy narciarskie 
w latry. Pamiętasz? Wiem, wiem! mówią oczy. O tym samym myśleliśmy, te 
sarne fale wspomnień kołysały nas do mającego nastąpić niebawem snu... (...) 
kdno jeszcze, ostatnie spojrzenie. „Pamiętaj! Bóg!" — szepcą moje usta. „Pa- 
^ętam — słyszę odzew — idź z Bogiem!"
Ostatnie pożegnanie z bratem Jerzym zamordowanym 25 listopada 1939 

Па Barbarce pod Toruniem)
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Pierwsza Msza Święta w obozie Stutthof, marzec 1940 (rysunek pochodzi 
z książki ks. Henryka Malaka „Klechy w obozach śmierci”)

“Gdy wśród długich a bezsennych nocy leżę na posłaniu, zdaje mi się, że to, 
co przeżyłem jest jakimś szalonym wymysłem, koszmarem. Zdaje się byc nie' 
możliwym, by to, na co patrzały moje oczy, było prawdą. Niepodobna, bym 
przeżywszy takie chwile, mógł żyć jeszcze. Tak — żyję. Wiem, że to prawda, 
czym ja żyć muszę (...)”
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Pomorzu тіеНпсм-оаеі. kte- 
r-' ne bytabr świadkiem 
krwawej ka ini. meram

.ь*.наі»„  „^,7, ¿i »ktiiuma« r i icłentyfi- 
wr,a,i i,i«„ М-Moor*  k»r|l zwłok ofiar. 
M,J,ara.TV,eU' ***** *“ì w r. hrrpcrtrednip 
... oneri lwiętami Wictkletno-
W tym pamiętnym dniu. (.r Mirri rie Gcbnska 

któr> przeszedł do hńton. t-nzt paortwx eracy- 
ohezu j^co „Krwawy wtel- M,. ,,Prr,rh (;7 rM,^Prdcvl v 
k> piątek ,Łmęł<. 67 P:- FeMt6w klAr, pr,r 
morzati. dxialactr pntodwo- tad.it ilę w wielka manìfr- 
jrr.ne, Polonii gdańskie>. .urte przrrłwk. kttierow- 
ludzi. klóezy caie «we iy-ì*lm  rluadoiarxarn.
tle pedwteciii walce О pesi-:*,,..  . ........м,д
«ксЧг. broniąc naszych 
praw do Gdańska, Powili*,  
1’otnort*.

KOSZENT” »TIONM.AGEE 
MTIfTTHOP

Szczególnie wain*  rol» v 
Pllłnach гкмегтіпвсіі lu1-

NÎEFOWETOWANA 
STRATA

I*cvtiHli#my  w tym dniu 
niepowetowana »time — 
vcrngólnie twłetnle odcrula 
i* kuil ora polek*.  Cdixrdt

ebt*  w Sluithofie. który od 
тяге*  IMS roku nosa jut 
o/irialn nazwę ..Keoaen- 
trithmlater1. Prrta chór 
ten prrow-iocto się U Ciacu 
ti-eíciu lat nkiioiril ponad 
m t»«kcy wtcfntáw. w
w.r-ktłiMd Pcw orten. '
irlk<i exęte ? nich orgjął».

łyttaw 1‘nlewskt, nrofeeor 
tetyka poteklegn w Gtmna-

llhł u МІГ nłr d<-t'ti«lr 
de prirdhrźrnia ścienni» 
»bredni wajcnn-ch. xbr ori­
ni popełnianych mawwn 
takie lutai w Stellhnlie.

Nie mc.Ea ujłć karze 
iprnwry obydnvch mor­
dów. mr może hrć pcibl*-  
інпіа dla tych, co pr.»ceta-

R«j*0*wd  DOI DUAN

WPOWNIZANOWOCZ
W TYTULE TYM NIH MA HIC PRZESADY. 

POGOK 7-А TiOWOCZKS? <XłCIĄ ЛЭГГ PRZYKA- 
ZANIEM FVNDAMFNTAIJS'YM KAŻDEJ CALIBI 
GOIWriDARKT CHYRA N/. CAŁYM <-WlłriE ! ГЛЕ 
MOŻE OMIKAC naszej gospodarki mor-

ijuir. Poltkim «■ Gd*fakt:,l  .
redaktor „Gryf«“, hibliur- if L лгпХ гсѵ-л Jaiący się 
i bhtoryk literatury. r»-->i-|.. * ,екЬп

.zezyn-y.
Ka.zub- !#•«( pñt*e  рпчроНпгім mor

ХеійЫ рпеехуіѵ kulami

iurtłkiecn terrera. Ginęli tu 
bzdtte nie tylko od chorób. 
Kinrfu. gazu i brutalnych, 
xwieiìecyt*  meted „wycbc- 
’n.wfzyeh1'. R*z  po raz. oko

wodu prxwnik, dyrektor 
Ranku Poiłkirgo w Gdart- 
«ku, wybitny działacz *no-  
Irt-xno - nirndcwY w tym 
mielete. wapćtrrdaktor.Gry­
fa" i jeden a filarów ru­
chu r>t<yl<*»>rvb-k-exo  W

»ki — muti rotulóte «te 
w kierunku pracy jak tuj- 
tprawniejłłej i jak natbar

drente, .o na«ze tsawHatć 
OMgcnięet*  terb nieme w <»- 
»yorfarce morskiej ,*wdxię-  
examy. twemu rrf»#oen»a «Cae

dynie nowoctr.noćć.
Nie wynika t Ut» wcale, 

ze pnbk*  gospodarką mer- 
«ka nie jeat nowoczesna.

rrń ir, tinter», th t rkeeiu 
mląAywejeuneta. jak to 
jest w wielu innych kra­
tach, mortiti«*.  Kiedy je- 
rinak porównamy wexytowe 
ciągnięcia techniki iwlalo-

Wy karabinowe — to umie­
ra;! ci. którzy wydawali «-•. 
hitlerowcom na in leheaniec-« 
nłejti- działacie Polikieęo 
Zwiątku Zachodniego. Po­
lonii edafi'kiei. haurxreie- 
l<’. deiermikane. nauko*  •

РШ« Wilhelm Grima 
mann, ratiuiony dzienni­
karz gdański. korespondent 
„СахеІу Ротогік.еГ. dila­
ta« Gminy Polikiei.

W wtatnłą leź drope udał

Chociaż ѵ.-szytmr oni .- 
)uł * chwila prtekrocteola 
obozowe) btemr nosili pięt­
no tkazarych пл ten*rć  — 
Niemcy byli ebyt niecierp­
liwi. bj tolrrrwał- Ich W>- 
wołne konanie, hletric co 
pew ien czuł wywoływali * 
więźntarakkh ixe retów 
tych, którzy nie mieli na­
wet prawa oddychać po­
wietrzem „kacetu*.

ги-.кл Augustyn CiyiewiM 
i Janowa na Powielił, rixía- 
laez polonijny i rJebteey- 
towy. ktorrmu hitlerowcy

m uipAho'.urzyercm — 
nie mogił datować. te w 
naiirudnteiszyrh warunkach 
niewoli germ»ft»kiei «miai 
bronił prdekcłci awe) ite­

me et-tkl. Air pytanie od­
nosi alt równie! do regad- 
ntenia. cry w паи») Żeglu­
dze, rybołdwftwle, portach

re np. w ryhetewatrc mor­
skim manty juź óbrenle pcw 
nc opórnter.La w rtntunku 
c'o rzolowyrh crróęgnięć łwl*  
ir-Wyełl, n wzgtęrt n.:i laeych w 
bardio dalekim itopniu elek

potawćw I praetwérytw». 
Taką »Unie zmrrhanłtowa-

і «loceaiach znajdują »we na i w dużym tiopnlu ,rat>- 
conkretne odbic ie tiainov. Irmatyrcrwaną jcdnortkr, j*

«lepu lechriezntgo, C7y my <ri kilku łat. będziemy me
za nimi nadgtnmy I — za­
dań,» barrirò ambitne 
n> pateępowl temu rćwntei

ii dopiero w 1970 roku.

Wśród ІГ? zamordowanych 
I*r>lakóx  było wiele innych 
znanych P»wi*k:  kmdr 
Ztółkowrakt, potei Antoni

W pamięci więźniów Stutt 
hniu utrwali! fie xwla- 
ttcza iratłetny drieri tt 
mirri l»«i r. Byt akurat 

wielki piątek, więźniowie

ftdpowhdł po 'i ty X na ne 
p:erw«n ezętt pytani*  (<;y 
jcytrćmy nowor-ieśnil nic- 
wyklucz*  wcale oc-pc-wiedri 
netatywiWj n*  jego cięte 
drugą <rxy dorównujemy 
trrzylowyir criąRhięncm 
techniki i ery torujemy je) 
ditxxy pewtępl

O ile odpowiedź pazj-tyw- 
ną na to pytanie dał*  wy-

11 RRKU- pozorom dałsty 
»» etyhkl r»rwł>J no»te:,u

wir)k*r.nmrrh.

7.A1VZEÍ Si ADOM 
ZBRÍ1DM

um.MtowcY «trizi! i. )e 
n uda łie Im za-ry-ć «la­
dy potwornej zbrodni, do­
konane) X lette w odteglo- 
iei X.5 km od Stut thri­
ft». Nie wledtteli |edn*k.  łe 
prrebier egtekueil tied»*

P^edi т.п,,!,, ■ rettoti ™Ьріее-ХкГnrPr, к 
bnreklewicra пм polirci 1 <■-.1 г7' Ь 1 $ ** ргг.утг-
П,ѵ Słjmowei Korr.h-i g»- xmü,r:>
•podarki Mmsktei I Zetle- ” n u d<> W«,my«to 
ci irelaejonawana przez ,,h’,ł

Ja* podkrHMł w d>i*ii5.is

no. która mimo «krupulet-

. . .. ...... „ л л V. ara-
itriach «»Iderających g Ie« ich ob»ei»ui<- <it- pnwainy
»•«tew . wxnxt bedrfi momkich. K16-
n korrfrrie e, wyglo«».->-1 wnie creanoęnficirtyrh przy 

rym na pn nrfreniu ko »ttwunk«wn »krorr-.rym udzla 
к •i.lr,rT,ł rektara Połhe-ile Pniaki. eM< levo ѵ,* ч#. 

ennikf Gd*A«kìej  iimla К«-'; c'nionym naszvmi ogramezr- 
rec K '-»e. c -tkoxActe odpo- путі metiiwéteiami kadro
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w9Pld»t к*  іакіягі. jW'llöi * pi«t*s$yc*.  mîe«ie- kst od Watykanu zgodą na 
Hai <i*  wrd itatele lamicarli UW r . kiedy oddx; ? objecie swą jszryądykcją dit 
to tyn prî«dpie4iw Za- iv SeUSetachutx» weepdi ; с$$ч thetoito.skic:, kwee) 
♦**  * «lek xl zfowrm, мі gestapt) : SS wBgtoRtoimly ordynariuazem byl przadai 
pestem ай przyidxMtcwi. ra Pmr,®re» penad »й ksк- przebywający w ton«, «a« na 
М w »ureok «центі- ir » rxionkaml kapłteiy 1.1 wygpapiu k«. hkkupdrSta- 
rttflł Zede*  » *k*.  od- ledraI»e) I ргоіеяіоті Re- nialaw Wejciech Okeniew- 
rtsodrąe w mere і kru->, minarium Durliawaeg» w ski. Antypolskiej działalno-
< «кіш tr> к tor He tcir- ; Pclpltok.
Jr«, я?« bądzie Martere« 
ri arrector. piacile er» 
take rie PŚfcte «ы imite# 
МІГ, Mfe ’ і і *a  tyeśe do 
prani w «boti#, rep tet>n 
*» ritoim łtełoiefe do ot*

AVSeOTTENÎ
Hitlerowski gauleityr і 

aamtestoik Rte«*  w pre- 
wfcsejf Gdańsk Prusy Za­
chodnie Albert Forster któ­
rego naczelnym zaloieniem

TYMI stowe tm ari było doszczętne wytrzebię- 
îy praed nie-lnie polskości га tych zie- 
spelna 9 iato : miae*,  »iwiedexyi wów- 
byty w i e z i * A s tas bea ngrbde c „thiehew- 
Stulthoti 1 Ora-lwf palety i»e wląłrerrj e«W<d

enburga кs, byli faaiycxnymt PcUkaml
Wejeieeh Ga)d«s wspomtod — aaej*n»H««ni  i wlało;«
w swel <*iąice  -Nr X-sri» xa ponteea koiciala fasaly- 
opowiada", opatrzonej bBk ; «will i pelwizawali Iwd- 
ptm imprimatur. lowariyezy noté".
wzpdlnej niedoli w Hitlerów Takle ttw;erdz<mi*  Forsie- 
rirfch obotaeh zagłady ra wy starczyło, by wierne
Wspomina tych, którym nie 
dent*  hyta wrei г prsedria- 
wicieiarr; lanych warstw 
społeczeństwa doeækaérhwl
ii wetontc!, kląski ПІ Rze­
szy. A byle ie*  wiało, bar­
da» wiele!

öiecezia chełmińska po- 
niosła w lałoch okupacji 
wyjątkowo dąiltle 1 traty

mu bojljwki przystąpiły do 
praktyeinej teaHzarjf hasła 
„auaratten”: Skwxnaj lik­
widacji ksdąły polskich.

Gorliwego риотік» 
w akcji germłnbwyj- 

nej smelasti gdadski gaptei- 
ser ST bhdru-M C»n.. Marli 
S »irtele < Bt»ke» Cari Maria 
Sptett» к tery пм swą s i#*t<-

■ci biakapa Spłetta nie 
trzeba przypominać, gdyi

i..-:.. .
pa. Wystarczy letti powie­
my. ás pierwszym jego xa- 
r sąd am Jem był наказ na- 
tychmia»towr-go usunięcia 
.....prxedmiatuw ж :и>Ькіті 
napisami i mbkiexUS!*,  
takie vrsxyslkíeti pełskirh 
a« nitów i nbraxow w keś- 
ciele". Zakaz ten dotycz 1 
rówttiei napisów rolskirh 
na grobowcach i tablicach 
ctnenlantyeh, iiiyweria poi- 
«kich stsiążek do naboieó- 
stwa t ipiewnikAw. słucha- 
ni a spowiedzi no polak 4. 1 
taki# есгеМпй na rrrerti- 
rztł Pniaków w jerpośred- 
ntai sąsiedztwie Niemców

CIOS FO CIOSIK
Ale powróimy da lo<u

Spaéréd bex mala SM ksi?- by w G da Лак s>, wypełnia 
ty G« («in«!« ” mieiłcach naletyrte moie «am*«?-  
maeewyrb «irar**.  b--H tei eia"! Tenie biskiro pa w 
testate xakstewanyrh w ebo buchu wojny — wbrew pr*  
seek kaerrwtrsryjnyrh. Na)- wy кжмопісйіепга '»«v- 
straszliwszy tics ip»4t »a : teme z Rzerzypoapalitą Ptù- 
duchowiebstwo pemorskidi ską konkordatowi — uzę-s-i

ducho  Wien# twa »amorsh e - 
go. którego krew stro» ia 
obficie w tych txsourreh 
dniach jeriennych issa roku 
r*U  pomnrsdta ziemie. Hi- 
tierawsH łerrer nsjbardtś# i j 
resssalat »ie w pow. stare- i 
eardzkifn «fair кмісіЫ —i 
-♦ra elelłeznsmi wwjetiia-• 
mí — «tracił wsrrslkieh i 
rweieti kaptaabw. Masowe ' 
aren tle watr: a duehcwnvrd i 
г-ааіаэйу tu w nocy x IS

na 14 peidternsita 1981 r 
Dokonywa U -ich m. ie. człon 
nowie -SełbMachuuu orza- 
Ьгап!. jsût na ironią, w sza­
ty kaołsftskie Lacìnie ar«- 
>ziewano »tedy 31 ksiety, 
których obrabowano z żyw­
ności, odzieży, »ielitnv, bi­
żuterii i inarch cennie?- 
»xych iorzedmiotów Po -ed- 
r?n<jr.’owvm »öbreie w wie- 
łieaht staroyardzkim w$*r-  
stsidt — z wyjątkiem ke. 
ł«»*eeżo  Slryeayfce. kape­
lana wojskoweto. majda- 
iąceco «íe pod cehrona ora 
sra mirdzYDarodoweto («re­
tti» zięba wem nsadzcneąs 
w StuUhoIie) — wyw:»ilo- 
0» do lasu SżpąławskiesG

•am bestMkko zamord»-

Kilka *d  pełniej — 
irtele 3» paidslemika 
193» r. hitterewer ceded­
me rozprawili słą « П 
ksiąteil 1 FeloRna. ezłen- 
śaim ksałtuhr katedralnej: 
I nrefesorami Semina- ¡ 
Гіи« üijchnwnefe. Äefrt-' 
«an ftieeexit k«. Wskwpi 
KenstaMty Peminlk « po- 
rbodrenla KawMb. «»»Ul 
cspislety x« s*e<#  arreda 
I rmuseenv de »pusaese- 
n a tßeeeejL W«k«trk d»- 
xnanveh przeiyi xmar» w 
tldabsk« 7 marea 1941 r.

вЖПЯВС W LAIACH 
MXANICKICH

DRtTTALNY terror zav - 
D sowany wob»- ksią£y 
tuwctytirtl. -treed nik bw і 
iWwdstsMrtctoii ' 'iMMtil 1^

praedxtawidkh innych хм- 
■A'txtów ni» omietli żadnero 
zakątka Esmeras. Szczegel- 
nie krotnie znęcano tią 
nad Polakami w Wejher»- 
wie. ądce rei wodzili mie?- 
ecowi Volksdeutsche tacy, i 
як SS-msn Hao» Sehewe 

(obet-o wolny matislrzt ? 
W Gelsenkirchen — NRF? 
Gla’ke, Foster Sehrerder. 
Steinke, Ramherief 
Tut») lei . usTsedosrar na 
miejycu я reszt »w» r reo f za 
mącrcńe#» ôu’rel w? 
sentano kt. й-'iiat Fdmnn 
da Roszrxyolalsktr»» ><ła- 
wlcny k«. Knoop, członek 
NSDAP : orava reka bi­
sk zittii Soletta к tArr se «tc t e 
gólna nienawlíci» terni 
wrxystko, eo oobkie.

AreastewMtti i wtrąceni 
do wiezie«;» weiherowskie- 
g» kficia byli »rzed im er- 

:cì» brutaln e traktowani I 
' о-? ¡tani. Z xexna*  iw lad- 
kew na premie Ferstera 
wynika, ie tmasraa« lek 
m. in, tle trąbienia zrtynsł 
rykami «madtyrh litri a*  
drìedxtóew pried sadem i 
wktłrttfem. Fńiftiej 00- 
cząwłzy od lirtc^ada 1689 r 
zartąte wywextè taùeiy 
wrex Z івпуггі irtiríawi- 
пуеві w tógranku T^aow 
PiatoicsTh. lidzie tlnąli Od 
«alw sJutcmbw eezekut-r- 
nyeh W I^amch Piałotekich 
nmiiełti Nnierń: k*.  kanonik 
Treder Tarzyńskł z Gdyni, 
kc. kanonik P»le»law wit- 
kwwsiü z Mefhowe- (ti. co­
rri na »eim priski z Ka­
szub. я nartą poi e осйЄІ na 
Seim Rzeczyc-oiooiileii k« 
I udwht GaslAHd, k«. Frxn- 
rtexek Prxybys». kt. Julian 
Hennin« i wielu innych du-

хлтсхкте.
OGNI SPFXANZA!

NIK wystarczyły jednak 
hitlerowcom krwaw». ; - . - ' 

ötorwsryeh miesiącach oŃ»*  
pacji, Kto віє został roz-
»traeiany ;ui wtedy, byt te­
raz wyzyłaoy de obozu kon 
emrtraeyinego „Verfhsehte 
pcîn.whe Phaffe« * okadwio 
w er za drutami Stuttbcłu 
Orsdierburga. Dachau. TM- 
UH mieli d<*<maè  lywete w 
mące І pnelxeníe. iortaro- 
wani i wywydawL rnrnnte- 
nl e ledern i nąkaoi cheeo-

Hitiswrcom abale «kt 
zreañíowaó fwó) pian — 
włąkszeat ksiąir )uz nie 
эожгдеіі» da, .««гуся ps- 
ralH. Potostrt r« z *w» хе » 
-utthofíe ie-ietai «enator 

^Rzeczypo#weUtej, oroboszci 
л- Bsrtödme w oow. stare-

rdzkjm. kx. Feilk» Itoli 
/.»inai k«. dslekaa Aif»o» 
"-«-hult z SubkAw. wmrtor I 
kawaler orderu , Pulor.ia 
Restituta“, utopiony w wan 
nie wraez «arfa stettboí- 
«кіеяо rewiru. Ponieśli 
śmierć І inni xaaluieni dla 
diecezji ksiąia, żeby wy- 
meaić tylko ks Jaea Csa- 
plewzktóga. ?>гМе«с>га - b'.- 
ionistą w Collegium Ma­
rą.yum w Pelpiin e autora 
kiiku prac h:«iorpe*ych  . 
Pomcrzu, ks. igraeeg» Gep­
perta — erobasecza *•  Na­
fcie ; wsnolr*d»kl>ra  J»r>r 
glądu Bydgn-siegO" kz. 
Stefana Freilehewkkieą» —■ 
b. kapeia.-a biskup» dr 
Okoń ewskiee» <*xv  let ks 
Bronisława Knm»rew»<i#t-? 
— rektora poixitiego kośne- 
łą iw. Star $<*wa  we Wrte 
t«zu. rozłtrtelaneao w 
Arwawy Wielki Czwartek" 
ItoO r. ■# Stutthofie raer.ті 
z ks. Marianem Gdreeklm 
— prefektem каві;«:*  dla 
Pelakdw w Nowem Perci#

FkLCROWlKNSTWO poi-’ 
■*  5kie na Ptweorzu

Bimlo wlą*  ix?d rzada-m 
Finterà itimwyk!« tieżkie 
niepowetowane «traty. Nie‘: 
»po«Ab ich wrmaxaC z pa-‘ 
mięci nawet dziś, w SI lati 
po ł»kcń#zeniu woinv. Te-l 
lei et Meczy prtriyh tam­
te »traaane «waey. ktérty 
przesili prxea piekle »h*-  
«íw keneentracyjnyełi. »ie 
meta i nie zee be*  Biedy 
xapemnieè rey prxekrtolli 
w „talie pejednanU' — lej 
tr»clmn#j karty dziejów e- 
kupaejt Zbyt wietfca była 
bowiem rena, laka mtifia- 
Ъ « ■tolerasnst wo осЫгіе, e 
wraz z nim 1 duchowień­
stwa. zaplarté za aw« pa­
triot yc*n*  íiestaw» Z» te. 
H by IИя»y I cswliimy eie 
xawwe na tych >i»ml*ch  
prewwwilyiBi eeapedartawL

Rajmend BOI Dl AN
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tę monotonię, brzemienną smrodem i ciepłem lipca, spada którejś sobo­
ty kartka ze świata. Pisze mi brat, że był w Oranienburgu, lecz że nie po­
solono mu widzieć się ze mną. Krótkie słowa pocztówki kończą się energe­
tycznym zwrotem: „Do rychłego zobaczenia. Twój brat". Głucho tętni mi 
Serce, nagle zbudzone jakby z najgłębszego, śmiertelnego uśpienia. Zapa­
da się gdzieś obóz, a przed oczyma jawi się wieś, wśród niej biały kościółek 
w bluszczu i dzikim winie, jawi się czerwony dom, okolony ogrodem. Za- 
Pachniały silną wonią jaśminy i akacje. W ogrodzie pod altaną ze świerków 
Sledzi para staruszków siwych, przygarbionych, smutnych. U stóp ich rozcią­
gnięty leży biały szpic, Psota. Patrzy rozumnymi oczyma na staruszków 
1 strzyże uszami. To samo słońce lipcowe świeci nad daleką wsią, nad ogro­
dem przy czerwonym domu i ta sama dola-niedola — rozstanie więzi ich ser- 

Ca, napełnia lękiem, troską, smutkiem. „Szalona nadziejo", szepcą usta, a ręce 
ncrwowo obracają kartkę, a oczy ciągle na nowo wpijają się w te szalone sło-

Do rychłego zobaczenia. Twój brat"
(Plebania w Nawrze)
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Powojenna 
rzeczywistość

Nawrzyńska plebania.
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Oliva -3. hr* 40

•6 ' 7/4o

An den
Leiter der “ehebien ota»tspblIsei, 
lerm ")berreglerur-s at : г. Гнп»^»’ г,

у en zi g

jar Vater dee Geistlichen Albert G a 1 d u s, 
■Jiletrt Pfarrer in xtawra, r.<" i) »bittet ni:- ,Г'.г - »eien 
Freilassung »loh sa verwenden. worde a. 17« ktob-r ;9 
durch Orbane dee Selbateohataea nach itilmsee beordert,ven 
dort naak 'horn,"art 1о»Лапожг » : і : i-totthof Interniert.

«?>- Vat-»г de- fielest ein ärztliches .tent ‘bar 
den kränklichen körp -rliohen .intend den л.bei. 'It \лv,beicht 
auf die ‘rankheit bitte ie- , tert Gesuch sta tzugeben.

Der Bischof von Pa risi g und 
postoniche '.dælnlstrator von '.діж»

”°liwa 8 marzec 1940 / Do Szefa Tajnej Policji Państwowej, Starszego 
^rzçdnika Państwowego dr Tanzmanna
^si^dz duchowny, który ostatnio posługiwał w Nawrze, Wojciech Gajdus, 

Pr°si mnie o skorzystanie z mojej pomocy w celu jego uwolnienia. Duchow­
ny otrzymał rozkaz wydany przez organy samoobrony 17 października

udania się do Chełmży, stamtąd do Torunia do Fortu VII, by 10 stycznia
1 ^40 zostać internowanym w Stutthofie.
duchowny załącza zaświadczenie lekarskie o swoim słabym stanie fizycz- 
nyrn. W związku z chorobą proszę o uwzględnienie mojej prośby. Biskup 
Gdański i Apostolski Administrator Chełmiński"
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/ zu- A ¿¿AA a^, 

Vm-MJL. бл^___А. J
Г**"  T*~*»*4ł*̂*~  .*Kx^-<« —®*-*C<M/t*.  *̂**4,  

*"V Cc-U^< *̂vrvf  cK^eZeZ*/  A*.

<у»А A~U v^ i*̂ a^ 4_ 4e4«'vA *•  GfyL_

u Ztxx^Lr '7M-k Л^А^^а.
"^Lrtx, i¿ TÍunt *я£*£&^    ♦ 4-<x ¿Lvx. Ам іи-е^е^

/*  б^АгАиг <1^ A-Z^/ 

C^t^A^A# £> ^..

iłЧДіл.»^, ,«-, »и™, ^»¿ДЛЛ 7«Ą<2io—2LjL г / 

4k <Í4a^mv

V/ ZtTY t/лЛА^ІАV-X У AsVaa. M qJV-V vuw t-/

„Nawra, 18 październik 1940 / Do Czcigodnego Biskupa Chełmińskiego, 
Dr. Karla Marii Spletta w Gdańsku-Oliwie
Wasza Ekscelencjo, z pokory mogę powiedzieć, że po rocznej nieobecności 
15 października br. zostałem zwolniony z państwowego obozu koncentracyj" 
nego w Oranienburgu i wróciłem do domu. Otrzymałem instytucję kano' 
niczn$ na parafię Nawra w dniu 20 grudnia 1938 r. w Pelplinie i przebywa" 
lem tu aż do internowania w październiku 1939 r. Uprzejmie proszę Wasz$ 
Ekscelencję o dalsze wskazówki co do rozpoczęcia pracy kapłańskiej. Ksiądz 
Wojciech Gaj dus”
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- 2M *
**• wygweleaMi ааіуейяівві pedjął prao« w parafii oheìalMktej.18t 

àia tereala powiatu ukryua» olg „ігоЬімжоа ж «йогу ке*

^¿•іее*  и*4<йхм * łwoMloay ж etueu Ій*  À*  IMO ж*  и*  еЖмЖек etera*  

»иімГіеи Hw waJUcn pxeobywai р<кац*дс*и  и uiafcaplaaeJt ge*  

*ѵ**и1и*е  *olea vx uu і à ma ydaeee*«  * xaa la*  geelaye
oboiaée де paûem.le агемнІсмимЬ1ÎK / JcdaaM ні» мееьин ge • deau, 

gdy*  шінааіе ad weel <t daeja Дмім! awego Krala, kt**  eyljr • ala­

ga w g walnie, aa Можаее. Oeelapeuay edjecuMJLl, ^Madesajge, 

aa wr«MM) aa pal godziny. fla pura міпиімск дп plotami*  ******
'M.I -VA

мі< к», u*  llagegela, kidzy pa MaMaeaej Мігайіма***  daieel 

pleutweee - głNMmiddyog w dr oda» peurulaej ж йжжуйаж da Oaaraa, 

eAwlax adwtndaic кж*  (Jajdwea. Síaatre рхоЮеежежж OpewledalaM 

au aale ж4ихtanie*  ea же*  peJenuM месуомшіежі им маававе 

рхжежіжааи кооЛхиМа а аішЬажріаажеимішіа 1 миігмі ga м майц 

de Оамгжа*  Гхжеж «гаьхі сжае ргмЬуѵаІ ou ріеімшіі« ее Nyta 

tuadaa ule bo api« см oa*  relea ka. XiagaUla жжі’^аЦ #ig de *жаа»  

oleada ûaadîga ж Uaealawa» e KlKjra eled«l*a»  le aalelel de pel- 
«lega pedalaala*  te» wKial ka. Uajduaa ма aaeje gaapedaaalwe« 

jPtMUywal ea ia*  afcede rada / 19*1*1MV»  жма aupiad*  ewe*e  
w«sfwmi6itia аі^жіелше-еоаже»».1^1^ 04у aiaaey trafili a*  ge*»  

alad îeWelMl <• preewiaxieay жеаіаі ae tadalgy < xaokleaieadw 

da муисжа е parafii utayUaa. rea deaialh*!  ш»иа<<*і1а1е  Xaoeu 

wojny,

кажеп ж ке*  OejduMo» ukrywa» el4 и г *4 міму Frдокіееіеамж 

t-.*M  drugi kapłan wiMririuig a kauarayu ке. dytOMUl муомеіи*  

iddy 1.XJU MD Akta yexeeuuXii*  кжі^у*  wcoiM ке*  F*  
vltoaaarkewMklegD, ріааде • iJ.XIi.ltbB ж*;  rel.J, Duraayfc 

K*  keyMklago, J*  KałdewMlege м dhełwM.
190/ ?Ze*  Тгжсіііжкі A*  ûajviuù, up. с і і. s. 0/ ріыжв 1мк»К*  byi 

игажабеѵіаау 1 xdela» iblea, co .jeat ulepru*á<|.  Udała w 
91« unlkOípí ptuiuwoego axeastiwaula*

191/ W*  ùajduiy op* ail*  
189/ lulde» a*M7ł  d*  Иодwtelai РеГІаМ .♦*  м.к»

Strona z pracy ks. Piotra Hojaka „Kościół katolicki w powiecie chełmińskim 
czasie 11 wojny światowej^ (Pelplin 1988, mps)
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„Toruń 31.07.42
Wasza Ekscelencjo, pragnę poinformować, że proboszcz Nawry mieszkają" 
су w Biskupicach od dawna nie jest na swoim stanowisku. Nie otrzymał 
urlopu ani ode mnie, ani od Ekscelencji. Napisał mi kartkę z Berlina, 
że idzie na leczenie i że powinienem zająć się jego zastępcą. Z drugiej 
strony powiedziano mi, że chcą aresztować Gajdusa, bo toczy się przeciw' 
ko niemu postępowanie karne. Ponieważ na razie nie mam oficjalnych 
wiadomości na ten temat, do odwołania — mam proboszcza z Chełmży ks. 
Schultę z administracją Nawry i Biskupic — pana administratora Glocka 
z Papowa Toruńskiego z posługą konających i prowadzeniem pochówków 
w Świerczynkach — zleciłem proboszczowi Wendze z Lążyna czasową 
opiekę powiatu pasterskiego w Przecznic. Jednocześnie pragnę poinformo' 
wać, że wikariusz Schulta z Chełmży otrzymał legitymację Niemieckiej Li' 
sty Ludowej — kolor zielony — 3 grupa. Może wypadałoby mianować go 
administratorem Nawry i Biskupic z siedzibą w Chełmży? Wasza Eksce' 
lencja rozważy tę propozycję. Wikariusz Schulta został wyświęcony dopie' 
ro w 1939 r. — ale ma dobrego doradcę i pomocnika w osobie proboszcza
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Bętkowskiego i nominacja na administratora mogłaby go przygotować 
do służby w kościele. W 1939 r. był wikariuszem katedralnym w Pelpli- 

nie ** potem wyjechał na kilka dni do Starogardu, a teraz przez całą woj- 
przebywa w Chełmży — nie byłoby chyba żadnych oficjalnych obaw

0 Przeszkodach w powołaniu. Jeśli coś oficjalnego dowiem się o księdzu 
Cajdusie, pozwolę sobie zrelacjonować sprawę. Najbardziej posłuszny sługa 
w Chrystusie, ks. Fr. Manthey, administrator”

Kościół w Nawrze.
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Fragmenty listu p. Bernarda ^аИиаа do р. Marli Karwat

I '* Starogard Gd.10.03.93
*$<..</a<&«</ v- *

Droga Pani Mart-'- *|  f '

\j Teraz postaram sie odpowiedzlec na pytania dotyczące » n. Franka 
Bendiga 1 Voltila. Franus Bendi» był studentem Seminarium 
Duchownego w jkF*  i pilnie - p 21^/ **''*  Seminarium by*  
кя. Prefekt Rety|Pkt zamordowany r i zi іпякіті Surowo
traktował kleryftów. tak ze doszło do cichego buntu. Franek na 
znak protestu żamknał Rektora w tece mieszkaniu - klucze tkwiły 
na zewnątrz - ' a potom klucze wrzucił do ubikacji- w czasie 
przeprowadzonego dochodzeni a Fran»k orzyrnał sie do tego dzieła 
i naturalnii must»! opuście Herr і/y a. ri um był pewnie 
pre e d* Ja*r0,e'A*/>Fr*nk  lem zaopiekował eie Wojłok w »wym czasie 
sekretarz Кі.Й И 1 napisał do etnie do wilna, bym sie Frankiem 
zaopiekował - przyjeûnai - -»mieszkał w moim domu akademickim, 
został przyietv na »«udita t et ; м j ст ч*  zwłaszcza.ze miał setowa 
jut crac» magisterska na +emat swe • rodzinne' 
parafii. CÄQrce -ednoczesnie zapisał «ie na studia
prawnicze - zaliczono mu prawo kościelne rzymskie - *ak  ie po 
wolnie w 194"< mógł Roncavo studia prawnicze na U, Adama 
Mickiewicza w ppinanfu - tak Ze był magistrem prawa świeckiego i 
kościelnego. Opuściłem Poznan ¿P t¿ *5 a on Jeszcze pozostał 
Otanił sie w szczecinie spłodził dwóch, <tvnow - obydwa < kończyli 
Politechnik» jeden w Petersburgu w rzetk.ie specjalności 
elektroniki medycznej. Obydwa■ mieszkali w Starogardzie 
Szczecińskim - ul.Pzwtnicz 4 Mianem riiowc t FriBdclem odwiedzie 
4.p Antosi*,  w -'áklm# PGR * pobliżu Szd-edihh Franek odznaczał 
»1» niesamowita odwaga w okresie, kiedy był szefem wywiadu 
- .kursował po trasie warszawa - Berlin Był jasnym biadynem, 
mówił po niemiecku. ale nie nedzwveza?ni* Iz igki temu nie 
w-oedł. odznaczał »íe pozytywnym tupetem, dążeniem konsekwentnym 
do celu, niwustepiiwosptą, nlesamowttvm hartem, wytrzymałości a 
na bot. Gestapo potwornie rozliczyło ąie ж nim. Do 
nadzwyczajnych zdarzeń należy zaliczyć t - t» wszystko przeżył - 
razem ? mar*r®m  ewakuacy inym ze -’•/иЛуІОгС'і dо >■«ƒ» .. CZJ*«  I*
ewakuacji przechodzi 1 t vf us pUtiXltsKi, J )
w czasie oobyt.u w Viitus- zaaneitnwai sie w tyciu studenckim. 
Należał do Koła Міяу<п*« л> Sodarteli Mariańskiej. Koła Macierzy 
Szkolne! na tereni*  Vi 1enszèzvzny oraz do chrzęściJatlskie। 
Korporacji •‘Conrada" . Pobyt w --.zczecinie był też naszpikowany 
walka i dyskryminacja - uiunlfv z Sadu w szczecinie. Losy 
powojenne да opisane w Wydawnictwie Gdańskiego Towarzystwa 
Naukowego H - 14 Zasłużeni Pomorzanie w latach drugie» wotnv
Światowej. Tytuł biogramu: Franciszek Bendi» str 1А-Єі. autor 
в.rnrzanowakі.

V W CroSilewie do hwiii aresztowania Franka. Wojciech lako 
zaprzysiężony członek AK - prowadził kancelarie AK Losy 
Wojciecha ea opisane przez Niego w książce " N.êOöoe opowiada" - 
Znak 195?. Lo«v lego powojennego aresztowania, tragiczny pobyt w 
wciskowym wiezieniu w Bydgoszczy, proce*  w sądzie wojskowym - 
prokurator Eyd prawdonodobnte późniejszy członek trybunału mi<dz 
ynarodowego w Hadze, adwokatem - obrońca wciskowym był adwoka*  
Tydelskl z domu Tiedelman. Proces był bardzo kosztowny wydaj# 
mi ele. że morder*twa  w wlezieniu bydgoskim (wydział wojskowyi 
czekają na swego kronikarza. Trudnv <est dostęp do akt sadu 
wojikowuflo. Może Pani Tiocent FJ żbl et .•» îawac'k.a znajdzie dojecie 
do akt prasowych i tragedii wiezienia bv<lsoskiego 
rozstrzeliwano młodwch ludzi na dziedzińcu więziennym. Kończę 
<uż edyr rozpisałem si» гч-іпнегг.іе Prr#>«ylam Pani r’’ł4iS7 
serdeczne pozdrowienia.....     
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Własnoręczny biogram ks. Gajdusa.
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Proces bp Spletta
(1946)

28 stycznia 1946 r. przed Specjalnym Sądem Karnym w Gdańsku rozpo­
czął się proces bp. Spletta. Duchowny został oskarżony o to, że sprzyjając 
okupacyjnej władzy niemieckiej, działał na szkodę państwa polskiego i du­
chowieństwa katolickiego oraz ludności cywilnej: zabronił udzielania sakra­
mentów świętych i w szczególności spowiedzi nawet in articulo mortis 
|w obliczu śmierci] w języku polskim, zabronił głoszenia kazań po polsku 
i śpiewania w kościele pieśni w języku polskim, zarządził usuwanie z kościo­
łów napisów tudzież emblematów i chorągwi polskich, zabronił wprowadza­
nia na cmentarz zmarłych Polaków głównym wejściem, odmówił przyjęcia 
na poprzednio zajmowane stanowiska księży polskich wracających z obozoW 
koncentracyjnych, o ile nie udowodnili zapisania się do jednej z czterech 
grup narodowości niemieckiej.
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t-Oti^y-aĆ Ьеж FOigp#e
Prokurator xvrar» «te do prat. WUa-

njrtn ci*ył  üb»w"««li «urdoscwtmto He do 
•yrh »rmN*  Bee'y. anawc» «WS ka­
ntin crr.,.;t> Í k<MÌt. d»j» txa Wlhmìe nd- 
pewtod*  iwtordt*«*

ido A.-t&r'X*h*We|  Ciy <*к*г*е*іу  
«tart-wat sí< ck> trefe aam-ite*?

Chkarleny b»kn» co» ntewyr»*n>  
Fr«*.:  A с-.-у жакт» лк «го*мі»»Г'  
<NU ПК CCrr 1UM,W«Í«№
N» lo pncxvoMtaocy powetuje н*  m 

U, Fretum. ł коті» u» tok». to 
Sp'eit yÿt#} wyi-aNw etanowi wo w tei 
*pr*w  e. WetVug arm*  tych Sp*Mt  “n‘.*l  
» 1ІМ4 r xafer-лгі*  Preu**owf  ud*  e’-inu 
Mite.'ut,o generati*  r.wet t.« ta*u  ítn'ere 

им? г«жу ort.au » e і«- «гагж. »r ehv-
*fc tytkę » io, »fe»- 8U:*U ä.« «**r»h«  nk 
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Ł wtiwwrd. *w  <..;»*  w nir l'IWifo «• S 
wt» Ka Majer Ì 1-ми UahUeJ wwu eo- 
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rrwm.: I M kwcw - l*$ltor  ttibte » 

tym radali?
*w.i U*iwah«my  í ribowtììhny prrwa*-  

*H*  ve efe»*«*«-.
Frrew.: Cx*  кы«1*  MUKA*  si яц} dk< WWW 

*tk'<h r,-*T»dUC* i>
k» Cbc-riowti tak, cv^ciowo »i*.  $po- 
udaiHNiy po potoku, ale tylko oeoby taa-

Frerw.: C»y *wìV«*  miał j*k.c*  pnçy-
« «<-**  p-w»*»»

♦tW. Iwfc.lC'.
Franc.: Cxy tad-dz jwM wiadeen*.  >- 

toaby ічклгчту яті mc pnryjmnw*«  ш» 
ju&n«swi.tkâ Ice^ty » łk*k*w  jwwrwcaje- 
СГ» 1 ebtnWf-

kw.. Siym eit tc łor^ur num wrd*»  
lak’» rartertawnie

Frww.. Czy b»j «ywknw fMKSÄk ew 
kuto*»  *тк»;*су*  * «>--t*w.  »fay r»MU 
m Mtemcantt w ceto тЬхутйша pmto» 
«ЦП»

*w Mnie Bk- »*n«MN№...
For w: >■<- cay kM«¿U tluM wnkeeto 

ns ’*оШ*Ке?
to**  $У«-*уйп»,  el*  ní*  pr*#j««  eo.
•*V *Єве*<*г<*  **шем1»ееі*

toa to o^wtodcxi» a iti. GmMm*»  pnae- 
wodnin-w ocisartu e fragment jego po 
prerdrech t**ria*.  *k>  onyon w J ¡peu ita «. 
pried prt<kurM<w4-m 8*widdm  w Wyr«>- 
w:r. w kt*ry-rf!  sw.a*4  prete*.  #e Ы$кы<*  
Sr4rit Mmdtil. abr tor prrv ■ïxowem n» 
prvboe.ws kxe«y pcrwmacn.-Mcyrh ж <*»x*w.  
o île n e wf.-i-iH .-te na v->ikelterttä

К*  Ga.'du» ttwwucay »íe р»лрі; >.№*#,  •« 
w тМ*»'сыжі*  rmanewlal a w скхпм k*ip-  
'ті. ksdrty prwt-'сЛі « oìn*6 w і »¡.пЧп’с 
rtosaa dc- рткеіВбЖ fce жаг*м4м»*  le 
fayhr wynJc etn aaeiMku Got»?*,

Frww.: Д w *te  z.unmł мжіомга «h~ 
»uti»i »toncw‘*i  pro«Ncumw ord»»»- 
rterc, iwy CeetepiT

Nu .; Gcxtxpo
T<1 I¡tuec8ew*p«i  <*пиіс»«п<г  W'zwe- 

ie»o e»*ta«  porumori * «MI e*li  OfKier-ł-etiy 
nutom »*i  przyjeł WMłłftoc rrenenu «e 
»MNCfctm .-¡pokojem, • newel pwwHBdtoei 
bym. a MtrataiccX

M«*re  eewwiwwle i« •< 
ear «weer»«.« Z

Pru-mxfdnxxKy pel*  dalej о мм поше­
пчи г «piet:i i*  NryewtJtedrtJ» u łych te. 
Ti4i»w prace MMF-ш Na to kx G a tua 
cdpow ude naofpekolBie’. re almol od ime 
iy »4/.»* Aw, №“-ddf 3p’*u  >• »» *■»«»*,.  
wier» r nimi po ix, tok u i dobrae do itici» 
odi? aí«.

vt oratole neu into 1 adpe w ecn *wtadito.  
prokur»!« mar*t  eM«vwa^ Aj*c rttexirr. 
wew*iM  wreeexd» iwtí'eít aie Me yrt-rwo*-  
nira**»v  a pru*t>*  о pen own» росмяяНс 
*wMk*.  to no W ir m *wU  prawdí-, w pra«- 
сиѵп»т wypadku będiir mu».*ł  »>c4c<Pet 
Iw-dwct' cjt.

IA tidfiewiidri pHtotovdnicifcty Odre»*»»,  
je fept-r-wt мим'-' -« kx Gajd uta, *wi*tóe»í.  
w *F  і- * srx-lH <4<N»#temo*-*ity.  рої- 
w tròie popjUMime Í«manie » t wmt-ry «e 
tc и Ч- ri.« елтят»! detoiadm» руїм-м« 

pen w 4 Cry n*»t|pi|  zakaz іхкм fami» 
ab ui o peñere5‘af

twd fi e gwnl*  lanx <dy»ed ІМЙ r X*et  
»teli-т p»*n:<  mito f.,.«kcż»v

Яме-tek b Gajdto ><rt wsdnv W<*n»  
wprww-idra »wiadVw odwodkwieh. l$n- 
i yt*  IkTba na pro*t>e  obrour f .»»!• rwkr- 
к«Ш» Гхс-кмгМя*  rgidia »4 u*  pvw.i-k- 
ЫЦ№» lísatyf 'wu'dSnU' i. u«r«<i M» |we 
ito prroesu. Pr¡k V 1"іС»Лсѵ imiMm
РГ-ГГЧ*.  Betiosr І u Ito N

Dziennik Bałtycki" nr ЗО, 1946.
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Kongres byłych 
więźniów obozów 
koncentracyjnych 

(1946)
Władze naczelne

Po’. Zw. b. więźniów politycrn. niemietkich obozów koncentracyjnych
Wltdee Zwiarkn h wìffniAw poUtvcrnych niera 

wfedad і oberò w koncentracyjnych ukwatylwo- 
wa |v jak aaztyptij«:

R»4a
Prette: oí. minister Henryk- Człon­

kowie: ár Fiderkiewle*  — Kraków, dr Chrotneck; 
Tadewat — Warazawa. pik. Neugebauer Jwii — 
# ramienia wojaka, prol, Roda fié* ’« I Jan — War- 
eaawa, Podgorree — Katowice. ZieliAtki — Kiel­
ce. Mertynewakj Stan. —- łAdi. Itydtrciyk J mt — 
F«ttne*.  Wiecwnkowa — Ploek, Holuj Tadetm — 
kretorw. Knbiekj — Warwewa, Jaquea Stan. — 
Wamnwe, Garere**!  Tadmwx — Waraxewa, Dal­
vi*  __ Kraków. Michetta Zygtmmt — Wäret awn. 
.Mamaków»« — Kielce, Wojewoda Wojciech — 
Frdfrw’.cr, Marciniak — NaMo. Kt mc rak —- Gli- 
u ce, Patek — Wadowice, Welotrci — Potna, 
1m.ee - Sacrecin. dr Metern — Radom. Żywul- 
aka — lódt Motyka Lucjan — Warszawę, Jodło 
wabi — Wimtawa, Czernicki — LoMie, КиехуА 
aki Igaary —- RvckHerh, Kl’ka — Srcrecia. Get- 
kowaki S*»n.  — W>ochwek, J ttnkotrlrk Teeier - 
Potnat*.  Durrydaki I.ech — Gd»**.  Marecki J» 
eek _ Weeatewa, Bar'nexewict Henryk — tddi. 
Dworakowski — Lublin, Senderó wee ~ Kiele« 
Cenarer — Kraków, dr Tkaczow Józef •— Rrt- 
ezów, Strryiawaki — Wroclaw, cilery eíekicn w 
R» J tie ureeerwowane rosiały dla przewodniczą­
cych crterecb ntamoeganizowaaych dotycbciai 
okrętów

W myli «tatui« do Rady Naexetnej wchodzą 
Г r r r wodni СЯКУ Komiejl WeryRkaeyjeel, Rewteyi- 
itej i Sąd« Kofe#e*»kíego.

Zmtądl Główny
Pretei: J*teł  Cyranktewłci — W«r#rewa, by

w.-prez «e dr Stefan Напре — Bydgoaxc*.  П-fl 
wice-prerw Tadewx Peirykwaki — Kiele«, ITld 
ѵйе-prexee Antoni Lao — Lòdi, TV-ty wtee-pre- 
?«*  Balicki — Warwawe. V-fy tDict-jrete*  Jam 
<witałełii — Perneó Sekreter*  Geo. Leekt Cic­
ala w -- Wamrawa. 1-azy raaiypca Tetmajer Alina

. Warezawn, П-ЯІ raat Tnrneiewłtw J»n — War- 
aiawa. Skarbnik GL; Rek Tadetwa — Waraxawa. 
zMtrpca Zawedrki — Wararawa. Członkowie? 
Wójcików»«, Bort Bernerd. dr Brodkiewica 
Dąbek.

Cenfrainy Sąd RełeteMki- Mickelewic*  — War- 
trawa. Wójcik — Lublin, Bróxda -- Lòdi, Owili- 
domoraki — Kraków, W KemitMka —■ Wmnzawa, 
Lamewalta — Kielce, Mielcarek — Tcred. Dim 

Warazawa
Centralne Котіцп Weeytiketyjna Kuryłewice 

• Ołwiyctm. Francrakowx — Oiwtecim. Dąbrów- 
tk| — Majdam*.  KrrywaAaki — Guten, Rueinek 
— Maułhtneen, SxpiUki — Buchenwald, Moezczeń- 
eka — Olwłyeim Łnakownki — Ormaienbttrg

GUwna Komisje Retełtyjna: Nogaj — Katowice, 
Korga - ■ Rzetrów, Zafòrxki — Ceąalocbow*  
Kwiatkewaki — Tarnów, Rajtwekl — War««»**  
Keltw-Krai*  —• Radern, Szofofe» — Рогпагі 
Gajdtw — ToruAakieZ procesu w Norymberdze

Kto odp 
za zbrodnię zniszc 
Norymberga (obrl. wL), Członek delegarjłI 

pokktej w Norymberdze, prokurator Sawicki, 
prreeluchiwal jednego i najwyblttHejtrych prred )

140



^ожогже иа kongresie в. wieiniòwpoiifvcinvck
Pomorski Związek b. więźniów pc*  

htyetnych rep resen to wany był aa 
kongresie warst»wskiro prze« 100 
delegatów ге wszystkich ośrodków 
wojewódzkich Dzięki życzliwemu
ustosunkowaniu się bydgoskich władz 
kolejowych delegaci wyjechali do 
Wam»wy zbiorowo w dwóch wago­
nach. ozdobionych fielen u*}  i udekoro­
wanych emblematami związkowymi.

Na kongresie delegaci pomorter 
'dograli bardzo poważną rolę. Weszli 

do różnych komiJyj kongresowych. 
<dxte mieli możność wywierania 
wpływu na prace kongresowo ora»: 
uk«ztałtowame się statutu i ogólno*  
polskich władz związkowych. Do Ra­
dy Naczelnej ogólnokrajowego 
'¿wiązko b. więźniów politycznych, na 
której czele stanął min. sprawiedli­
wości Świątkowski, weszli wojewoda 
pomorski Wojciech Wojewoda i 
'Bydgotzczy i pfere# Gutkowski i 
Wwd*u  a. Pierwszym wieer*'  '/«*  
Ш» Zarządu Głównego został pre*  
Ш Pomorskiego Związku b. wtęź- 
:dów ^»litycznych dr Stefan Haupe

* Bydgoszczy. Do mitrulnego sądu 
киМ.сб »kiego « naszego województwa 
wybrano шее. Mielcarka « Torunia, 
do irłównej komisji rewizyjnej k*.  
Gajdusa « »kręgu toruńskiego. Do
centralnych korni syj kwalifikacyj­
nej oraz weryfikacyjnej weszło kil­
ku dalszych członków i Pomorza, m 
in. red. Małycha, dr Wirskii zekr 
Jankowska i Bydgoszczy oraz pm. 
St- Tradiano wski ж Inowrocławia.

Drogę powrotną delegatom pomor*  
skhn ułatwiły władze kolejowe war» 
Wwskie, które i całą przychylnością 
stawiły dó dyspozycji delegacje po 
morskiej osobne wagony.

Należy zaznaczyć, ie jednym ж w> 
«■ęprezesów Zarządu Głównego Zw. 
b. więźniów politycznych jest wice- 
nynister komunikacji Bailed.

Sprawnymi gospodarzami tran­
sportu byli w drodze do Warszawy 
p. Stefan Małecki, a w drodz” po- 
wmnd u- Francuzek Karnap i, ‘kt - 
iym пан. ; uaniuiu ra ich w>» g 
datur wyalłk-.

* °lski Związek Byłych Więźniów Politycznych Hitlerowskich Więzień i 
Obozów Koncentracyjnych (PZBWPHWiOK) powstał z inicjatywy byłych 
W1ęzniów niemieckich nazistowskich obozów koncentracyjnych, więzień i 
Innych miejsc przymusowego odosobnienia ludzi w latach 1939-1945. Został 
wpisany do Rejestru Stowarzyszeń dla m. st. Warszawy 31 maja 1946 r. 
Iesienią 1949 r., na mocy decyzji Biura Politycznego PZPR o likwidacji sto- 
wdrzyszeń kombatanckich i utworzeniu Związku Bojowników o Wolność i 
^ernokrację (ZBoWiD), organizacja została rozwiązana.
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Proces polityczny 
Bydgoszczy (1946)

Treść wyroku
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ECHO KRAKOWA

Walka i wrogami Polski
^kwidacja „Grupy Pomorza1* i „Grypy Wybrzeża**  NSZ

Т‘УЬ*ша  »<**to-c?4-  ptted 
,',dteh«wv^ ü,4** Ke«mowylB w «ydti-uxtxy 

ü?x,t ? bWl*  vrlcr*kü  W*wi  pueclwio 
ЯХОТ «tetfce b«. 

6*-к-з Wvl? OTpa®M*Kíj¡  iexeyetvW-
Ш» »**♦  ..<>»■* tonte .-/te
Ait*#*,,,.' " Wa t**lw  «*k»te<toych  ХМІкіїЦ-- 
• СгЛ ' ' «wit -i« tec. «oit -іч
'■ J”**-.  Tf$r«6. Alteo» IVeiMKki ш w
^tout ,,, °* i***ûttee  Tenento, orae Wojtiedl 
Wr« »w ' * ™ *“ ketaticki we w*t  Nx-

^K»*-  Te«*»
^Jtotildcy kíAeneéde »tete 

SfeiattoW' lr' X5Ttuca wyxej WyXBXceiOnyin Ofrik 
'X'yhiA-, '. tnrqamzowenie jGrupy

Obwite 1

св bojownik ict *A k<xu demcaiocii. CKariM ko- 
■Иілікму t( run były JU» tetotetitte. gdyi doty­
czy t ƒ »¿tei.il w«*te)  <*«pM¡  io )edr.«k 
Kutoweki, liw*śejte  )*  !1' " усік:M iwcxr” — 
kołpartowa; ¡e w dm i.ft уві сі*; . wired ogłupi»-

.»ус*  «и» »«tene «wolenuiköw 
СШ»»И№і PM budki í k*.  G», (di 

i -cip y Pc.owxd' w k«Aa> ub >■
СК«>-ікіеіу»$.у<ягіг j*xl,  ie u

watgpib de

łeswto leflłiytKt-Cił pryynatezrt .--ci do PSt u. 
Zapytany w tśedstwi« dłaciego г.аісйаі do PSI, 
¡M|d*.  j«dno<$<#*R*  ettetotwo pedaimmiiej „OF‘ 
ffłwtadkTyl. b*  te fteteo t drtxyir» def« et«; porp-
dxi< rxcyx Kit j.ísí jcnypym 
lwem %' Г'оівсп pod Atórete e<¡ «m

''teineli¿-2^ ,;*e,<iy <X;«k*aiidet  Kad-uwaki paard 
t>Míi <k UNrt ». W ctentoi*  'Au
**Hi w P'*
ria*  ni»., > 4"awvw*l  |n» tetwile“teitwt ‘ t NsZ^tii ■ preiegente
cte ‘і*-  ГК. tełku ;<M2 bvl w rtułym kootek- 
^Yph,^* 4**6 Nttó*'  йа»»І*  ”” “'MUMte.

LIKWIDACJA BANDY „iMLLA“
KATOWICE tKA?, Wtoxj/e te-g-ierwuwiw*  

uikwi-ttewaiy w lyeth dfu»«h bextote i<w*  , W>,- 
drotetete'"*■  іѵЛпсоС powiatów dwoy'te
rilego -. рсхсзутхАйве W exute odtłwy wy- 
w»teMł« tete w*».*,  w ktouej wytdku »«bito ó ciu

ei; xnetdowal *й  А Ма)ко. я»І»*Х  * Kicerc, 
pntees PSI. Zntoeztoxto p«y nt*»  2 togtłyinacje 
PM от. ti.toe i »i. ЇМ 533 от*»  «pt*  «dejar <>« у ch 
Агіеіесху <ем«*г«іус*»усК  piteciwka кР'суш 
pieVOWOAi# «tey-Miy terrei yelyCMlC Ujvb pot-1 
tyra pode«*«  obławy, jeazeoe dtiurpego схіовк» 
PM.. nl#)*ktw»a  M. Zebe * Chybi*

Prute г xa wtoki't twidyi.snri «fbigt śtnlOTcig we» 
iccxnych «»»tepe» Mela powj*iuwc»o  IW. 
Ciensyrne ppar. Cłeaław Zuwzdtrtti.

Deto;<>i.t>a.«ie t.-ctalìlo, I*  b»»d» X*M**I*  6‘S * 
aato*!>* ’ «wte zwy c-h «m*i drzertctdw W. P. Kiem- 
wto iti« cztxmrk NSZ. „Silii",

l.'and» dokoual» klUwi nepadtw rdbunkowyrY*.  
W ok.-t»¡e pipTxrdz*jgcyxB  teii-ìmìdura band» 
touorvtowata «коіК'хщ kKtoote wjeitką or,-.» 
dok*  nato kiAti ï,,.;padów ne cateskow Qbwi.ujo- 
wycii KcteiAJ: Gi.xtow.d-te і e tai<':iwwy> w-'>j'iXw 
i «oltye&w N*ji*dl»  r<fwn «*  M kidr<r.-*i  «итога», 
darxr.« na wiecu w Gto*«ww;c«ab,  cebi ja mc 
dwu<ł tKztetaikvw wtocw r r#»ípc kilka o«.M>

ütwtonlnwi iüwní«4< te p<*rywa4e  ku

6tú«14»;I?V,^>,<‘ Nbeuwaiw <*k*rí»uy  wznowił 
.А*»А '«Мї)**А  N4 росиікъ ;uku 

wuja T* ^ł’ «’* :«» teren wtoi, ptosotektrito» 
'<ren « «wxtowenym KwietkewekW

u ”** "*<u*tet  eeetitel U k>yt*  
k>éwZ.”?*, wute*»ácretnel.  4 íAdeft-rm )ef )e« 

ł *»Wdqp8*c1»  niete antydf-mekt».

^YCOTGWxXNIA OO DYWEKSJ1
tlw*w  23S' odteywa et« (tod prxAwodni

bindy I йеЦд*и  je do twoich kryjdwek leśnych 
db dokoruixuu pweHu.

Dzieci polskie z ZSRR w kraju
MOSKWA і РАЯ. 10 »W» odbyte «'! notatole 

pxsted HkwxUcty pwiocherri« Kotoitttu do 3pi«w 
Dtieci w ZSRR podpewwuideiclwecb mb
«teile itew*ty  '¿-'мій tiiowAöw». »міыідедо *<•*

uori-zo * ** ;t*u * Terentini і**  nou vti' 
'-*kat¿t>n«go  KuWetóeao naeletu^ 

t fcoiikroto.*-  dteittłatete-i f 
Iwrith" **'•  wy* l»*°**  Ñw>r ■*  рггупАоіс, 
<1V -ł?“*v,ł<‘«> w*:  i!**  4«' Wiogíei Utop*»*«-  
at<Ü m'*** // *■ “**< 6 OeaetoLteriycwoi, li« i *>  
Pné*-«. e*teoU::>*°  dywvrsyMÍ» r.:gwti*ow»AM  
; eniytytewekirk tip. M*  rebreoite*

W *te ytoko св pi/tekfc
Ce tete6*1* „tiftUV Pw»»taa (w шах
tenkZZ, 'f** 1 «'»ti**  prae»r«w»dxo«wi p«t**  
Зк2Ї* а,і*»У  Wo) Ш w «ihwdkwte K.iiow- 

* -wî» ^YtVxiete twwełwypW Wyítik!- bPxgdry 
któt» wïkmo z*e*iteow*»Y  !«нм»ху» brem, w 

:£*,*і4>*Ѵ*м*  «к wie*«  ¡Mí teoet •*«-  
S'tJi -¿а*'  1 '‘•’■''te.tei, ut**  riuły ïepe» »muaic;;. 
tll¿4 *ЙІа  r.yí w >-,;włtn<i!ia czMir wvàcfty- 
Ai,— 4k< >< terwrwlytitoe) pftectwko wt*  
Un* Ow«*r*t Ye,nei Petek.

^JVSACYJNE DOWODY ZBRODNI
L OKRPSI! OKÍ РАГІ1
z 11 Xwt«w»kix«yfi ztiotextomi tetetteteuty
■-/»i T*  '^Ntecxi кіоте «» 4o*-o4*to  «ttewfot- 

*tt»tete»âc. .A-tXKMMWKts »»«Muet ub»x« 
_«t»duwegf> р:<й śa ta koMualkiite ■■ twmó--

Dzieci PcMitełt w ZSHK Nd t>a 
<ч***мМ  Ktweilwto byti «harent
ttttfunKidy RrraząjHaajiutlfj w Miwkwie, Z.PP. Ко- 
пи U: t u W*x«rdh*Kiwiaó»ki«qo  і рему.

iżyti--< Kxuirnx h -..i zrożyta 6jifaw\i./tei0to /. rabi*  
k«tottu tM-waxczeii dstec.i !potek>>/?. x ZS&8 de 
ojciv ytv W«avttici« potekte *'аяу  datteck < w

; kwietniu t.500 wyctHiwenku*  polakach xk*iow  
dftecka wytestete e AtS Środkowej ЬРсфЙКУ-

uri ¡w<i«fp,uto toKteOWWiu <to 16 ttedf««»
wy je-г«*)  OKtatçi dam tfeíedt*  w Kattitesteí p*  Sy- 
!-.»• w odtegin-íci 300 km od Iteti tettejciwej 
i 3 І«к*  wte-1u>.wA»kowte tege- duau pKMtetoaryli 
gtan.cc íkjüitoi ¡oye wyóhawottków роіеХц'А
ttecnéw dziecku. którzy wsácdí <lo Potóte. wyxtote 
Ш Wy}»tiht«ígce dxietil bvh (wyw wltoii- 14- 
diwsdwe j.uxy p-unrirv ZPP pi»rwtrooi»qiimn <*-  
«ptótoene w xywatiM-, ubrttote. pteoigdx« i eie- 
tbędną aptek« ІШйх*к«.  Pojedy¿ceo roepxoetaae 
■»' ZSRR drier: jwtaVio nSeobjiye «¡ed| pohAtdk 
ttentów <Ui«ck*  t;-*?ely  epit»w«<!wxie do eptiejal- 
to*  зд?|Є»1*0*«ЙЄ»  pi їй» KcteUet ew-ukuacy«*  
try desmi «teteicit» w Zaghnetet po*4  MoekVa XV 
*x4»m rytu toxjdM)« «Й **>•<»*•  105 detect, ktore 
$ which# w btNifyyra мімйдо pewrtted do krejn

Komunikat Narodowego Banku Polskiego
-’ow: Ы8<-ty bankowe ЬѴО

prf«wM Ztocxelauwgto <ty
Btłety te wyfeteOTi» e<

nu útexg ,W nowego btletu 5íN)-d«k
weg, w-уте**:  IWXRl tam te tea triterà« behiioot

drugrej prxededaw:., ..utek pr.th» «dtHtekiry.v 
► oiorxe *x»cc-r.ietee»kiw  ; xKtiowy-ttieteieekim. 
(«tnecieteti» Meiydowy Back PoM*i
Hd*c«  dctycnrre*  w rrititegu teitrty bar*  owe 

i-stetew« <m«1t « í s і 4 r. «g pdideì ptewrnyxe 
*dki*x»  jri«:t.iKry»i • obiegad > «кц «g fOWttf z

'tee 1 '*  к-ntïtusiia' Nt 7A4 «V
rnwLi*  Т* “ »***««*«  І P«*X  kie.
^-,.та. Wi-ggy tea В rozkaxuir nłyt WWïVet

* »'ty 4o wt4jk, bixeciwko Arwl C;*rw<N»ot  
t nT ¿Ateltedkat pod »axtete i.keu<*<  j» ягер'.х- 

.; ^'/s^to-dy" ut iato«*:  «redden pedti«!
addxìeh. w W i«» titriwei AKI

Л ?tà>J
t kLu В1й ¡><r";*?Aw ? »««te oc¡nwmtN»ych ¡ *t  

•5^^**'  fpitHtWi Wł tetcww» i Kiekt)
h«^ * l‘,ti'pe»ír‘e NS7 х№widow* ły i23 wy- 

kewtoieitew
,i,t' ’‘í“1 ns‘ -«Tí*4»  NSZ. — .XK w «edoitoteicm 
h'л*ж.гіѵаіа  19 wybaevek At-»w<ww » totte-wte- 

JuhusriciB- n« »eie
0«каадвй}ож w r>3dMjy powyiwych mi««»- 
° Ktrtdwektege ІіЯгамКсіе. toXiisaj» one 

a*  bodnie dafcoiuee/prxeit ШТ

„Worsiawa oskarża“ w Zurychu
»t«N (PAI* 1№ШЙ n*W«i

ratoniom poten»« ífwtetowe- 
ігіесдпе -.Ueoiikt pryyjuin:

hvl pntBsfawitiele кохра*«  dyetomet 
ptaev Oí*»  territoltoMi »»WdjMtekíe,

p¿> pnemłwiente ;»*ie  KP w Sexto«*,

irłaa.iditu lO/cojcaiskitfTO *<ći  
i#i ptexydexiiv otíasid Zcityciut dt 
Wwe»«|g<.' «• ekadkł WirtPite

»Echo Krakowa” nr 124, 1946.

pr'ako.iaaiu, xe wywtawe pxtyceyxM «><: <k- weetv
wts'-sów pntyia^n $еѵ«;гамІиНР!МЙ1«:

**<uwtw ir*  «ote floetpocí«rc»YtB ¡*  ; tauteurai

«caSMitem aaúptey «кігорфкіт wünxtewi а 
tec-dem. O trłflycyjnej prtyjateti «zwsjcuiG
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Proces o należenie do tajnej or
Według aktu a« к arien ia releen jej było nbelewie aitai ««kroju drmoh-itycii
WYtMaOMZU! fral. W *Biw  wn»

w-hk. «wl*i  Re|oa«wNrn w íty*  
eoM-ry «atawokl AX*
•ana»? « CNatmto. * «а«еИп н*.-  
«Mtnrt. РМИМГкІ AltNw t Tfrn>-

akadrteiekiin i ka. pr.it, Gapiu» 
W«><«*«b  «• «mi Nawra (p^w. t»»- 
ru*«ki),  «и**гМ*і  o pr«yn*l»ł«ei*  
«o »j»t«w*lne|  «taanwant _op" 
>*t«nt»x«rau  * eakeramorh akt 
rwkarlank гагміса ponadto «r*-  
madaenie i |M»eebow.vw*n№  breat 
I awmateji erar «pweadifenie i twa-

odi 4« «nikt t, tti»tre*ern

te»»l* wetwffl **nr>.ktaty«r*a»o *1 
рогопц «Ihr. 1er« <t*,»lalti.A- — w 
taHMU* UUtreh« *wn<łkr»t><<l»e*f:

»li HIN, pnatanewkwa prorowa«-|rwa« ».
nx-irwelni« un***b WMMej OewMrL яж* g

«Onta. Jfck« о kl*rut,
WWlwl-<wm lertnak eoiwrw»
*wn<*-i  umleittrtoeyA M

exawrw ok>in*ejt.  In* ai*  f*i  gr<- 
naadetail« <>«kart<>nv y*p*wtvl,  
by «purtvte»! Í kvipwtowal drak;

irit*«).  *w*«at<iłni«  w fr.tni#ai»niu 
<ti ty4»w Í * tneirea#«*  «аНмеч 
* ZKMR PrWtaiait <*łUU4U»l  BW 
p7r.y*«eli  ай ani <te winy, «ni *>  
xartueenyeli ÍW Gai
ita» oi«le.1eeyt, »» ywł^iM ekwpw- 
til byt taino many poet Nleem-Aw

wwłn*  w «teret*»  walk * екера» 
tafla. trlwikowte orynnltw).
И Mme tobraft w Torunia, tw kt*  
rv<*  Wda «mawiana avtwta*  po*  
іуееМ i itmjtt, N
łMftyw a byli ..:.**ni  »...

tafwn »kujmeyNymi • f,mTleA, 
- »wr> ***

•b*r*n*y  ndwterlctyl. ** Г* 1**̂*

P*  Me»rta*le  akta wHrtaeta, 
ktitowakl *IH  tannar oíwfndrrrf.

A" тцимѵ..лсХ\ .Of*  e tym. 1

i Hamsuna
lata więzienia

Ntaratkn IM» «*¡kw  wrtaił na 
•weN pmtirwtwr' Pn
ro prwr #»»ta<*>  4o aa*i*4»lej  w«l 
»łatani«*,  ihi-rt »*♦"'

*d« e#«awlee«JI» |w4»eX Wy «NIM-

Gad»« t*fT' «t» łwr*tl# к «И|Г*гу ta­

był p-wytywny. aa*  * *” «, 
«rtaNF’ltil». h»*»H  ollMrl » bn> 
* rwtwklam «towiNltlm.
«у. Г-ІѴУ pntery w ’****** lL 
litr» t radwA-ta i moeMH *** 
taieweł Wi**r*  Noray**.. 1 -Te

ita <*wł*dta«nłeeh

pre#*«ueh-»n<» «ertia» Mdu»H lw 
>n№«|ti«*n AiekaaMta. Ctakartrniy 
o*wi*-v«yi, t* rt« oryxnlraeR «OP*

taki ret M-ty *b>-r«n* Ki Gipiur 
«Mreeee e*de<1rayt ta pienMa-i 
ate po«t wie. Rrn* кемк% »emmat. 
knraMa |*N fAwata* •*«wwet«r w

Atifltl *»Я» « T4”R -- łiWiWW 
ratankmr «wantMaji - «'* Тій 
»II Г‘к*Ма»ѵ< b п*ЛЙ* ,#*¿T 
ehNIeł » »arti* Н«*У****
І**й «**>*» ZU** *• •’t”

były
t kierunki) ndltyewmr

on, #«wttja pr»«f «rpane LH 
N« pytani« M<*»i <e *i «uwenk*

„Ilustrowany Kurier Polski” nr 233, 1946.
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Student, księgarz i ksiądz 

stanęli przed sądem 
za podziemną działalność myinrotoirą

T> ï’DCOSKI Wojskowy Sąd Rejono- 
wy rozważał wczoraj głośną ерга- 
przeciwko członkom nielegalnej 

«.Organizacji Polskiej**,  działającej na

* Onegdai. a więc w przeszło rok
do kioitulacii Niemiec, opuścił Waty-

M godziny
na świecie

* 4.000 rodzin polskich, przeważnie 
wieśniaków, którzy przed laty wyemi­
growali do Saksonii i Turyngii, wyra­
ziło pragnienie powrotu do Polski i o- 
eedlerua się na Śląsku Dolnym.

Wszedł w życie dekret SojuSZni; 
czej rady kontroli, rozwiązujący armię 
niemiecka W ten sposób w przeszło 
rok po kapitulacji armia niemiecka 
dncttulnie przełaje istnieć.
-M- Zastępca sekretarza stanu spraw 
zagranicznych Acheson oświadczył, że 
Stany Zjednoczone nie wniosą sporu z 
Jugosławią na forum Rady Bezpicczeń

Przebywająca na Morzu Sródziem 
nym eskadra amerykańskiej floty wo­
jennej złotyć ma wizyty kurtuazyjne 
w portach greckich zaraz po plebiscy­
cie. który odbędzie się w najbliższa 
niedzielę.
* W związku z notą protestującą 
przeciwko atakom prawicowej PrłłY 
greckiej, skierowanym przeciw ZSRR, 
zastępca greckiego ministra spraw za­
granicznych w nocie werbalnej potępił 
wystąpienia prasowe wrogie Związko­
wi Radzieckiemu i zapewnił rząd 
ZSRR o szczerej chęci zachowania na­
dal przyjaznych stosunków.
* Ks. Fryderyk, syn b. kronprinz« 
niemieckiego, który przeżył wojnę w 
W. Brytanii, jako . angielski farmer” 
Georges Mansfield, zdecydował się po 
wrócić do tytułu książęcego, zapewnia 
jąc jednak, że nic jest to bynajmniej 
związane z obecną sytuacją polityczną 

Pomorzu. Na ławie oskarżonych zna 
leźli się: 30-letni «ludent politechniki 
Aleksander Kulowski. 57-letni księ­
garz z Torunia Alfons Prabucki i 
ksiądz Wojciech Gajdus z okolic To­
runia.

O istnieniu „Organizacji Polskiej" o- 
trzymal dane w m. marcu wojewódzki 
Urząd Bezpieczeństwa w Bydgoszczy, 
a w niedługi czas potem oskarżonych 
aresztowano. Uległa również likwida­
cji grupa „O. P.‘* na Wybrzeżu, w któ­
rej przywódcą był Stefan Kwiatkow-

Akt oskarżenia zarzuca, że „O. P.“ 
miała za zadanie w drodze przemocy 
dokonać zmiany ustroju demokratycz­
nego w Polsce.

Głównym obwinionym jest Kotow­
ski, którego przynależność do „O. P." 
datuje się od 1940 i. Przed r. 1939 Ku- 
toweki, jako studeat, był czynnym 
członkiem Obozu Narodowego. Ze zna­
lezionego w jego ni eszkaniu zbioru bi­
buły wynikałoby. U provvedali propa 
gandę przeciwko Armii Czerwonej i 
miał łączność z organizacją, która 
..oczyszczała " niektóre tereny z 
AŁ-owców, zwłaszcza w okolicach 
Włoszczowej i Kielc. Jest tam mowa o 
..likwidacji" 123 komunistów i 10 wy­
bitnych AL-owcow oraz o kontaktach 
w r. 1942 z organizacją NSZ na terenie 
pow. błońskiego, ped której naciskiem 
„likwidowano" niewygodne jednostki.

W arkanu pracy konspiracyjnej 
..O. P.**  później wtajemniczono Prabuc 
kiego i ks. Gajduea. Pierwsze zebrania 
odbywały się potajemnie w Toruniu. 
Zadaniem kierownictwa organizacji by 
ło obsadzanie obiektów państwowych 
przez członków „O. P.**  Kotowskiemu 
przypadła w udziale cukrownia w 
Chełmży, do której się przeniósł.

Broni go ądw dr. Hcjmowski z Po­
znania, który był obrońcą z urzędu 
Croisera. Ks. Gajdus i księgarz Pra­
bucki ate przyznają się do udziału w 
„O. P.”

Express Wieczorny” nr 99, 1946.
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W

Ke. Gajdus uniewinniony
powiedział hpitmehN wyr«*«

W <tnht w*»mj*y*n  W»N*.
Bej. notorii Wyrok ik»re$w ftt- 
tow*ki**e  M шупте preypotowe-
ni» do obalenie жИ» nsireju demo- 
«rretyomoge prtwt pr*S**łf4W*M  
do nloiemlnt# іхг*апішг)і  ..fSP”.

dwarf*  ШИ IMM Wrmł, * * 
drwi«! »trony, de*i*lno^  
Іечзои «я* «r*o»e*e,  której odlłi' 
<îiem byi» -ythudowanie dw<Hb }*"  
bryk I K««hNti t**e  prxrr ìS-krott^ 
dewìttìi*  włesmei krwi. C» dc FW*

ttkryw«»*  I pmtnrinnle

<®*rwwW  w CbNmty frnwn *nln  
«Мйусгліеу, kwrabift*,  pteł-MMu. 

Hp. r»hitn*d  *e  **yUtu.

** hktle*y*M,  nawxdupw<*  do

, buckiego яИ жажпясхуЬ t« «we­
ta j*№O  Wł»« I« M toWMrZOIW. j»-

• kt» eHowi«*  tełoBptaw mtwM 
* *oMe  H*w»<  «arowe na jęki <*»'  
. wplneÄ ekłedke «PHrfedown i «bo­

ei«» рй»пг«Ш ргт.уггшпіе N« d- 
winy w «etietwie elotyl ntekom»

‘ pod wpływem Іижаеппуе*  mry» 
М»»к h*4«hy  pomownl*  po 8 «*̂ '  
«inoxeh mdtrt oriwnł»^ ewoN te«M~ 
*, genmntoti*  >*#№  w epdei«

wwnł*r*yt  w*n  *«i*r*ł  U»«
WWWWWVVWWWWWVSA5

Stronnictw*  Pracy ox»x 
eercntami, które odebrać 
Słr. Pracy w Bydgotec

H*y  W**  * <nł|ww*Mt*H  e*wm.
bow«nk rympetykAw i emwoływ«-

, . »■ . . tyitw 1 рЫуемго,
w lokabch Stronni*

W" e«rtww*l

» Í t*.  OejMhlO*
<И**НМЙ

Míale one byt uiyŁ* w <Hfw»wW-
■M dl* „OF“ rhwfłi. Wrxyetki* Aktualny referat f

w*Mti w*»y*|Xi« wwpoynnłww# I»
Stawień

WUWWJ«XIUvw*S8 56

Ilustrowany Kurier Polski” nr 235, 1946.
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i,r- akt h. 400/46 
r • W Y R О К

. \ W ПіІЕМІП RZECZYPOSPOLITEJ PO SKI EJ -
dnia 28 sieppnia 1946г.,- . 

jt’ • * • V
WJSkowy S$d Rej nowy w Bydgoszczy na rozprawie w Bydgoszczy dala 2 

1946г. w składzie:
?ƒ. Stasica Władysław <- • jako przewodniczący, 

' Pór. Lorenc Jozef z WBW. w bydgoszczy .
/ ppoF^Valghaus Alojzy -< jako ławnicy,

- Udziałem plut. Rosińskiego Wiesława - jako protokolanta, 
obecności oskarżyciela mjr. ^axa Stanisława*prokuratora  W.P.R. i obroncow 
wyboru 1/ adw. dr. Stanisława-nejmowskiego obrońcy osk. Katowskiego, 

/ adw. venusta ^ydelskiego» obrońcy oskarżonych Prabuckiego i dajduaa*  rozne 
z^wszy sprawę;

№O,VSKIEGO Aleksandra s. Leona i Ra talii z ^acynskich, ur. dnia 27.2. 
n к -• ” Komanowie / ZSRR/ ostatnio zam. w Chełmży pow. íorun, Polaka, 
pochodzenia- urzedni czego, żonatego» ¿ona Antonina z Bobińskich, syn eiej 
lektor 2 lata, * syn lii chał-jarzy 4 miesiące, wykszt. nieukonerone studia 
?a politechnice, znającego jeżyk niemiecki, z zawodu elektryka, bez m&jatku 
» odznaczeń, w W.P.nie służył, rzekomo niekaranego,oskarżonego z art. 36 
♦ ¿ KłCWP., z art. 3 7«kr. z 16.11.1945.oraz z art- 102 § 1 i 2 KKWP.

- 2/PRABac'KIEjO Alfonsa-Aloj sego 8. '-eona i Marii z Skowronów ski ch, ur.dnia 
*-**711.188  9г., a wsi Sobkowy pow. Tczew, osi. zam. w -oruniu ul. Klostoua 
*v/3, rolnka, syna organisty, żonatego, Zona PaulinaBart, wykszt. wyzsze, 
^haj^cego jeżyk niemiecki, księgarza, bez majątku, ,i odznaczeń, w W.P. 
ûiesiurç-l, rzekomo niekaranego, oskarżonego z art. 86 § 2 KKWP.

'¿a. rik3№à Wojciecha s. Władysława i Emalii z Dczkowbkich, ur. dnia 
^•Іо.ІЗОЗг.; w королів Toruńskim, ost. zam. we *sk  *'arwia  pow. lorun, 
^olaka, stanu*  olnego, wykszt. sreouie, znającego jejryk niemiecki, łaciński, 
■ zawodu księdza,‘proboszcza, bez majątku i odznaczeń, W.P. nie służył, 
‘zekomö niekaranego; oskarżonego z art. 86 § -2 KKWP.
:i®ruję,c się przepisami art*  art. З, 240, 245 - 247 KWPK.

, Kutowski >Aleksander з*  Leona jest winien,
< 7-е czynił przygotowania do zmiany przemocy ustroju Państwa Polskiego 
rzeg to, ze tí okresie czasu od kwietnie 1945. az do chwili jego areszto 
aula w dniu 7 kwietnia 1у4ог. organizował пм terenie Pomorza tajn$ organi 
^cję, f zwąnę. "ÜP'./ Orgianiaacja Polska/i od listopada 1945r. jako skarbnik 
eJ brg&nizacji zbierał na jej cel składki i przechowywał bron, czym popeł 

Hł przestępstwo z art. 87 w zw*  z art. 86 § з Кй№.
za co skazuje sie go, 

• mysi art. 87 KKWP. na karę więzienia przez 10 /dziesieó/ lat.
mysi art. 56 KKWP. zalicza się mu na poczet orzeczonej kary okres tymcza 
Mego aresztu od dnia 7 kwietnia 1946г. do dnia 29 sierpnia 1946r.

ze w okresie czasu od wyzwolenia Polski spod okupacji niemieckiej az do 
vili jego aresztowania w dniu 7 kwietnia 3b46r. bez prawnego zezwolenia 
adzy częściowo w Jozefowie pod ««arszaw^ a częściowo w cukrowni w Chełmży 

i ze howvwał bron, a mianowicie : automat Kr. 55950 oraz 2 magazynki, z tego 
iden załadowany, nagan bebeàkoaiec "beyer. pistolet syat. Sauer” kal- 
165 mm. lir. 143102, pistolet *FN 11 kil. 7, 65 mm. Kr. niewidoczny» wraz z 
á bojami, pistolet riT kal.- 6,-36 mm. Ы.757067, je en magazynek z naboje 

» 2 paczki amunicji^ 2-magazynki do pistoletu kal. 7, 65 mm. automat 
3i 44 i 4 magazynki z amunicja KbXk. polski, Kr. 45365 m, niezdatny do 
Jtku, czym popełnił przestępstwo z art. 3 ¿ekr.z dn.l6.11.1945г.

Nr.5d poz. ЗОО/,
7
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< ' /- Y
гж cr( skiÄ'Uj« sie 30. 8

я ay si powyższego pr z eo 1 surprit я ле gox na karą salerei.
7/ mysi art. J4 tegoż dekretu orzeka sie ponadto przepadek całego mienie J 
skazanego na rzecz Skarbu Państwa oraz utratą praw publicznych à obywatelem 
praw honorowych nc ztwszeą 1
* mysi art. 48 § З ШЇР. orzeka sie przepadek dowodow rzeczowych a г.іагоЬЛг 
automatu itr. 55950 oraz 2 magazynkowa z tego 1 załadowanego, nagana bąb^t® 
ca “oyyere. pistoletu syst. .Saner**  ljal. 7, '65 mm.¿r. 143102, pistoletu Fîi«^ 
kali 7, 65 lam., Nr. niewidoczny, wraz z nabojami, pistoletu FN. Wis 6, 3»t 
wf. 757067, jednego nagaxynku z nabojami, 2 paczek a reunicji, 2 oíga synków * 
do pistoletu kal. 7, 65 mm. automatu MPI. 44, 4 magazynków z armifiicja i К» y 
nclrkiego Kr. 45365 niezdatnego do użytku na rzecz Skarbu Państwa. JK "4
à/z e w miesiącu czerwcu i lipcu 1945r. sporządził i dał w kilku, egz erro1-«JI 01 
dó rozpowszechniania biuletyny w celu nawoływania do waśni naródowościoi#,r 
І przeciwko jecnosci sojuszniczej Państwa Polskiego ze Związkiem'^owiecldj na 
państwem z Polkką sprzymierzonym, czym popełnił przestępstwo z art. 102 1
§ 1 i 2 KÀÂiP., Icl<

< Г; za co skazuj a, sie gc, І °УГ
w mysi crt. 102 a 2 KKNP. nakare więzienia przez 5 /piąć/ lat
W mysi art. 32 § 2 Кл!ѴР. wymierza sie |ako karą łączną karą śmierci z rzj*iny  
padkiem całego mienia, skazanego t и utratą, praw na zawsze. l?^e

II. ** luti
Prabucki Ál fon з-Alojzy в. ъеопа jest winien, .|tym 

ze w okresie czasu od listopada, l»45r. az do jego aresztowania w dniu iSjPost 
• kwietni*  1946г., czynił przygotowania do zmiany dizemocą ustroju Państwa n«<?a 

PoTRkiegcą przez to, ze wstąpił do tajnej organizacji zwadej "OP".*  i wllnz. 
1946r. wnłacił składką na potrzeby tej .organizan]i w тѵаокозсі 300 zł.i"Po’0< 
czym popełnił przestępstwo z art« 87 w zw.z art« 86 $ 2 KKWP.'

za co ikasuje sie go, к пц«
w my ,1-art» 87 КЙІР. na terą więzienia przez 5 /piąa/ lat, Jptiat
W mysi art. 56 ККлР. zalicza sie skazanemu na poczet orzećzoóej * kary ojpowczi 
tymczasowego aresztowania od dnia 17 kwietnia lH6r« do dnia 29 sierp kła< 

W myłl art. 34 pkt.2 dekr. z dn.. 16*11.1945  /Dz.U.K.P.àr. 53 poz. 300/jbrgani 
s i*  nonadto utratą praw publicznych i.obywatelskich praw honorowych » kwie 
res 3 /trzech/ lat. pia
Początek wykonania kary liczy sie skazanemu od 17.IV.lM6r. ƒ toku
77 mysi art’. 48 § 3 KKAPV. orzeka яіе także przepadek segregatone z kartych iß 

" od 1 do 450 na rzecz Skarbu Penstwa z przekazaniem tegoż do WHBP.w Byti*  wy 
. ’ ' ty, bron

III . Iskarzo
Ks. ùajdus Wojciech s. stitadyalawa jest wńi)świ#mł(łnntato 

od seretu o to, ze ."od grudnia 19.Sr. do cnie zatrsyyynie t.j. 17 kwi«niu 14 
1946г. ‘należał do-nielegalne i organisejl nod nazwę 'oKginlzacja ^olfisn .z c 
do stopnia wtajemniczenia "5 , czyli tak zwanej ** sekcja", organi як sci en 

* mającej m celu zmienia ustroj-demokratyc^ny w x osi ее, usiłując w t*nr?.ez  oe 
zaièniec preeraooą ustrój demokratyczny w rolsew, €.j. od p!<e estere twej r/a< 
art. 06 § 2 KKW. ‘ leze fо1

Uzasadnienie. і rozpr*I OP. г
Throku 1940 w .arszawie oskarżony ^utęwski wytępił do tejnej organiselo usti’ 

* t’zw. **Organizacja ґо1ака" i złozył przyrzeczenie otrzymując ps. “Âljstepnle
Póczotkoro oskarżony ualezał,do grupy “3“ czyli "Sekcji" t.j. pi eri sÄlerunln 
stopnia w tajAmniczenijt. Poza pracę*w  grupte "S"-breł udzifcł w.pracafecej ju*?  
politycznych "ON" W dowod zaufania przyjęty zestsł do drugiej' grupy'jjng,*.  <>sk 
t.zw. grupy C‘*S  grupy Czarneckiego . Po oswobodzeniu Polski z pod оста zcęejP 
hi tier or sklej-w marcu, 194 5r« oskarżony Kitowski wyjechał z ‘Jozefom*  była dl 
War szew*  do Chełmży, gdzie objął stanowisko ąlekbryka i głownegb л:М

148



ektrow

35

.0»' 
ecie 
32

tíaa ІЗ1

cukrowni z zadaniem jej uruchomienia/.ponieważ była . częściowej zd 
tczana przez Niemców. »• tymże etaym czasie oskarżony neiiazałł*  T

Ł" z -az- Skibę, członkiem a0P . W kwietniu 1945г. njbMz
л Toruniu, gdzie pracowali inz» Skiba i A*iatkorskioskar|oM|i

1 ^icział w zebraniu organizacyjnym, na które przybył “Arcin'4, jedfn zgłownych 
-działaczy“OP". *4  zebraniu tyrp, do omówieniu sytuacji rewnąstrznej i zew 
DÇtrznej, postanowiono wznowić dziaćalnosc “QP",i rozpocząć praee nad 
pozyskaniem nowych członków i nawiązaniem kontaktu ze społeczeństwem Pomorza 
powtórne zebranie "0?“ odbyło sie w Toruniu w czerwcu 1945г. z udziałem 

. ^utowski,ego, inz. Skiby» inz. Kwiatkbeskiego i przysłanegoze strony władz-i 
organizacyjnych “karcina"• Po omówieniu..sytuacji politycznej w Polsce 
2 uwagi na niemożność zalehalizowania .ugrupowania politycznego o zabarwieni;, 
D^cjonalisty.cznym postanowiono działać tajnie ,i stworzyć organizacje w for 
Riekadryi ktoraby rozwinęła działalność w chwili bardziej dogodnej. Kadrę tę 
diamo . tworzyć przez rozbudowę grupy "S**.  badać teren pod względem politycz 
Bym i przygotować dane do oczniejszej-pr&cy politycznej. Zalecono jropagand» 

д »ei narodowych i ántvracziecklch» 6dy w lipcu 1945г. "Kar сіп" i szereg
1 ‘î-tych działaczy zostało aresztowanych nastąpiła przerwa л pracy organizacji 

. Oskarżony otrzymywał jedynie ¿ączaosc Ve ^kibą i Awiatkorfkim. Dopiero
• .¡»sienią 1945г. w październiku wzgle. wlietop&dzie odbyło si» w T tu ni u 

u íaz. Skiby zebranie ma które przybył działacz QP **♦  ssek. ł*a  zebraniu 
•*  którym wziął udział i oskarżony ustalono płacy na przyszłość, 

bostnacwionp з-lnie rozchudowac grupę S. Inz. „Kwiatkowski*  otrzymał za 
jadani o organizować teren "ybrzeza i (łdanske, stnorzyc grupę “Wybrzeże". 
j»z. Skiba przy pomocy rzonego .Kuto«skiego miał z organizować grupę 
Pomorze". Na cele organizacji .pistanbwńóono płacie dowolnej wysokości skłac 

<1. W drugiej, połowie lutego lt4Sr. zostało ‘zwołane zebranie OP.
* mieszkaniu iñz. ¿kiby w Toruniu. Viziali w nim udział osk. Autów ski,Skiba 
, Siatkowski (.raz ks. aajdus i Prabucki, «skarżony Kitowski wy głosił.

iry o -iowcz&s referait "Polską idea n&rooowa" i zebrał około 2.000.zł. z tytułu 
•ƒ 5 kładęk oą zebranych . Pomorskie wiedze bezpieczeństwa wpadły-na trop 

argani acji OP. i рос zarzutem przynależności oo nt^j aresztowały w dniu 
1 \kwietniu ,1940г». osk. Katowskiego, inz. Siatkowskiego, a w dniu 17 kwiet 

Ùa ІУ40Г. ks. jajdusa i Prabuckiego.
i toku eledztna oskarżony Katowski i Prąbu dci przyznali sie do zarr.uco 

2 *tar' ych im czynów. Siatkowski został przekazany do Gdanskaę Kutowski w aledzt 
»w by ie wyjawił, ze przechowuje u «ozefowie k. «srszary i w c krowni w thełre

7 bron, pochodzącą z okresu okupacji niemieckiej. We wskazanym przez 
skarżonego miejsću wł&ąze ujawniły wymienioną w sentencji wyrnin./bron. 

вЬрїіоDDŁdto podczas renizji przeprowadzonej u osk. Autów'kiego w Chełmży w 
7 kwi^Biu 14 kwietnia znaleziono segregator , stanowiący zbiór rożnych tajnych 
a “olilsm z okresu okupacji niemieckiej w duchu obozu narodowego, a w ceczegol 
‘ganlzusci eneszetomskiego. .s segregatorze tym znajdują eię 4 biuletyny napisne 

w ten ‘zez oskarżonego Autorskiego w czerwiu i lipxu 1^4êr. o treic. zoebydzaja 
tepstwi tj rząd Polski i jego pr ed staw i ci eli,. Kwiatek **aoziecki,  panstro sojusz

гХ.

ЗОО/
ch

.cze ¿оізкі,oraz skierowane przeciwko narodorзмсі'zydowrkleі. 
rozprawie bądowej oskarżony Katowski przyznał sie fo przynale znosci 
OP. z tym, ze celera tej organizacji nie było obalenie przemocą demokratyc 

go ustroju Polski, lecz działalność w ramach tego ustroju.
„Istepnie wyjaśnił ze OP. miała zamiar praoonac jako organizacja legalna 

pierw sakierunku narodowym, lezz z powodu uchrr.ły ¿.K.N.se poza 6 -ma partiami 
« pracalecaj juz partii я Polsce nie beuzie '.»»legalizowanych, musiała*  pozostać 
grupy 4jną. ^skarżony przyznał sie również do przechowywania broni, pochodzącej 
pod okis zcsszuokreau okupacji wyjaśniając ze broni tej nie zdeł jedynie dlatego 

ozefowii była ¿la niego Ganna pamiątką z .okresu okupacji« Wie przyznał a ie do 
lego moq

9
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przesteostswa z art. 102 §11 ZkKWP, przyznał sie jedynie do tego, ze 

owe 4 biuletyny sam napisał, odbił ni maszynie po kilka egmemrlarzy i da|<e; 
inz. Skibie do rozdania ich miedzy członkami UP. i.sympatykami. .i ƒ
oiorac w szczególności pod uwagę tresc pisanych przez oskarżonego Kutoxí'kiJ*̂

V go biuletynom, nrzyszecł Sąd do przekonania ze organizacja OP. nie mogąc 
dzóałac jawnie dążyła do stworzenia kadrów» ktoreby przy dogodnej chwili - - 
przemocą usiłowa ły wmienic obecny demokratyczny ustrój Polski, a nie dział

te

í

iłl<

lion 
? b. 

gyai

w rerach porządku demokratycznego i drogą kartki wyborowej dążyły do 
'aźdy. Organizew|Mia przez osk. Autowskiego ÛP. na terenie Pomorza, zbierani 

składek, przechowywanie broni uznał oąd za przygotowanie do popełnienia 
то przetepstwa z art, 86 § 2 KKi&P. a nie jako usiłowanie obaletia przemocą 4rzí 

ustroju Państwa Po] skiego, ponieważ czynności te nie zmierza jaxbezposre n 
\ do realizacji zamiarów przestępnego obalenie ustroju, Sąd uznał również t 
: udowodniona winę oskarżonego Kitowskiego co do nielegalnego przechowywa 
tr broni i zdaniem Sądu oska rzony nr zachowywał ją nie z pietyzm jako ramii ^2^ 

lecz poto aby ją w .stosownej chwili uzycL aron ta jakkolwiek ztnieczyszc 6 ? 
nie pielęgnowani przez oskarżonego poza jednym karabinem byle zdatna do roz,
ku.
Ponieważ oskarżony Kutowski sam pisał b.uletyny i oddawar je Skibie do 
rozpowszechniania **•  elu a »itacyjnym# uznał Sąd w zupełności za -ndowod 
winę oskarżonego i co do trzeciego zarzucanego tu nrzeste-rtwa z art. 102 
§ 1 i 2 raP.

ekoi 
braki. 
UŚtfll 
:arzo 
Ją b: 
У tryc 
ony j 
nie 

broni 
podar: 
arca J 
sitów

ofl

,7/ toku śledztwa oskarżony-Prabucki przyzna# sie ze w listopadzie 1945r. 
namową Kwiatkowskiego wstąpił do OP. «a rozprawie sądowej Ptabucki odwo

- swoje zeznania i wyjaśnił ze czuł eie b. zie po 3 nocach nieprzestanyc 
wareszcie sledeyoym i ze z obawy przed groźba spędzenia dalszych І4 no

c_ ta-ktCh wszystko potwierdzał o co go pytano i protokoły podpisywał, 
dajej wyjaśnił ze u inz. Skiby na lutowym zebraniu znalazł віє przypadk

г gdyż chciał prosie Skibę o ułatwienie mu przydziału lokalu na kslege.rni 
loruniu*  Przyznał sie do zapłacenia skła ¡ki w wysokości ¿KX). zł. lecz * 
ze nie zrobił r,ego jako członek OP. i ze nie wiedział na «jaki cel płaci 
^skarżony przęsłu ch.winy pora z .drugi w czerwcu 1У46т.- potwierdził swo|ał ел$ 
przynależność do OP. Sąd nie dał wiary orbonie oskarżonego Prabucki^ pg cicr 
aa udowodnioną jego wine co do przynależności do OP. z uwagi na to, zwHt*,  *

V oskarżony jeszcze w Warszawie był za okupacji sympatykiem Or. utrzymwa 
>- takt ze Sxtiszkiem /Stanisławem? i przez tegoż "Stasika“ doszło do bi 

stosunkom mieczy nim a Kwiatkowskim i Skibą na terenie T-runia po wyrw 
dolski, ze zap.acił składkę w wysokości 300. zł. i ze jest mało prawd 
ne nby oskarżony Prabucki z jakich з ob?w jedynie przyznał siedo OP, P 

h przesłuchań oskarżonego w śledztwie były sporządzone w odstępie dwuroie 
Zdaniem Sądu iljritfyy Gjdyby nawet dac wiarę oskarżonemu ze poraź, pierw 
przyznał sie pod wpływem wyczerpania fizycznego, jest rzeczą roałd praw 
ńe aby po miesiącach będąc człowiekiem inteligentnym o wyzszym wy 
cenin nie on^ołał s.ioirh zeznan...

ih
or ene

nych c 
•o pow 
І Ujftrn 

w sente

postar 
orzeczeń 
sa-Alojz 
iwko wyro

cie?

lie st 
Wyroił? 
doty<

W tym stanie ezeczy Sąd uznał za udowodnioną winę oskarżonego Pre.bucki 
co do zarzuconego mu przestępstwa, które Sąd «kwalifikował tak jak І 

$ giczny czyn Katowskiego.'
xrzecl oskarżony w tej perawie ksiądz àajdue ani w śledztwie anina 

' wie nie przyznał sie do zarzuconego mu czynu i złpzył zgodne wyjaśnię 
i Ag. Gajdus jesienią 1945r.‘ wstąpił d Totuniu do inz. Kwiatkowskiego, 
f podziękować zw połączenie jego oormi z siecią elektryczną. Przy tej o ?i —4 
: poznał inz. Skibę, który poprosił go o odwiedzenie go. Oskarżony skori^ zapobif 
i z zaproszenia i w lutym 1У46 udał sie do niego. W mieszkaniu ihz. Ski io w moc

spotkał oppocz samego Skiby je Szozdę Awiatkow^kiego»- Gutowskiego i P^ie KSe 
go. usk. Gajdus stanowczo zaprzeczył temu, jakoby miał dac składkę n 
zacje i wyjaśnił ze gdy z referatu Kutowrkiego zorjetował sie o

w mocy
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JJ'ei*2e  gołotycz уЮ zebrania pożegnał ^ie'i wyszedł. Oak. Kutoi

* eznai), ze dowiedział sie od Kwiatkowskiego ze ks. Ga jdusłr^ieey œd ar. 
zebraniu zapłacił jakąc składkę. n& rozprawie sądóws| osłrzTry‘Kuto

•**  ÏÎ/Pro^owaZ swoje zeznania w jasniając, ze z tego ze oskarżony Gajdus nrzy 
і\ ’¿г »«brani# wnioskował ze jest od członkiem QP. wprowadzonym przez 
zia ł t ґ° Zfctym °®k Gutowski wyjaśnił ze nie może stwierdzić czy Ics. Gajdus 

składkę czy nie,, gdyż pieniądze obeożni kładki na stół e. on wziął ogol
» kwotę około 2.000.zł. £ tym zeznania oskarżonego Gniatkowskiego ujaw 
ione za zgodę stron na rozprawie zawieraja w sobie dużo sprzeczności i nie modo I ~ uu*  vu меа À /vu к ела ті a. w » a. ¿ ta n ouvx o uuuj O' L * UiO ШѴ

rani ł być uznyne za dowody winy osk*.  Gajduaa. vs. ''ajdus ód marca 1945r. był 
ia iynnym członkiem PPS. eorg&nizonał koło PPS. u Biskupicach i był członki er? 
BOq irz^du tegO Cieszy sie opinią szczerego demokraty*:  krzewiciel*  idei 

*Te^ ie jap. stycznej, do której doszedł będąc księazem katolickim» pod wpływem 
i-ez i ekła w obozach hitlerow skich iw к ukrywaniu sie nasteonio przed Лі esicami. "akc 
ivywi sctałosc po tych ciężkich przeżyciach oskarżony ks. va j dus cierpi na 
Dim.ii uzlice płuc, angine serca i rakowate wrzody konczyn. Mimo złego stanu zdro

* pracuje społecznie jako członek “oJewodzkiij iwady narodowej w Bydgoszczy. 
d° ■ rozcrawio oskarżony ks. vgjôus zrobił na Sąd wrażenie człowieka prawd.omow 
\ 'go. w tym stanie rzeczy uwzględniając „zystk .e okoliczności doszedł Sąd do 

.) tekonanla ze preewod sądowy nie ocalił obrony oskarżonego ks» uajdudi i ze 
lowoi wraku dowodom niqy należało go uniewinnić. t
• 102 obaleniach powyższych Sąd opalił sie przederszyskim na wyjaśnieniach samych 

arzonyi^ ujawnionych na rozprawie o attach sprawv i na dowodach rzeczowych
- «J> broni i segregatora.

odwoą :y wymiarze kary co do oskarżonego Gutowskiego -»ąd wziął pod uwagę z jednej 
•tnycł oąt ¿ego stosunki rodzinne, ma na utrzymaniu zone i 2 nieletnich dzieci, 
•4 noi nie był dotychcza s karany, ze w śledztwie san dobrowolnie przyznał sie 
U troni i segregatora i wskazać miejsce ich prze chow jnrania, ze*  do posunięć 
fpadkt podarczych rządu ustosunkował sie pozytywnie, o czj-m sv.iadczy to, z? *r  dniu 
?arnii arca 1у46г. otrzymał dyplom uznania za oi'iarnç. i wybitną pracę przy remom 
lecz i eitowwni i działu elektrotechnicznego cukrowni w Chełmży, ze jest członie 
Diaci % ofiarnym i uspołecznionym» « latach lb3$ - do 1945т. przez 16 razy
1 CVio<5- krew dla chorych, z drugiej zas strony jako okoliczność obtiazajace. 
■lego^g ciężkich przes tenevi« s egolnic niebezpiecznych w okresie odbudowy 
ti, ztptwa, а и szczególności przechowywanie dużej ilości broni i amunicji, co 

;uie stanowi groźną niebezpieczeństwo dla porządku paewnego.
> Sąd rzią ł pod uwnge

¡red;
» do

45г г

•жпусі

bli ' wymiarz*  zas kary co do oskarżonego Prabuckiego Sąl t*zią b> pod uwnge 
Wyzna i dotychczasową niekaralność, niek, aa ukończonych 57 lat i*  ze «skutek

prawda anych cierpień ze s trony okupanta niemieckiego jest człowiekiem schorował w 
0?, Pi ac po« ższy stan rzeczy poa uiage. oraz uwzględniając całokształt okolżhz 
Cimieri Ujawnionych w toku przewodu sądowego . i>ąd uzaał za słuszne i celowe orzec 
Dïepvti * sentencji wyroku.

5 prawni 
ya wy|ik;

człowiekiem schorowany

Przewodniczący: Ławnik:

f.bucki lorenc mjr. Stasica ?po”» ^aldhaus
jak i J

postanowieniem z dnia 21.ti.46r. uchylił wyrok powyższy w części dotyczą 
mina rlorzeczenia o winie i kirze dla cek. autorskiego Aleksandra i Prabuckiego 
itinieaFa-Alojzego z powodu naruszenia prawa materialnego i przekazał sprawę 
kiego, piwko wymienionym do ponownego rozpatrzenia w innymskładzie sędziów zhtyay 
tej oVjK * foocy części wyroku którą uniewinniono ks. Gajduia Wojciecha.

У зкогф^ zapobiegawczy areszt w stosunku do osk. Gutowskiego i Prabuckiego 
її» Skiti^c u mocy
»go i Ptpie hs. Gajdusa Wojciecha.
uèke ne

o chi В» zgodność.
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if.S.W.postanowieniem *ь  dnie 21«9»1946.uchylił wyrok powyiszy w ćsąeai 
dotyczącej orzeczenia o winie i karze dla o ek. KOTOWSKIEGO Alekeandra 
i PRABUCKIEGO Alfonsea Alojzego z powodu naruszenia prawa aaterlainer 
1 przekazał sprawą przeciwko wymieniony*  do ponownego rozpatrmenia w 1 
nya składzie sądzlow z utrzymanie« w mocy części wyroku,którą uniew ul 
no Ke.GAJDUSA Wojciecha. ‘ Lj

Środek zapobie<awczy areszt w stosunku do osk.Kutowskieco i Prabucl 
<o utrzymać w aooy.

Odnośnie Ke.GAJDUSA Wojciecha Wyrok prawoaocny na aooy art«307 KWPi 
Bydcoescz.dnia 26.wrze®ia 1946.
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Odezwa (1947)
Odezwa 

do ludności Województwa Pomorskiego
*#t м #гіии4е Itttiwt.'íivri. iwi»s. ! i-Nnn *•  »RfMkM <ti#4lł-
w*  П<» SartNłu Pr«#»/ « **-.«-<  к fłk»t i wwteew fcMKM.Ufcr)» pme« 
Mrirf И<**«»*І|*'*»*̂Н***^>« ” .l.k***

¡ »Hr»ke*»»  pe »»Mt <M»r «г»<м M'-1** MÜ*w  i K>rM N» Ш 
kí»«*K< #».,{# t**w**m*  ■#«•< h**i.
itmn

W«.N*»«k<*»  Pwi«*n>k»*  w wytitiw f4b Ш «»**<•<> -/«4 pw) >,«á wllHi- 
d»w| *>.'«»<*•  N« их» )#»ім « <-»>«*  МИМ*  Hwii.wrwu
rh»M». rmwRyki I mN»» rM»*¡<  r»B»‘ <«♦<«’!» pepe 
♦пит» *»t»)wNMrt  prwr Hm«4iw*  t»1« Wf/vl «4v|Mwh. М#Д». wie*»  » !«• 
(lire p*M  «♦<**»«*  w*U*M»  v»4**»n*..i  Є «*.«  ре»'"”) «le» * «**■  
wruiww» »»гомін» twtwHtity*.  »Ute «*♦  twi*r<i*  pet>*N«í  o# «елГянШ*.  
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Harenda

Kapelan na H arendzie („Słowo Powszechne" nr 8o, 1978)

Przyjaciele i najbliżsi nazywali go — księdzem Wojtkiem. Nie był 
to zwrot poufały, odwrotnie, zdrobnienie to było jakby odwzajemnić" 
niem się, podziękowaniem za wszystkie dobre, przyjacielskie uczucia, jakimi 
obbdarzał tych, co się do niego zbliżyli.

Gdy w rozmowie usłyszało się: „ksiądz Wojtek” — wyraz twarzy znajo" 
mego rozpogadzał się.

Używając nazw wynalazków doby obecnej, można by określić, że ksiądz 
Wojtek był obdarzony radarem lub promieniami X, mogąc wyczuć i odcy" 
frować człowieka na wskroś i odgadując tajniki jego duszy. Był posiadaczem 

154



lnstynktu nadzwyczaj czułego, za pomocą którego — po krótkiej rozmowie 
2 nowo poznaną osobą — potrafił postawić nieomylną diagnozę charakteru.

Osób szukających pomocy w rozterce, były całe rzesze.
biedni, bogaci, kobiety, możni tego świata, młodzież, znani literaci...
Nie zwracając uwagi na bardzo zły stan zdrowia, który wciąż się pogar­

szał — ksiądz Wojciech Gajdus dla wszystkich miał czas, każdego cierpliwie 
w> słuchał. W końcu poradził tak, jak być musiało i jak należało postąpić.

brzy pożegnaniu uśmiechał się i patrzył przenikliwie w oczy. A patrzeć 
umiał — aż w samo dno duszy. Pod tym spojrzeniem topniał zatwardziały 
uP°r, uspokajał się gniew i rozwiewały się zwątpienia.

Mieszkając na Podhalu, w Poroninie, poznałem księdza Wojtka i z bie­
giem czasu przekonałem się, że darzy nas swoją sympatią.

Ksiądz Wojtek dla poratowania chorych płuc często przyjeżdżał do przy­
jaciół, mieszkających stale w Poroninie. Odpoczywał, werandował.

Niestety lata spędzone w więzieniach i obozach niemieckich szarpnęły 
bardzo wątłe ciało, natomiast żadne męczarnie i upokorzenia nie potrafiły 

Zrnienić jego postawy.
Odwrotnie, może nawet jeszcze bardziej uwydatniły się wszystkie szła- 

L'hetne i piękne zalety jego charakteru.

W ciągu tych paru lat podhalańskiego bytowania, przeplatanych spotka­
niami z księdzem, w czasie długich rozmów — mogłem się przekonać 
0 Wszechstronnej wiedzy i fenomenalnej jego pamięci. Poznałem jego sposob 
łysienia i bezkompromisowego ustosunkowywania się do wynikłych czasem 
trudnych zagadnień i sytuacji.

W gronie znajomych, podczas namiętnej dyskusji repliki Wojtkowe 
były błyskawiczne i trafne.

Wyczuwając zagadnienia, jakie nurtowały księdza Wojtka i obserwując 
spotkania jego z ludźmi różnego pokroju i przekonań — we wszystkich przy­
padkach, nigdy nie robił wyjątków — na pierwszym planie miał zawsze wiel­
kie umiłowanie człowieka — umiłowanie, które było troską jego życia i ce­
lem.

Wspomnienia o kimś bliskim dzielą się na dwa zasadnicze fragmenty: je­
den, to ogólna charakterystyka postaci, tak zewnętrznej, jak i duchowej, syl­

155



wetka, a drugi, to szereg luźnych zdjęć fotograficznych, które czymś specjał 

nym kontrastowo upamiętniły się w naszej komórce mózgowej.
Może zdarzy się, że tych parę kartek wspomnień o księdzu Wojtku trafi 

do rąk tych, co go znali, cenili i kochali. Wówczas największą moją radości^ 
będzie, jeśli to, co o nim przeczytają, przeniesie ich, choćby na chwilę 
w świat minionych spotkań i rozmów z nim, które na pewno głęboko zapa 
dły w ich dusze, a może nawet zaważyły na życiu.

Ja sam pamiętam dobrze, że po każdej dłuższej rozmowie z księdzem 
Wojtkiem, żegnając się z nim czułem się lepszy, bogatszy na duchu i bardziej 
radosny.

Ostatnie półtora roku ksiądz spędził nieprzerwanie na Harendzie, od je" 
sieni 1955 r. do maja 1957 roku.

W swojej parafii, w Nawrze, pozostawił zastępcę, a sam objął czasowo 
kapelanię pięknego kościółka na Harendzie.

Początkowo, ksiądz samotnie mieszkał w góralskim domku w pobliżu 
kościółka, potem, gdy zdrowie jego pogorszyło się, przeniósł się do pani Ma" 
rii Kasprowiczowej, gdzie znalazł serdeczną gościnę i najczulszą opiekę pani 
domu i jej siostry.

Gruźlica robiła szybkie postępy.
Harendziański okres pobytu księdza na Podhalu posiada swój „klimat 

odmienny i zharmonizowany nadzwyczaj z atmosferą panującą w domu" 
muzeum, z jego uroczymi paniami, z mauzoleum Jana Kasprowicza i z ko" 
ściółkiem drewnianym, wtopionym w panoramie gór.

Chciałbym teraz odtworzyć parę obrazków z niektórych niezapomnia" 
nych momentów, jakie przeżyłem w towarzystwie księdza Wojtka na Haren" 
dzie.

Oto one:
Niedzielne nabożeństwo. W przepełnionym kościele świątecznie ubrany 

barwny tłum górali, słuchający w skupieniu kazania.
Kazania księdza Wojtka były zawsze tak porywające, że nie wiedziało się, 

kiedy ksiądz wszedł na ambonę, a kiedy na zakończenie przeżegnał wier" 
nych.

Rzadkością są te walory kaznodziei, jakimi był obdarzony, wspaniała 
dykcja, piękny sposób wysławiania się, płynność mowy, bez zająknien, 
bez wykrzykiwań i zbędnej gestykulacji. A sam temat kazania, przeważnie 
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traínie wzięty z życia i obrazowo dostosowany do tej myśli i założenia, jakie 
m°wca miał na celu. Obojętne było źródło skąd ksiądz zaczerpnął motto, 

je dobrano i ujęto, że stawało się dostępne i zrozumiałe dla wszystkich 
słuchaczy.

To był niezwykły talent księdza Wojtka, jako mówcy, który przeja- 
wia* się w świetnym dobraniu tematu i „demokratyzacji” tegoż. Pamiętam, 
Ze którejś niedzieli ksiądz chcąc przedstawić wierny obraz złych instynktów 
1 uczynków, znaczących się piętnem na ludzkich twarzach, zacytował Oscara 

i Idea. Patrzyłem na zasłuchane obok mnie twarze góralek i górali, byli 
przekonani, że Dorian Grey, to ich ziomek, gazda z Bańskiej lub Gliczarowa.

Po skończonym nabożeństwie przy zakrystii, czekało sporo osób, 
aby księdza przywitać i spytać o zdrowie.

Następnie tradycyjne śniadanie u „kolatorki”, jak nazywaliśmy panią Ka- 
sPr°wiczową, w jej zacisznym pokoju, pełnym pamiątek, książek, fotografii 
1 radosnego nastroju.

Uśmiechnięta, rada gościom, pani Marusia Kasprowiczowa wraz ze swo- 
H siostrą panią Nietą — z wdziękiem robią honory domu.

Ksiądz na swoim stałym miejscu, pod oknem, w końcu wąskiego stołu- 
lawy, posila się milcząc. Uśmiecha się do przyjaciół i gości przybyłych z Za­
kopanego. Nabiera sił do rozmowy, w której za chwilę weźmie żywy udział.

*

Wiosną, majowe nabożeństwa miały swój odrębny urok i nastrój. Kon­
ały się o zmierzchu. Po wyjściu z kościoła zachwycaliśmy się zawsze wyjąt­
kowo pięknym położeniem Harendy. Hen, w oddali świecił jaskrawo szczyt 
’^kodowego”. Kontury lekkiej, baniastej wieżyczki kościoła miękko odcina­
ły się na ciemniejącym niebie. Przejmował chłód, idący od gor. Nie chcia- 
ł° się mówić, aby nie przerywać ciszy.

Czekaliśmy aż uchylą się drzwi kościoła i w jasnej szparze ich pojawi się 
trochę przygarbiona sylwetka księdza i usłyszymy jego powitanie: „Jak się 
rnacie, moi kochani”.

Obowiązkowa była kawa szatan w skromnym pokoiku kapelana Haren­
dy. Góralska izba miała dwa okna, jedno z nich, podwójne, odkrywało szero­
ki widok na całą panoramę gór nad Zakopanem.

Pogodne, góralskie zmroki miały w sobie coś feerycznego, coś z bajki, 
°d widoku której nie można było oderwać oczu. Dokładnie widać było 
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ośnieżony łańcuch szczytów. Ostatnie blaski słonecznego zarzewia zza Swr 
nicy oświetlały purpurą, a potem fioletem bielejące granie.

Wydłużone cienie kładły się na jasnych ścianach izby. Rozmowa przyc*  
chała. To były szare godziny spędzane u księdza Wojtka na Harendzie.

Jeśli myśl moja, najbardziej serdeczna biegnie do podhalańskich przezyc, 
to nie mogę pominąć wspomnienia, które chyba było szczytowym momen" 
tem w życiu Harendy w czasie naszego pobytu na Podhalu.

Mam na myśli uroczystości obchodu 30 rocznicy zgonu Jana Kaspro" 
wieża.

Niedziela 30 lipca 1956 roku, była najbardziej słonecznym dniem z cale" 
go lata.

W promieniach słońca grały żywe barwy stroi góralskich delegacji, prz.V" 
byłych z różnych okolic.

Nastąpiły liczne przemówienia. Delegacje składały wieńce przy grobie 
Poety w mauzoleum.

Muzyki grały. Chóry góralskie śpiewały.
Potem gości podejmowała pani Kasprowiczowa w swoim domu.
Całość tvch uroczystości zapoczątkowało uroczyste nabożeństwo 

w drewnianym kościółku.
Ksiądz Wojtek miał kazanie. Mówił o Kasprowiczu, poecie Podhala. Mo" 

wił o nim jako o człowieku obdarzonym niezwykłym talentem. Ksiądz pory" 
wająco wspominał twórcę „Księgi Ubogich”.

W kościele tłum gęsty, głowa przy głowie. W czasie kazania cisza był3 
tak wielka, iż zdawało się, że nikt nie oddycha, by móc lepiej słyszeć słowa 
idące z ambony.

Stałem w zakrystii, wśród ciżby osób przybyłych z Zakopanego. Głos 
księdza Wojtka, dochodził do nas wyraźnie i czysto.

W pewnej chwili, pod koniec kazania, nieznajomy, siwy pan, stojący 
przede mną, nachylił się do sąsiada i szepnął: — Przecież to istna poezja.

(Fragment książki, którą przygotowuje do druku Instytut Wydawniczy PAX)

Roman Rogowski
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Nie należy pisać 
patetycznych dedykacji

Przyniosłem Marii Kasprowiczowej tom moich dra­
matów i napisałem na nim dedykację: „Drogiej Pani 
Marii Kasprowiczowej, strażniczce narodowego pamią­
tek kościoła na Harendzie”.

Potem opowiadał mi nasz wspólny przyjaciel, nieza­
pomniany ks. Wojciech Gajdus:

— Marusia powiedziała do mnie wczoraj: — Niech 
ksiądz przeczyta tę dedykację... Czy Brandstaetter osza­
lał? Przecież ja nie należę do narodowego kościoła... 
Niech mu ksiądz o tym powie. Co tak ksiądz na mnie 
patrzy?

K. Brandstaetter „Bardzo krótkie i nieco dłuższe opowieści”
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Wspólnicy 
podieitac*«

»Gazeta Krakowska” nr 168 1950: ’’Szereg księży zajęło stanowisko jawnie 
Wrogie wobec akcji obrony pokoju. W tym samym Zakopanem ks. Wojciech 
Gajdus oświadczył kategorycznie, że listy nie podpisze, nie tłumacząc jed­
nak, z jakich powodów. Nie starczyło mu, widocznie, odwagi powiedzieć 
otwarcie, że pragnie nie pokoju, lecz wojny...”
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W roku 1950 Marusia wywalczyła uznanie Harendy — Muzeum Jana 
Kasprowicza. „Potrafiła zdobywać się na niespożytą energię, gdy cho 
dziło o dobro Harendy pisze Roman Loth — walczyła najpierw o jej 
utrzymanie, później o fundusze na konieczne remonty i konserwacje, 
o charakter tego niezwykłego na wsi podhalańskiej ośrodka tętniącego 
życiem " Tegoż, 1950 roku, 1 sierpnia, w rocznicę śmierci Kasprowicza 
poświęcono kościółek. Gospodarzem świątynki stał się imiennik autora 
«Hymnów» — ksiądz Jan Zieja, kapelan Szarych Szeregów, bohater 
powstania warszawskiego, który zabierał w Tatry „Księgę ubogich" 
Czytywali z Marusią głośno „Opowiadania włoskie" Gorkiego i mówili 
o odpowiedzialności: — Człowiek odpowiedzialny jest za czyny, gdy 
dokonuje ich wolny.

Marusia wspominając księdza Zieję umieszczała go obok Ghandiego 
i Tołstoja. Kochając prawdę i miłość byli radykalni, nieustępliwi i to­
lerancyjni zarazem I

Drugim był ksiądz Wojciech Gajdus, którego fotografia do dzisiaj stoi 
w pokoju Marusi. Wrócił z obozu koncentracyjnego Dachau ciężko chory, 
І... wprowadził na Harendę śmiechl Miał w sobie tyle uczucia, że Marusia 
mawiała: — Mógłby być mnichem średniowiecznym, z tych co chodzili 
po wioskach i pocieszali ludzi.

Kiedy odchodził powiedział o Harendzie: — Dom ten po ostatek moich 
dni będę uważał za drugi dom rodzinny.

Ja także
Po raz pierwszy zobaczyłam Marusię jesienią późną, zimną i mglistą, 

1958 roku. Skończyła lat siedemdziesiąt. Pewna młoda polonistka pisząc 
paszkwil po jej śmierci orzekła, że „wielka wdowa" „c h c i a I a błyszczeć 
do końca nie zważając na upływający czas . Kiedy wyraziłam wątpli­
wość, czy kiedykolwiek widziała swą antybohaterkę, przeczytałam w od­
powiedzi, że „p. Wachowicz pisała o Henryku Sienkiewiczu, mimo ze go 
tez nie spotkała!"!III

Marusia miała dar niegasnącej młodości. — Starość jest niczym innym, 
jak życiem zrezygnowanym, uginającym się pod ciężarem niespełnionych 
marzeń i nadziei — mówiła — Ja byłam w życiu szczęśliwa! I zawsze 
walczyłam z niweczącą potęgą lat, by zachować świeżość, świąteczność 
istnienia, nie stracić związku z życiem...

Harenda była moim oparciem. Nie rezerwatem dla wybranych lecz 
dla wszystkich, którzy jej potrzebują

Było to jedyne miejsce w Polsce, gdzie przy stoliku Marusinym 
(- Gdyby nawet przyjechała królowa Elzbieta — tez musiałaby tutaj się 
zmieścić — mówiła pani domu) w zgodnej symbiozie zasiadali przez wiele 
lat — sławni pisarze, cudzoziemskie prezydentowe, gaździny, aktorzy, 
cybernetycy, księża, muzycy, góralscy poeci, reżyserzy! 0 czymze się nie

Aktorzy Teatru Ludowego odtwarzający postaci Kasprowicza i Marusi po sześć­
dziesięciu latach, wiosną 1985 roku 367

B. Wachowicz "Czas nasturcji: ścieżkami Kasprowicza"
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„Ksiądz Wojtek”
** uJest ksiądz święty człowiek” — powtarzał w swych rozmowach z ks. 

Wojciechem Gajdusem jeden z jego przyjaciół.

,Jestem stary grzesznik” — odpowiadał niezmiennie z powagą i smut- 
kiem szpakowaty już wówczas Ksiądz.

Na tej niezmierzonej przestrzeni ludzkich możliwości zawiera się praw­
dy do której w pełni nie dotrze myśl ludzka. Wspomnienie niniejsze jest tyl­
ko próbą odtworzenia niektórych rysów człowieka, o którym nie można po­

siedzieć, że odszedł od nas całkowicie.
Urodził się w roku 1907 na Pomorzu w Papowie Toruńskim. Ojciec jego 

był kierownikiem miejscowej szkoły powszechnej. Łagodna dobroć matki 

stanowiła zasadniczy element głęboko katolickiej atmosfery, w jakiej wycho­
wał się wraz z siedmiorgiem rodzeństwa jasnowłosy chłopiec.

Gimnazjum typu klasycznego skończył w Toruniu, po czym wstąpił 
d° Seminarium Duchownego w Pelplinie. Święcenia kapłańskie otrzymał 
w roku 1930. Pierwsze lata pracy duszpasterskiej upływają mu w Tczewie 
1 w Grudziądzu. W roku 1935, gdy pomimo młodego wieku powołany zosta­
li na stanowisko Sekretarza Generalnego Katolickiego Stowarzyszenia Mło­
dzieży Męskiej w Pelplinie, terenem jego pracy staje się cała diecezja.

Ludzie nazywali go najczęściej „Ksiądz Wojtek”. I może to szeroko sto­
sowana nazwa najlepiej charakteryzuje człowieka, który od pierwszej chwi­
li bliski był każdemu i dla którego każdy, kto znalazł się w jego zasięgu, 
a kto potrzebował pomocy, stawał się przedmiotem bardzo osobistej i kon­
kretnej troski. Nic też dziwnego, że lgną do niego serca wszystkich. Miał — 
Іак powiedział o nim przyjaciel i towarzysz katorgi obozowej — „jakiś wiel­
ki dar Boży, jakiś charyzmat zjednywania sobie ludzi. Było z nim ludziom 
dobrze, a wszystkie jego radosne gawędy w końcu docierały do zagadnienia 
wiary, do źródeł łaski i dążenia do osobistej świętości. 1 w ustach jego były 
t0 sprawy ludzkie... proste i osiągalne.” (Z przemówienia ks. bpa B. Cza­
plińskiego)
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Tygodnik Powszechny” nr 36 1958
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Pogodą i humorem gromadzi koło siebie, gdziekolwiek się znajdzie, gro- 
no przyjaciół. Buntuje się przeciwko każdej ludzkiej krzywdzie i wczuwa 
w każdą niedolę. Dla siebie potrzebuje bardzo mało: może nie zjeść, jego 
Turawę buty mogą zostawiać mokre ślady na podłodze, wystarczy zatkać je 
tekturą. Za to dla drugich potrzebuje bardzo wiele. Daje nie z tego, co zby- 
Wa’ ale z tego co dla normalnego życia konieczne. Nieraz trochę tym innych 
gorszy i oburza.

Często zastawało się u niego ludzi nieznanych i bezdomnych, którym 
dawał schronienie i odstępował swoje posiłki. Gdy szło o niedolę człowieka, 
n*gdy  nie brakowało mu pomysłów. W taki lub inny sposób wciągał w tę ak- 

znajomych, przyjaciół i chyba nie zdarzyło się, by ktokolwiek odmówił 
Współudziału.

Oto mały fragment z przesłanych nam wspomnień: „Dr L. zaprosił go 
na obiad — dostał od pacjenta wspaniała kurę — i zapowiada, że Ksiądz musi 
Zlcsc choć ćwierć tej kury. W oznaczonym dniu zjawia się u Doktora jakiś 
wym i zerowany młodzian i oddaje mu list. Pisze ksiądz Wojtek: Jestem zaję­
ty proszę posadzić przy stole tego młodzieńca, on na pewno sprosta zadaniu 
zjedzenia kury.” — (...) — mówi doktor — ale musiałem draba z kurtuazją 
Prtyjąć”.

Lecz spośród wszystkich bied najbardziej bolał księdza Wojtka smutek, 
bolał go w sposób aż fizyczny. To z pewnością jedna z zasadniczych cech je­
go osobowości. Pierwszym pomostem porozumienia jaki rzucał był uśmiech.

latach młodości i zdrowia spontaniczny, łatwo wyzwalający się w rado- 
snym i donośnym śmiechu. Później, w miarę lat doświadczanych pobytem 
w obozach i więzieniu, a wreszcie chorobami — coraz trudniejszy, jakiś re­
fleksyjny, być może mozolnie wypraszany u Boga. Było to jego apostolstwo, 
któremu i w czasach dalekich od radości pozostał wierny.

„Pewnego razu — czytamy w jednym ze wspomnień — a było to w latach 
1^30—32 — spotkałem księdza Wojtka na ulicy. Cudny wiosenny dzień, 
kwitną kasztany. Naprzeciwko idzie mężczyzna w średnim wieku, ubogo 
ubrany, głowa opuszczona, usta zacięte. Ksiądz Wojtek podbiega do niego, 
chwyta za marynarkę na piersiach, potrząsa i mówi: — Panie, na miłość Bo- 
ską, czemu pan mroczysz ten piękny dzień wiosenny. Podnieś głowę i spoj- 
rtyj na słońce, na kwiaty, na wszystkie te cudowności, które Bóg daje 
Wszystkim. Rozumie Pan: wszystkim! — Człowiek podnosi głowę, patrzy 
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zdumiony na Księdza, potem wyżej jeszcze — i uśmiecha się. No dobrze, 
tak trzeba, a teraz proszę powiedzieć, gdzie pan mieszka. Chcę przyjść kiedy 

na pogawędkę. Szeroki uśmiech rozjaśnia twarz mężczyzny, mówi adres, sci 
skają się mocno za ręce i rozchodzą. — Czy ksiądz zna tego człowieka? " 
Nie. — No więc jakże tak?... — No tak, że nie wolno nam przejść obojętnie 
obok niczyjego smutku, bo ze smutku często wyrasta rozpacz albo nieszczę 
scie”.

„...Nikt chyba nie umiał się tak smucić i tak radować. Po zwycięstwie 
Żwirki i Wigury pognał do Wilna, by razem z nimi dziękować w Ostrej Bra 
mie. Płakał, gdy zginęli.”

A teraz z lat powojennych.
„Zwolniony z więzienia — pisze kto inny — jechał leczyć się do Zakopa 

nego. Zatrzymał się w Krakowie. Szliśmy Plantami. Zmęczony przysiad*  

na jednej z ławek. Wyszarzała sutanna opinała chude kolana. Z Collegium 
Novum wychodzili właśnie studenci. Skulony i cichy przyglądał im się 
ze skupioną uwagą. Po długiej chwili szepnął: — Patrz, jacy smutni... — Skat' 
ga tych słów zachowała w mej pamięci prawdę o Wojtku, który zwrocon) 
bacznie ku drugiemu człowiekowi, całą swą postawą afirmował życie 
i wszystkie jego wartości, a w sercu swym niósł radosne miłowanie.

Bardzo wiele czytał i uczył się, a pokusa twórczości literackiej i pracy 
publicystycznej towarzyszy mu przez długie lata. Dla młodzieży tłumaczy 
piękną książeczkę Weisera: „Światło gór” (Kraków, XX Jezuici 1933), w Gru' 
dziądzu jest redaktorem „Tygodnika Parafialnego”, w Pelplinie miesięcznika 
„Młodzież Pomorska”. Dziś na wydanie czekają wspomnienia obozowe: do' 
kument historyczny i źródło najcenniejszych informacji, zwłaszcza o aresz' 
towanych i męczonych w obozach księżach. Literacko świetne, pisane żywo 
i oryginalnie. Dwa ich fragmenty drukował „Tygodnik Powszechny” w nr nr 
16, 23/1957.

Wszystkie cechy usposobienia, charakteru i umysłowości ks. Wojtka 
sprawiają, że znajomi jego i przyjaciele z tęsknotą oczekują każdego z nim 
spotkania. Jego obecność wypełnia dom pogodą i śmiechem, łagodzi niepo' 
rozumienia, gdyż nawet najbardziej opornych Ksiądz zdobyć potrafi paroma 
słowami popartymi spojrzeniem jasnych, głęboko patrzących oczu. Tego du' 
cha przyjaźni, jakim promieniował nie sposób oddać. Ci, którzy go znali pa' 
miętają jego szczupłą, lekko pochyloną sylwetką i obie ręce wyciągnięte 
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d° Mocnego i delikatnego uścisku dłoni spotkanego człowieka, ktorego 
w jednej chwili zagarnąć potrafił pełną oddania życzliwością.

Oto wyznanie zawarte w jednym z listów z ostatniego okresu życia: „Za- 
Wsze uważałem, że poza przyjaźnią jaką Bóg nas darzy, największym i nieza- 
sbżonym niczym darem to życzliwość i przyjaźń ludzka. I myślę, że to wła*  

śnie jest światłem wśród nocy naszego życia...”
I jeszcze jeden wyjątek: „Byłoby pewnie obłudą, gdybyśmy ludzi kochali 

Za to jakimi byśmy chcieli ich widzieć, a nie za to jakimi są”. — By zostać 
przyjacielem Wojtkowym, nie trzeba było przechodzić przez gęste sito wy­
magań czy prób: wystarczyło otrzeć się o niego i potrzebować pomocy.

W roku 1938 ks. Gajdus zostaje proboszczem w Nawrze pod Toruniem. 
Гат zastaje go wojna. Aresztowany przez Gestapo w dniu 17 października 
razem z właścicielem majątku Janem Sczanieckim i jego dwoma synami, 
miejscowym kierownikiem szkoły i nauczycielką, uwięziony zostaje wraz 
2 kilkudziesięciu Polakami w Forcie VII w Toruniu. Przewieziony do Stut- 
thofu 8 stycznia 1940 i włączony do grupy pomorskich i wielkopolskich 
księży, po trzech miesiącach, odtransportowany zostaje do Oranienburga.

Niech świadectwem o tym okresie życia ks. Wojciecha Gajdusa będą po­
żegnalne słowa wypowiedziane nad jego trumną:

«... Wielki rozdział życia Zmarłego to jego pobyt w obozach koncentra­
cyjnych. 1 znowu zarażał nas ten wielki jego optymizm i wiara w zwycięstwo 
dobrej sprawy. Jakże prorocze były to słowa, gdysmy kuli w zmarzniętej zie­
mi doły pod baraki: „kujcie radośnie, może tutaj w Stutthofie będziemy od­
bywali nasze zloty młodzieżowe”. Spełniły się Twoje słowa: Stutthof 
t0 dzisiaj Polska. 1 przy Twej trumnie dziękujemy Ci, drogi Wojciechu, Ty 
dobry „łgarzu Boży”, żeś nas krzepił swoimi „parolami” obozowymi, tymi 
bajkami wymarzonymi przez Ciebie — które, choc to nie do wiary krzepi­
ły zbolałe serca i dusze współhaefilingów, i wlewały siły i moce nieznane 
w potłuczone członki. Byłeś szkieletem w pasiaku, a mocarna była dusza 
Iwoja, leżałeś chory w szpitalu obozowym, a Twoje „parole” obiegały cały 
°boz i zdrowym siły dodawały.” (ks. bp B. Czapliński)

W roku 1942 zwolniony z obozu za sprawą swych przyjaciół Niemców 
Protestantów — biedaków, których ratował i wspierał w czasie swej pracy 
w Tczewie, poszukiwany ponownie przez SS, ukrywa się u rodziców swego 
przyjaciela w małej lepiance, wśród pomorskich lasów. Na małej skrzynce 
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celebruje mszę św., a dzień zapełnia pisaniem wspomnień obozowych- 
W prymitywnych warunkach, w wilgoci i zimnie przechodzi zapalenie 
opłucnej.

Personel szpitali i sanatoriów zakopiańskich znał dobrze tego długolet" 
niego kuracjusza-gruźlika. Wiedzieli wszyscy jak bardzo jest im pomocny 
przez podtrzymywanie najciężej chorych i tych, co zwątpili: „Nam lekarzom 
oddawał ogromne usługi — mówi jeden z jego zakopiańskich przyjaciół. " 
Gdy my wyczerpaliśmy już wszystkie argumenty, Wojtek tak potrafił pa" 
cjenta nastawić, że ten godził się na operację. Do załamanych psychicznie, 
prowadzących się niemoralnie on zawsze znajdował drogę...”

„Ileż wreszcie zawdzięczają i mu współtowarzysze i koledzy w chorobie. 
Nie roztkliwiał się nad nimi ani użalał, lecz z sercem pełnym miłości dźwigał 
ich śmiejąc się i żartując, nieraz drwiąc i szydząc, innym razem urządzając 
kawały i wymyślając psikusy — by atmosferę smutku i choroby zastąpić at" 
mosferą rozdokazywanej, hałaśliwej czasem wesołości. Kto wie czy ta sztu" 
backa nieraz wesołość księdza Wojtka, który buszując po sanatorium 
w przebraniu lekarza urządzał fikcyjne badania chorych, „straszył” jak duch 
i inne wyczyniał cuda, nie wymagała od niego równie wiele wysiłku, może 
heroicznego, jak ów uśmiech, którym obdarzał swych obozowych towarzy" 
szy w najcięższych momentach. Nie jest łatwo śmiać się i dowcipkować, 
gdy każdy żyje w trwodze i smutku, spodziewając się najgorszego. Gdy tylu 
młodych z rozpaczą myśląc o przekreślonych życiowych możliwościach " 
w szpitalnych łóżkach i na sanatoryjnych leżakach spędza całe lata. Współ" 
czujące serce księdza Wojtka, który już taki był, że swoją chorobą i swoimi 
smutkami mało się przejmował, natomiast przejmował się „do niemożliwo" 
ści” cierpieniem i smutkiem swych towarzyszy — głęboko przeżywało tę 
ludzką niedolę. Dlatego dwoił się i troił, by w murach sanatorium stworzyć 
i wykrzesać tyle radości, tyle śmiechu, żeby potrafiły one obdzielić wszyst" 
kich załamanych i smutnych. — I tak tą sobie właściwą metodą wielu ludzi 
uratował; uleczył i do Boga doprowadził”.

Wielu ujmował także i tym, że miał w sobie ogromny potencjał we" 
wnętrznej wolności wobec przyjętych obyczajów i ocen społecznych. 
W ostatnim okresie życia już tylko w kościele niemal, sprawując służbę Bożą 
przywdziewał strój duchowny; i w czasie kazań używał języka pięknego. 
Dbając nie tylko o treść, lecz i o doskonałość formy. Poza tym nie próbował 
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podtrzymywać swego „dostojeństwa” sposobami zewnętrznymi. Tych, którzy 
go nie znali w życiu prywatnym szokował może nieraz tak strojem, jak spo­
sobem wyrażania się — jak chwilami może nazbyt bezpośrednim i „bezcere­
monialnym” stosunkiem do swego otoczenia. Gościnny w iście staropolski, 
prawie nie spotykany dziś sposób — sam też bardzo chętnie przyjmował 
Wszelkie zaproszenia, stając się zazwyczaj duszą towarzystwa i wciągając 
do zabawy wszystkich.

Cały ten jego „styl” miał jakiś wyraźnie założony u podstaw, choc 
nie wiem czy kiedykolwiek tak nazwany „sens” społeczny. Ułatwiał mu zbli­
żenie się do drugiego człowieka i znalezienie z nim wspólnego języka: by słu- 
2УС mu i pomóc, wstrząsnąć nim lub rozjaśnić i rozpogodzić. Jego zewnętrz- 
na łłświeckość” wyrastała beztrosko z mocnego korzenia wiary, która czasem 
wsrod wielu zdań o sprawach zwyczajnych i codziennych daje o sobie znać 
iakimś słowem wyrwanym z serca: „Laska jako życie z Bogiem — z Prawdą 
* Dobrem — czyż może być coś lepszego i większego — coś bardziej wartego 
życia?”.

Jeden z jego przyjaciół z okresu zakopiańskiego p. R. Rogowski 
tak o nim pisze: „Używając terminologii naukowej doby obecnej można 
hy określić, że ksiądz Wojtek obdarzony bvł radarem lub promieniami X. 
^ając nadzwyczaj czuły instynkt — już po krótkiej rozmowie z nowo pozna- 

osobą — potrafił postawić nieomylną diagnozę charakteru i odgadnąć 
sedno powikłań życiowych tego, który przyszedł prosie o radę. Osób szuka­
jących go były całe rzesze! Przychodzili biedni, bogaci, kobiety, możni tego 
świata, młodzież, literaci... Nie zwracając uwagi na zmęczenie, zły stan zdro­
wia, który wciąż się pogarszał, ksiądz Wojtek dla wszystkich miał czas . 
W rozmowach i najgorętszych dyskusjach spala się i wyniszcza, a choc ła­
godny i pełen dobroci, potrafił, gdy zaszła potrzeba, być bezkompromisowy 
i bardzo stanowczy. Czasem chyba gwałtowny i nieubłagany.

„Talent jego jako kaznodziei — czytamy dalej — przejawiał się także 
w świetnym dobieraniu tematu i „demokratyzacji tegoż. Pamiętam, 
¿e którejś niedzieli, Ksiądz chcąc przedstawić obraz złych instynktów 
1 uczynków znaczących się piętnem na ludzkich twarzach zacytował 
Oscara Wilde a. Patrzyłem na zasłuchane obok mnie twarze góralek i góra­
li ~ byli przekonani, że Dorian Grey to ich ziomek, gazda z Bańskiej 
lub Gliczarowa!”
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Ale jakkolwiek w zakopiańskich sanatoriach i domach leczniczych, 
wśród nękanych chorobą gruźlików i wśród wszystkich spotykanych w 7>a 
kopanem, Poroninie czy na Harendzie, siał ksiądz Wojtek radość i śmiech, 
stan jego zdrowia stale się pogarszał. Gruźlicy nie można było opanować. 
Spędzane przy najciężej chorych dnie i noce powodują, że wycieńczony i $la 
by organizm reinfekuje się nieustannie.

W r. 1954 do gruźlicy dołącza się nowotwór nerki. Przeprowadzona ope' 
racja na niedługi okres poprawia stan zdrowia. Po dwóch latach pojawia 
ją się przerzuty w płucach, a leczenie gruźlicy nie daje rezultatów. Choroba 
posuwa się skokami. W r. 1957 także i układ kostny zaatakowany jest prze" 
rzutami nowotworu. Zbliża się koniec.

Nie wpływa to na jego kontakty z ludźmi. Dawniej on szedł do nich, szu" 
kał ich, niósł uśmiech i pomoc. Teraz do niego kierują się całe pielgrzymki 
ludzi współczujących lub też ciągle jeszcze szukających pomocy. Przeczytaj" 
my wyjątek listu z tego okresu, pisanego przez jednego z jego przyjaciół: 
„Marzę o tym, żeby choć na jeden dzień przyjechać do Ciebie... Kilka godzin 
spędzonych z Tobą było dla mnie niezwykłym zupełnie uspokojeniem - 
Czuję potrzebę powiedzenia Tobie — nie wiem już raz który — że nie znam 
człowieka, z którym rzeczy skomplikowane stają się tak proste jak z Tobą- 
Tak bardzo się cieszę, że jest przyjaźń nie pytająca, pewna, męska i dobra. 
Myśli moje są często przy Tobie, przy klimacie Twej wielkiej niezwykłości 
i zaczynam rozumieć, że może Ty naprawdę musisz za to, co ludziom dajesz, 
płacić tak ogromnym cierpieniem.”

A cierpienie od lat było chlebem powszednim. Jeszcze wiosną 1952 roku 
pisał z Zakopanego: „Chwycił mnie duży atak bólu — byłem tak zeszmatlały, 
że oddychać nie mogłem — a dusza była pełna pogody i radości. Podobnie 
jest i teraz... Pan Bóg jest bardzo dobry — że po zawaleniu się tego czy owe" 
go — pozwala istnieć w człowieku takiej oazie, w której On nawiedza Swoją 
Ciszę — podczas kiedy dokoła gorący pustynny wiatr — susza i źle.”

W ostatnich kilku tygodniach życia, obok cierpienia fizycznego, wystę" 
pują pierwsze objawy afazji sensorycznej. Umierający zdaje sobie sprawę 
z luk pamięciowych i z mijania się w słowach z tym, co chciał powiedzieć. 
Owa niemożność porozumienia się z otoczeniem, z ludźmi, których kochał, 
których radości i bóle przenikał może i wówczas swą pełną miłości intu" 
icją — to nowy krzyż ostatniego okresu jego życia: Krzyż może najcięższy. 
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frzyma go wiara w świętych obcowanie. Daje jej wyraz w jednym z swych li' 
stow: „...miłość nie zamiera wraz z człowiekiem. Idzie za nim do nieba jako 
silna więź, która łączy niebo i ziemię, i która sprawiła, że się nie rozdzie*  
*a-” (31 VII 57)

Jeszcze i wtedy próbuje pracować. Zostały z tego okresu wspomnienia 
0 ks. Frelichowskim — przyjacielu i towarzyszu lat obozowych — wstrząsają' 
Ce w treści i przejmujące w trudzie przekazania słowom, nieporadnym 
lUz i opornym — myśli z pewnością najgłębiej tkwiących w duszy. Ten kona' 
j$cy człowiek z całą żarliwością swej do ostatka gorącej duszy tęskni 
do Przyjaciela-Świętego: „Byle trochę zdrowia, chcę nie odejść go już. Chcę

odkryć. Chcę go znaleźć.” — Rzeczywistość świata materialnego i nad' 
Przyrodzonego łączą się w świadomości księdza Wojciecha w jedną całosc; 
Pragnie żyć, by znaleźć tego dawno już zmarłego „Chłopca z Chełmży” „kto' 
rcgo trzeba zachować... który został sobą tam... który wszedł do (obozu) — 
aby kochać...”

Ksiądz Wojtek konał długo. W najstraszniejszych bólach. Ataki duszno' 
sci przejmują go śmiertelną grozą. A przecież od czasu do czasu uśmiecha się 
porozumiewawczo do wiszącej w nogach łóżka podobizny łaskami słynącej 
Matki Boskiej Nawrzyńskiej.

Umiera tak jak tego pragnął: w sobotę i w Nawrze 9 listopada 1957 roku.
Na pogrzeb zjechało się wielu. Ze wszystkich stron Polski: — na ow na' 

Wrzyński zlot przyjaźni, zlot ludzi osieroconych. Gdyż śmierć przyjaciela 
t0 też sieroctwo.

Słowami testamentu przemówiła do nas jeszcze i wtedy troskająca się 
0 smutek człowieka, ufna prośba Zmarłego: „Wasz boi i żal przetopcie w żar' 
liwej modlitwie za moją biedną duszę, zależną już teraz całkowicie od Miło­
sierdzia Bożego i jałmużny Waszych modlitw i komunii sw.”

*

To radosne i bólu pełne „bojowanie dobre” idące na spotkanie drugiego 
człowieka - to z pewnością nie cała jeszcze prawda o księdzu Wojciechu. 
Udzieś w głębi płynął w nim porywisty i głęboki nurt, który prożno starali' 
byśmy się ująć w słowa, w jakieś konkretne nazwania i definitywne ujęcia. 
Nic z tego nie wychodzi i nic nic zadowala. Wymyka się ludzkim oczom 
i nawet ci, którzy znali Go od dawna — i którzy po ludzku znali Go do' 
brze — bezradnie opuszczają ręce. — „I klonom ręce opadły i mnie...” żacyto-
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wałby tu pewnie z beztroskim śmiechem ksiądz Wojtek, a potem poradziłby 
może, by od Gałczyńskiego — Jego ulubionego poety pożyczyć pióra i jego 
użyć sposobów: dźwięcznych, migotliwych i zwiewnych. — Istotnie zwykłe 
słowa z pewnością nie wystarczą, aby „ocalić od zapomnienia” bodaj cząstkę 
choć ludzkiej prawdy o tym życiu — niby zwyczajnym i prostym, a tak bar" 
dzo bogatym i trudnym.

Maria Władyczanka
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„Jestern więc 
szczęśliwie 

w Nawrze...”

Katolickie Stowarzyszenie Mężów, Nawra 1939.
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Uroczyste wprowadzenie ks. Zygmunta Tynieckiego na urząd proboszcza 
parafii grzybicńskiej 1948. Ks. Gajdus pierwszy z lewej.
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ojcem przed plebanią w Nawrze.
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Wizytacja duszpasterska w Nawrze 1952
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Powitanie bp Czaplińskiego. W tle dawny pałac Sczanieckich.
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Boże Ciało.
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Z psem Psotą.
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Prymicja o. Antoniego Kamińskiego OMI. Nawra 3.08.55
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o. Józef Kamiński ОМІ, ks. W. Gajdus, o. Antoni Kamiński OMI

"Byłem z Wami"
Przebywaliśmy razem za kolczastymi drutami tylko kilka miesięcy " 

najpierw w Stutthofie, a potem w Sachsenhausen — ale zdążyliśmy się tam 
nie tylko bliżej poznać, lecz i zaprzyjaźnić. Należał do młodszych spośród 
dziesiątków księży diecezji chełmińskiej, aresztowanych na początku wojny 
i zesłanych do Stutthofu, wyróżniał się hartem i pogodą ducha, swoim opty*  
mizmem i wiarą w przetrwanie promieniował na innych, krążył nieustannie 
wśród baraków, by wspomagać dobrym słowem i miłosiernym czynem naj" 
bardziej tego potrzebujących. Kazem ze swoim druhem obozowym, jeszcze 
młodszym kapłanem pomorskim, Stefanem Frelichowskim — który zginął 
pod koniec wojny w obozie w Dachau w opinii świętości — przeszedł przez 
Stutthof i Sachsenhausen jak jasny, gorejący płomień...

Zwolniony z obozu, na skutek starań parafian tczewskich, pod koniec 
1940 roku, został ponownie aresztowany, ale zdołał uciec, by ukrywać się 
na Pomorzu już do końca wojny. Po wojnie wrócił do Nawry pod Chełmżą 
(gdzie w 1939 roku został proboszczem), ale potem przebywał przez szereg
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Najpiękniejszy uśmiech bratanka.
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W. Kozłowski (kierownik szkoły), ks. ks. Gajdus i Bembnista, siostra ks. 
Bembnisty, Maria Kasprowiczowa.
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25. rocznica święceń kapłańskich 1955. Na głównym planie bp Kazimierz 
Kowalski.
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447/55/Ord*

I

19 grudnia 1955

Przezucny j£si'x2e Jubilacie ,

Dwadzieścia plęó lat temu Hajwyższy i Jieczny Arcykapłan 
Jezus Cbtyetus złożył w niezniszczalnym charaktei'zc sakramentu 
kapłaństwa Bwój Boski i przyjacielski pocałunek nu duszy Kslędaa 
Jubilata,

Od tego czasu Liepokalard.e Poczęta Bogarodzica DziovdLca i 
Jej pierwszy wielki na sieniach polskich czciciel święty »oj— 
doch prowadzą Czcigodnego Księdza Proboszcza dp coraz połnloj- 
azc ,0 podobieństwa do Chrystusa 1 --cyki^ł •

Isjwyśszc dowody przyjacielskiej miłości Chrystusa czyli 
zewnętrzne i vzewnçtrzno krzyże, bole ci, do .rwi udo żeni a i ciorpie- 
nia nie tylko nie zgasiły nic z tej pierwszej miłości kapłańs^- 
kLej Księdza Jubilata ale przeciwnie - rozpłomieniły nu dobre 
ogień m11 ońd i gorliwości cuszpantersud-oj tak w przedwojennej 
ofiarnej racy w dziedzinie apostolstwu świecki oh jak i w powo­
jennej, dogłębnej i dojrzałej pracy kapłańskiej w dziedzinie 
duszpasterstwu naj niej szych braci w C rystusie,

Mochaj opieka Matki boskiej uawrzeńsklej oraz v/stuvzlenulctwo 
świętego Patrona Wojciecha doprowadzą 2 zozacnego Księdza Jubilate 
do szortów tego apostolstwu kapłańskiego, które miarę owo jo J 
skuteczności bierzo z najwyższego poziomu ofiarnej miloáci Chrys­
tusa, Lościoła 1 dusz nieśmiertelnych, a Konfratrów 1 wiernych 
posuwa i «tarala na szlakach beswzglę nej wierności wobec Boskio- 

o 5 rea Jezusowego 1 Jego Oblubienicy — Kościoła świętego*
Ad mul toa 1 .uscoaguo annos,

Proszę przyjąó dla Siebie Juk i dla >ve^o Czcigodnego Ojca, 
Przozacnego Brata i dli*  wszystkich Uczestników uroczystości moje 
z najczulszego serca płynące arcypastorskie błogosławieństwo 

/*

Biskup Chołmiński

przewielebny
K£,t oooszcz Jubilat Wojciech G a j d u s
Kowna
---- - ------------------------ ------------------------------------------

List gratulacyjny.
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Zdjęcie szkolne przed pałacem Sczanieckich.
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Uroczystość 25-lecia kapłaństwa ks. Zygmunta Tynieckiego, proboszcza 
w Grzybnie, 1957. Ks. Gajdus trzeci od prawej.

Pp. Prof. Prüfferowie, pp. Kozłowscy (miejscowi nauczyciele), Maria Kaspro*  
wieżowa, ks. Z. Bembnista. ojciec Władysław i brat... Ostatnie takie spotka*  
nie w Nawrze, 1957.
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tat w Zakopanem, gdzie leczył ciężko nadszarpnięte zdrowie i gdzie jedno- 
czesnie pełnił służbę duszpasterską jako kapelan w sanatorium przeciwgruź­
liczym. Zaskarbił sobie wtedy serdeczną przyjaźń i wdzięczność ze strony 
wielu chorych, dla których stał się kimś drogim i niezastąpionym. Łączyły go 
rownież bliskie więzy ze środowiskiem artystów i pisarzy, którzy odnajdy­
wali w nim pokrewną duszę, uczuloną na świat piękna — ten żarliwy kapłan 
pomorski podbijał wszystkich rozległością swoich zainteresowań, nowocze­
snym stylem życia, subtelnym i pełnym wdzięku esprit...

Zmarł 9 listopada 1957 roku w Nawrze, w 50-tym zaledwie roku życia, 
a pogrzeb jego zamienił się w manifestację żałobną, w której uczestniczyło 
90 księży wraz z kolegą obozowym, biskupem Bernardem Czaplińskim — on 
też pożegnał kochanego „Wojtka", jak go powszechnie nazywano, serdecz­
nym, przyjacielskim słowem.

W kilka lat później ukazała się książka Wojciecha Gajdusa „Nr 20998 
opowiada" (Kraków 1962) — napisana jeszcze w czasie wojny — zawierająca 
Wspomnienia z trzech etapów jego wędrówki obozowej: z Fortu VII w Toru­
niu, Stutthofu i Sachsenhausen.

Włodzimierz Wnuk
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Listowne spotkania

Maria Kasprowiczowa
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Roman Brandstaetter

Maria Znamierowska-Prüfferowa
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„Dobrze mi tu wśród dobrych i życzliwych ludzi, którzy robią wszystko, aby 
mnie jeszcze zatrzymać na tym świecie. Moje remanenty płuc nie są wesołe, 
ale to jedyna choroba, bo nic boli - a ja jestem wielki tchórz i hipochondryk 
i prawdą a Bogiem, wcale mi się takie względy, by nie bolało, nie należą. Tyle 
nabroiłem i napruszyłem, że należą się dobre cięgi - ale Pan Bóg jest Miło­
ściwy? (18.07.1957)
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Jakie życie, taka 
śmierć

„Śp. ks. Wojciech Gajdus11
Dnia 9 listopada 1957 roku w Nawrze, pow. Toruń, zmarł śp. ks. pro" 

boszcz Wojciech Gajdus. Urodzony dnia 12 października 1907 roku w Pa" 
powie Toruńskim jako syn nauczyciela, ks. Gajdus ukończył w roku 1926 
gimnazjum klasyczne im. M. Kopernika w Toruniu. Studia filozoficzno" 
teologiczne odbył w Seminarium Duchownym w Pelplinie i tutaj
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też otrzymał święcenia kapłańskie w dniu 20 grudnia 1930 roku. Wielka 
żywotność śp. Zmarłego, jego nieprzeciętna inteligencja i głęboki humani­
taryzm, które przejawiały się już podczas pobytu w seminarium, rozwinę-
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ły się i dojrzały w latach ruchliwej i urozmaiconej pracy duszpasterskiej. 
Jako wikariusz przy parafii św. Krzyża w Tczewie i przy farze w Grudzie 
dzu dał się poznać jako niepospolity kaznodzieja, opiekun i organizator
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młodzieży, oraz miłosierny jałmużnik, któremu była bliska dola i potrze' 
ba bliźniego. W roku 1935 został mianowany Sekretarzem generalnym 
diecezjalnego Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej z siedziby
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w Pelplinie: na nowym stanowisku rozwinął ruchliwą działalność organi" 
zacyjną i oświatową, której wynikiem bvł bujny rozwój Stowarzyszenia 
(liczne kursy i zjazdy, obozy wypoczynkowe, wydawanie broszur i czaso" 
pisma „Młodzież Pomorska”). W roku 1938 ks. Gajdus przejął parafię 
w Nawrze, gdzie wkrótce zaskarbił sobie miłość i szacunek parafian jako
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oddany, troskliwy i światły duszpasterz. Po wybuchu wojny został aresz­
towany przez okupantów w październiku 1939 roku i uwięziony w słyn­
nym VII forcie w Toruniu, potem zaś internowany w obozach koncentra-
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cyjnych w Stutthofie i Oranienburgu. Po zwolnieniu z obozu przebywał 
czasowo w Biskupicach, nie mog^c powrócić do Nawry. Po roku został 
ponownie aresztowany, ale zdoławszy uciec, ukrywał się już odt$d
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do końca wojny najpierw w Czerniewic (pow. Chełmno), potem 
w Grzybnie (pow. Toruń). Po wyzwoleniu powrócił do swej parafii w Na- 
wrze.
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Cieżkie przejścia podczas wojny, w kaźni więziennej oraz przykrości 
po wojnie podkopały w znacznym stopniu siły i zdrowie ks. Wojciecha. 
W ciQgu ostatnich lat życia był zmuszony stale szukać opieki lekarskiej,
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przebywał na dłuższych kuracjach zwłaszcza w Zakopanem, poddał się cięż" 
kiej operacji nerek. Pomimo silnie nadwerężonego zdrowia i wątłych sił pra" 
cował jako duszpasterz nie tylko w Nawrze, ale udzielał się jako rekolekcjo"
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nista i kaznodzieja także w innych parafiach. W Zakopanem zaś lecząc się 
spełniał równocześnie obowiązki kapelana sanatorium, a podczas ostatniej 
zimy przed śmiercią zaskarbił sobie serca góralskie jako ekspozyt przy ko-
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ściółku na Harendzie w Poroninie. W sanatorium zakopiańskim z prawdzr 
wie apostolską żarliwością i poświęceniem udzielał się zwłaszcza wśród lite" 
ratów, artystów, dziennikarzy i pozostałej inteligencji, wśród której pozyskał 
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wielu przyjaciół, wdzięcznych za dobre, życzliwe słowo, radę i pokrzepienie. 
Śmierć śp. ks. Gajdusa, choć dawno oczekiwana przy jego słabym zdrowiu 
i podczas ostatniej długiej i bolesnej niemocy, napełniła szczerym i głębokim 
smutkiem zarówno sędziwego ojca, bliską rodzinę i kolegów, jak i parafian 
oraz rozsypanych dosłownie po całej Polsce przyjaciół. Kto mógł, śpieszył 
też pomimo odległości i niedogodności komunikacyjnych na pogrzeb śp. 
Umarłego, by dać wyraz zewnętrzny swej bliskiej i serdecznej łączności 
2 drogim „Wojtkiem”, jak go powszechnie z miłością nazywano. Obrzędy po­
grzebowe prowadził J. E. Ks. Biskup Sufragan Bernard Czapliński w otocze­
niu 90 przybyłych konfratrów. Podczas eksporty dnia 12 listopada w kościele 
nawrzańskim ks. kanonik dr Antoni Liedtke z Pelplina dał wyraz uczuciom 
wszystkim uczestnikom pogrzebu w serdecznym „Pożegnaniu Przyjaciela", 
w którym skreślił też sylwetkę Zmarłego:

„Ekscelencjo, Bracia Kapłani, Żałobni Słuchacze! — Świętej pamięci ks. 
proboszcz Wojciech Gajdus, umierając wyraził życzenie, aby pochowano go 
jak najskromniej, w prostej trumnie, bez wieńców i kwiatów, a także bez ża­
łobnych przemówień. Tak, jak skromne było jego życie, tak też skromnym 
miał być jego pogrzeb. Tylu jednak zjechało się na pogrzeb przyjaciół, z naj­
dalszych nawet zakątków Polski, tak licznie zebrali się dokoła trumny jego 
parafianie i tak wielu przybyło kapłanów jego przyjaciół i kolegów z J. E. Ks. 
Biskupem Sufraganem na czele, że wydaje nam się, iż krótkie przyjacielskie 
pożegnanie nie sprzeciwi się woli Zmarłego.

Niezmiernie trudno mi skupić myśl i opanować uczucie smutku i bólu 
w chwili pożegnania ukochanego Przyjaciela. Przychodzi mi w tej chwili 
na myśl pewien szczegół z lektury listów św. Hieronima, a mianowicie list 
jego do biskupa Heliodora, napisany na wieść o śmierci kapłana-przyjaciela 
Napocjana: „Ilekroć usiłuję zdobyć się na słowa i na grób jego rzucić kwiaty 
żałobnej mowy, tylekroć oczy napełniają się łzami, i gdy ból się odnawia, ca­
ły pogrążam się w żałobie” (list LX). I my, przyjaciele zmarłego księdza Woj­
ciecha, jesteśmy w podobnym położeniu. Wprawdzie śmierć jego nie była 
dla nas niespodzianką, zwłaszcza dla tych, którzy od miesięcy całych patrzyli 
na jego cierpienia i byli świadkami jego powolnej bolesnej agonii. A jednak 
trudno nam i ciężko oswoić się z myślą, że już go nie ma wśród nas tu żyją- 
cych. Pogrążeni jesteśmy w żałobie i napełnieni smutkiem, bo był nam przy­
jacielem, który kochał i był kochany.
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Kochany był nie tylko przez nas tu obecnych braci jego w kapłaństwie, 
nie tylko przez rodzinę i krewnych, nie tylko przez tych przyjaciół, którzy 
w tak wielkiej ilości przybyli na pogrzeb, i nie tylko przez parafian, którzy 
pokochali go jak najlepszego swego ojca, ale także przez niezliczone szeregi 
tych wszystkich, którzy z nim kiedykolwiek się spotkali i byli pod urokiem 
jego osobowości, a przybyć nie mogli, i dziś jedynie duchowo z nami się 
czą w tej ostatniej posłudze. Gdziekolwiek ks. Wojciech się znalazł, wszędzie 
zdobywał sobie sympatię i miłość, bo sam ją żywił w gorącym, wielkim, szła" 
chętnym swoim sercu. Miłość gorąca, bezinteresowna, czynna, miłość apo" 
stoiska, Chrystusowa — to chyba główna cecha jego charakteru. Ona była 
źródłem i motorem jego kapłańskiej pracy, jego apostolskiej działalności, je' 
go stosunku do ludzi. W niej nie znał granic, szafował nią szczodrze, bez wy' 
rachowania, rozrzutnie, z zapałem i entuzjazmem prawdziwego „szaleńca 
Bożego", jak go nieraz nazywaliśmy.

Wielkie jego serce było bardzo czułe na każde ludzkie cierpienie, na kaź" 
de ludzkie nieszczęście, obok którego nigdy nie przechodził obojętny, a bolał 
wielce, kiedy nie mógł mu zaradzić czy pomóc. Gotowość służenia bliźnie" 
mu była dewizą jego życia. Zalecenia św. Ewangelii, która zawsze w sposob 
piękny i z wielką siłą przekonania głosił jako prawdziwie Radosną Nowinę, 
brał on na serio, dając sam najlepszy przykład ich spełniania: „Łaknących na" 
karmić, pragnących napoić, nagich przyodziać, bezdomnych ugościć!...". O, 
jakżeż wiernie spełniał to ks. Wojciech! W najbiedniejszym nędzarzu widział 
przyjaciela, brata, widział w nim Chrystusa, dla którego wyzbywał się ostat" 
niego grosza, a nieraz i ostatniej pary obuwia i jedynego płaszcza. Zabłąka" 
nego bezdomnego włóczęgę przyjmował do domu, odstępując mu nieraz 
własne posłanie. A jakżeż wielką i szlachetną miłością otaczał młodzież, kto" 
rej całkowicie oddał swoje kapłańskie gorące serce! Nie bez przyczyny po" 
wołał go ks. Biskup Okoniewski w roku 1935 na stanowisko Sekretarza gene" 
ralnego katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej. Pozyskał ją sobie 
swoją kapłańską żarliwością, swoim miłym wesołym usposobieniem, swoim 
zapałem i entuzjazmem, za co go młodzież serdecznie pokochała. Tak się 
dziwnie złożyło, że pogrzeb jego przypada na dzień patrona młodzieży, św. 
Stanisława Kostki, którego jakżeż często i pięknie przedstawiał młodzieży 
jako wzór do naśladowania. Gorliwym duszpasterzem był dla wszystkich, 
wszystkich starał się zrozumieć, wszystkim spieszył z pomocą, wszystkich
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Pragnął pocieszyć, na duchu podnieść i natchnąć radością w Chrystusie. 
Własną pogodę ducha, własną dobroć serca pragnął przelać na innych, 
i tak pozyskać ich dla Boga i Jego łaski.

Sam też bogato był obdarzony przez Boga łaską, z którą gorliwie i wy­
dajnie współdziałał. Iluż to biednym, zbłąkanym, chorym zrozpaczonym du­
szom utorował drogę do Boga! Ileż by tu powiedzieć mogli ci wszyscy, któ­
rzy przez niego zostali pozyskani, których z upadku podźwignął, którym 
wiarę przywrócił, w których życie Laski odnowił, którym kapłańskie serce 
otworzył, i których kapłańską dłonią rozgrzeszył i pobłogosławił!...

Dziś sztywne już i zamarłe są jego dobroczynne ręce, tak zawsze skore 
i gotowe do wszelkiej usługi; dziś zamilkły już na zawsze jego miodopłynne 
usta, którymi tak wspaniale Boga sławił i w natchnionych kazaniach grzesz­
ne serca kruszył; przestało już bić jego szlachetne serce, którym tak gorąco 
ukochał Boga i ludzi.

Ciężko nam i smutno na sercu żegnać się z nim. Krzepi nas jedynie 
świadomość i wiara, że się z nim znowu spotkamy, może niedługo, może 
jutro, może za lat kilka... to nasza nadzieja! Śmierć bowiem jest dla nas 
przejściem do nowego życia w wiecznej szczęśliwości. Wierzącym w Chry­
stusa Zmartwychwstałego „vira muratur, non tollitur — nie kończy się życie, 
ale się zamienia”. Zamienia się ta doczesna ziemska pielgrzymka, jakżeż 
smutna nieraz i tragiczna, pełna bólu i cierpienia, zamienia się w nieskoń­
czoną wieczność!...

Kochany Księże Wojciechu! Przekroczyłeś już próg wieczności. Zanim go 
jednak osiągnąłeś, nacierpiałeś się niemało. Przeszedłeś gehennę obozów 
koncentracyjnych i udrękę więzienia. Chcieli Cię tam zniszczyć, wyzuć 
z godności kapłaństwa i człowieczeństwa, chcieli splugawić i unicestwić. 
Wszystko to przetrwałeś; nie stchórzyłeś, nie zdradziłeś Chrystusa, ani się 
zaparłeś swych uczuć narodowych, chociaż zmaltretowany byłeś fizycznie 
i moralnie. Odważnie i wytrwale dźwigałeś krzyż, jaki na Ciebie włożyła 
Opatrzność. Ukochał Cię Bóg — widać — bardzo, skoro tak bardzo Cię do­
świadczył. Nie buntowałeś się, ale wytrwałeś do końca, utrudzony, wyczer­
pany, wyniszczony do reszty. Kiedy Cię w czasie choroby odwiedzaliśmy, pa­
trząc na Twoje cierpienia, nie miałem odwagi Ciebie pocieszać. Podziwiałem 
jedynie Twoje poddanie się Woli Bożej, z jakim przeżywałeś długotrwałą bo­
lesną agonię.
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„Ilustrowany Kurier Polski" 10/11.11.1957.

Dnia 9 listopada 1957 r. zaenął w Panu po długich 1 ciężkich 
cierpieniach opatrzony Sakramentami św. śp.

Ks. Woiciech Gajdus 
probosxci w Nawrze. pow. Toruń 

były więzień obozów teoncenimcyjnych 
przeżywszy lat 50 — w 27 roku kapłaństwa

Kksportacja zwłok do kościoła parafialnego nastap! we wtorek, 
dnia 12 listopada 1957 г. o godz. 16.00 w Nawrze.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 Uatopada 1957 Г. o g. 10.00
W Imieniu euoekanej rodziny 1 kolegów Dekanatu 

Ks JÓZEF KITA 
Dziekan Cbelmżyńskl

ünteîâw, dnia 9 listopada 1957 г.

Może dzięki temu już na ziemi przebyłeś swój czyściec, aby wypróbowa^ 
ny niczym najszczersze złoto w ogniu cierpienia, oczyszczony niby najszla" 
chetniejszy kruszec, połączyć się z Bogiem. Osiągnąłeś już swój cel i zaży*  
wasz wiecznego pokoju. Dla nas, którzy Cię znaliśmy i kochaliśmy, 
nie umarłeś. Ciałem wprawdzie odchodzisz, wracając do ziemi, ale duchem 
żyjesz i żyć będziesz nie tylko w niebie, ale i tu wśród nas, w naszej pamięci, 
w naszych modlitwach, w naszych sercach, w „świętych obcowaniu". Zegnaj 
więc, Przyjacielu kochany, do chwili, kiedy na nowo się zobaczymy w domu 
Ojca naszego, który jest w niebiesiech. Amen".

We środę dnia 13 listopada podczas rannych obrzędów żegnał śp. Ks. 
Wojciecha Gajdusa w imieniu J. E. Biskupa Ordynariusza i własnym J. E. Ks. 
Biskup Sufragan, oraz w imieniu kolegów ks. dziekan Józef Kita z Unisławia. 
Umęczone długimi cierpieniami i dosłownie zgryzione chorobami szczątki 
ziemskie Zmarłego złożono na cmentarzu nawrzańskim obok mogiły jego śp. 
matki, jak sobie tego życzył jeszcze za życia. R.i.p.

ks. A. Liedtke, Orędownik Diecezji
Chełmińskiej nr 9 1958, s. 115—119
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w dtnłu h. XT. ІМЯ, Jako w piała 
rocznic« im Ie rd tp.

КЗ. WOJCIECHA GAJDÜ8A
proboszcza pararti Nawra. pow. To*  
nut, rottala odprawiona w Numi 
Маха tw. tałołma i oddałem KHęźy 
Biaàcrpów flofraxandw Barnarda CZa- 
ptidakteio I Zytfryda łowaląide<o 
orai Ka. Pnl. Antonlajco Lledtkejo, • 
<муш eawladanria majotnycb I pray-

Uddł
ЖВ. ZDZISŁAW BBBBNłSTA

.Tygodnik Powszechny” nr 48, 1962.
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„Nr 20998 opowiada”

„O czym czytać nie lubimy. Pamiętnik księdza Gajdusa" („Tygodnik Po" 
wszechny” nr. 1, 1963)

Mając pisać o niedawno przez „Znak” wydanej książce ks. Wojciecha 
Gajdusa,„Nr 20998 opowiada”, miałam plan ułożony a priori: postanowiłam 
pisać o autorze, a.nie o życiu obozowym, które jest tematem książki.

Postać ks. Gajdusa jest wdzięcznym materiałem literackim: jest to bo" 
wiem postać oryginalna i niezwykła, a przy tym bardzo prosta i szczególnie 
pociągająca. Wysoki, chudy, ubrany najczęściej w gruby sweter i w koszulę 
o rozpiętym kołnierzyku, zawsze uśmiechnięty, bezpośredni w obejściu, był 
zupełnie „nieklerykałny” i kto nie wiedział, z trudem mógł się w nim domyślić 
księdza. Jego postępowanie i maniery też były dalekie od zwykłych manier 
„księżych”. Pomijając jego bezpośrednią prostotę, zawsze był nie tylko 
uśmiechnięty, ale wesoły, zawsze miał do opowiedzenia pełno anegdot i ka'
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VA3UÇTN1K KSIÇDZA
гЬЖ jeden opędził ks. Ga>lus z Po- 

^1Ог&1‘) w więzieniu i w obozach 
'Wolniöny na skutek нЬшіЛ wpływ o 
veli parafian został ponownie arnsz- 

to^any. «Je zdołał uciec 1 ukrywał alę 
<k> końca wojuy.

SptUał ria MA'.eżo peurxitptnlk swych 
il1 zakopał. Pu wojnie

K°- 'Ł męczarni obozowych 
ymóał gruźlicę t acharzeote nerek, 

Z czego wywiązał Mię rak, lecz źvł 
do r. 1957 Nie była to we- 

rnm **a: obowiązki w swej pa-
w Nawrze, następnie w Zako- 

gdzie był na kuracdi Zrnarł
<Wwey lat 60.
in.i lo być człowiek o wybitnej 
/^rwŁdualiNJtsci. urodzony apostoł.

w złKu-zeniu dobrotliwego kaz- 
przeciwnie: nic miał iuc z 

^^encjolnego typu księdza Był we- 
,5у- t^pońredni, trochę rubaszny, 
Przyjück4ski. Te cechy stanowiły Lato 

aI>ostx>łbtwa Trafiał dc; każ- 
umiał przekonywać, zdobywał 

*'■ W każni nauczył aię cierpfcl- 
osti. nie oduczył ànueohu, którym

Pomywał cierpienie.
I _y Październiku 1939 wezwało go 

‘załr‘*’ dowództwo SS na rzekome 
^^^oleJuc i pod-rtę-prik arr-szto 

wraz z grupą inteligencji muej- 
^owej i okolicznej: izdemian, mkxizkr 

ƒ • Sztaegótowy opia warunków wię- 
~**mych  w Gdańsku. u późnie J ubo- 

odróżnia aę od innych tym 
y,łU^™ duchowym, jaki głęboka 

daje w stosunku do przeżyć 
eż^c>ł'b Jedn<xstkl mniej uducho- 
*ях*і wypracowują sobie w najlep- 

. razie taki dystans dopiero po 
upływu czasu.

kw>otn< w swej zwięzłości i bcz- 
ГТ^г'.чі,Ь(к>' ‘ są uwagi o /.rnLmach 
P^chioznych pcrAodowanych przez 
«voy*  w obozie, kiedy „e/łowioczeó- 
¿•* ’° jako zbiór cech kulturalnego, 
УгРГ2Х* ułożonego. zewnytrznk' tylko 
“Chrześcijan innego człowieka, w ob- 
Л^ааіи z bliżimn-więźniem przesta­
ły «ię jirzejawiać". WyraJfcettie ,.czło™ 

T*  uchrz^-ścijaniony'’ ma coś z Kra- 
twi *ł'° Uzasadnienie i rozbiór tego 

przeprowadzone są к 
n^Utilwo&C6‘1t a zarazem wyroeaurue- 

ѵ*" Лі praw’dzjwego humanisty. Termin 
^•^»kanista**  cxlriaje chyba najlepiej 
Postawę Łntcłóktualną, autora» uczu- 
/*ową  zaś okr<t>lić by należało: cźło 

k*k  humanitarny.

W Stutthofte (dzM Sztutowo!, ubo- 
•te 'lukąd dostał aię Z

byli zabarakowam z ŻycLuiu 
^Taz z nimi zmuszajd do najcaęż- 

®cych rotiót : czyszczenie ustępów’, 
V1 w Anirgu w meblości-wy mróz, 

^•a wioMiię рпье>гхисопо go do Ora- 
«ittiburg.i. Książka jest dokładną 
*<гошк4 zk>epraw<k>podohnego znęca.

**ę. którego pomysł<AvoV urąga 
7>’«iłkrNii normalnej wyobraźni, i obo- 
зо*»  łMografią w'spółxviężnlów, prze- 
ważuk*  księży Droga do śmierci kaź- 
°*1Го  «. zamęczonych — lx> umierali 
masowo — świadczy o nlewyczerpu- 

bogactwie natury ludzkiej I po- 
sile czerpanej z wiary.

Reaiizm opisu, obfitość szczegółów 
^■ur.vaju.L wybryków zwyrodniałych 
nv5íCy^nycr$ «uemiecłuch, wyznacza- 

‘^'łi przł-A-.iżnw- spośród к ryi amali - 
i ..^społecznyeh”, sprawia że 

^•sto irztba przery**ać  (pytanie, bo 
*lv w ^hjwie od nawału ohydy.
w Oranienburgu księża znaleźli się 

•uow'u w -jiobiiżu żydów, których og- 
umny titanuw lli chorzy i ka-

Г*У.  gnijąęy za życia i zóejąi y ánder*  
J71-V:n fetorem. Nieliczni zdrowi za- 
j^naw^ali wisielczym humorem i „ti- 

jakby już bezuczuciową 
P^irdą wołnx- ciemięzców”.

w długim poczcie n;izwisk trafiają 
V < m znane» jak księży profc- 

M Juna Saiamuchy i Konstajdego
z Uniwersytetu Jagieł- 

іь2/кіе^'° Nie zwolniono ich wraz z 
kn*  nd Profesorami, ponieważ nie u*  
°^byll jtiszcz*  4o-go roku żyda.

f. ” ostatnim bloku, do którego aię 
byto kilkunastu księży nie- 

HtwTv* г wyjątkiem dwóch Au-
1 h'dnego N.utreńczyka, od- 

I у_иі tiłĆ di. Polaków z nlenaw-iśoią 
Nie mogU mieść polskiego 

wv: 1 rkdegali na blokowego, żeby
r<,^okuw’iama po röomiecku

1 wysoko wykształ-
=еі<‘тС" 4 pr^tîw aiziiit- pocłiodzą-cych z 
lrter mówiła poprawną,
ców^7? nieinczyzną, w niwie Niem- 
To 3a4 Riziły naleciałości gwarowe 

Zx¿*a  Poprawiało stosunków
4¡>adk> na księdza nie- 

którw 1̂^1^1111' ^’'wrw* 4- Pomor&uiln, 
i s< Prz.vgoto»val rękopis do druku 

opracował przypisy, hm^- 
bi^., w Stutthofie І Oranien- 
Darhi’ :tle nadto je«rx3<i potem w 
Onł ^ Wrócił do życia prz«d koñ- 
WMta„b^ny 1 byl kapelanem w po 

warsz;Lwakin i.

„Wiadomości” nr 882» 1963.
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ZORA STAROWeVSXAAIIOWSnNOWA

0 czym czytać nie lubimy
РАтЦіпк kekjdza Gejduoa

* PZILlOW »TVTTWOFV

wałów, pełno różnych powiedzonek, często soczystych, nieraz niesalonowych. 
Był też dobrym kompanem i nie gardził kieliszkiem, byle w zacnej kompanii. 
Ale ci, co go dobrze znali, wiedzieli, że w tej pozornie nonszalanckiej, nieraz 
nawet szokującej postawie jest „metoda", że śmiejąc się, dowcipkując, nawet 
wstępując „na jednego", nie zapomina ani na chwilę o troskach, smutkach 
i cierpieniach innych ludzi, że stale jest nimi przejęty, stale dąży do ich złago' 
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dzenia, także, że nigdy nie spuszcza z oka sprawy najważniejszej: jakby tych 
wszystkich biednych, nieraz złych ludzi zbliżyć do Pana Boga. Bo choć pozor­
nie taki kawalarz i szaławiła, ks. Gajdus nie zapominał nigdy o tym, że jest ka­
płanem i duszpasterzem. Że miał swoje odrębne, nieraz oryginalne sposoby 
apostołowania, to inna rzecz. Zresztą te sposoby bywały nader skuteczne. 
A główną zasadą jego apostolstwa był — uśmiech. Wesołość. Radość. Ks. Woj­
tek — bo tak nazywali go bliscy — wiedział, że smutek jest złym doradcą, 
ze osłabia i robi człowieka gorszym. Toteż chcąc ludzi nawracać, chcąc ich 
dla Pana Boga zdobywać, starał się ich rozweselać.

Poznałam ks. Gajdusa już po wojnie, gdy przebywał w zakopiańskim sa­
natorium „Caritas”, gdzie leczył gruźlicę, której nabawił się w obozie, i wte­
dy to poznałam jego leczniczo-apostolskie zabiegi. Były na pierwszy rzut oka 
dość dziwne i — co gorsze — często przeciwne sanatoryjnemu porządkowi. 
Ale naczelny doktor tego sanatorium, dobry lekarz i mądry człowiek, mówił 
po cichu, że ks. Gajdus jest jego najlepszym pomocnikiem, gdyż utrzymując 
atmosferę wesołości i beztroski wśród przeważnie młodych pacjentów, po­
maga im do przezwyciężenia choroby. Tak mówił prywatnie, bo oficjalnie 
musiał nieraz protestować, gdy zbyt często straszyły na korytarzach duchy 
w białych prześcieradłach, gdy nieznani lekarze zakładali nowo przybyłym 
odmy do nogi, a gdy raz wybuchł pożar w świetlicy, musiał się pogniewać 
na dobre.. Ale tego swego oryginalnego pacjenta i współpracownika kochał, 
jego pomoc doceniał i sam nieraz, też łamiąc regulamin, lubił z nim pójść 
«na jednego”. Te wszystkie kawały i figle miały zresztą nie tylko cele kuracyj­
ne, lecz były, jak zwykle u ks. Wojtka, jego metodami duszpasterskimi. 
Łatwo zdobyć zaufanie, potem dogadać się z chłopcem, z którym się razem 
uciekało przed dyrektorem. 1 o takim to właśnie ks. Gajdusie chciałam pisać. 
Chciałam pisać o nim i dlatego, że to postać wręcz prosząca się pod pióro 
i dlatego, że go lubiłam, podziwiałam i że — jak chyba każdy, kto się z nim 
spotkał — miałam wobec niego długi wdzięczności.

Ale cały ten projekt zawalił się, gdy zaczęłam czytać książkę, a gdv do­
biegłam do jej końca, wziął całkowicie w łeb. Mogłam już tylko myśleć 
i pisać o obozach. Wiem. To temat, którego ludzie nie lubią i nie chcą. 
Twierdzą, że już wszystko o nim wiedzą. Ja też tak mówiłam. 
Ale gdy przeczytałam książkę ks. Gajdusa przekonałam się, jak nieprawdzi- 

227



we, jak wprost śmieszne jest takie gadanie. Jeżeli tak „wszystko wiedzia' 
łam", to dlaczegóż tak drętwiałam od zgrozy, czytając, co ludzie w obozach 
przechodzili? Dla nas to „unudzone", ale oni przeżywali to naprawdę. Prze' 
żywali po raz pierwszy. Czytając zdawało mi się, że i ja po raz pierwszy 
dowiaduję się prawdy o obozach.

Forty w Toruniu. Stutthof. Oranienburg. To trzy etapy obozowe, jakie 
przeszedł ks. Gajdus. Na każdym z nich było nie do wytrzymania. Na każ' 
dym następnym stokroć gorzej niż na poprzednim.

Mam takie recenzenckie przyzwyczajenie, że czytając, zakreślam ustępy, 
które mnie uderzają i pobudzają do refleksji, te, poprzez które — jak mi się 
wydaje — przebiega główny nurt książki, ten. który mam zamiar podkreślić 
w recenzji. Gdy przeglądnęłam przeczytany egzemplarz książki ks. Gajdusa. 
zobaczyłam, nie bez pewnego zdziwienia, że zakreślałam te rzeczy, o których 
postanowiłam nie pisać: wszystko, co dotyczyło obozowego głodu i zimna, 
wszystkie opisy obozowych mąk i katuszy: wielogodzinne apele na mrozie 
i skwarze. Stanie na baczność w zimno lub ulewę przez 12 lub 18 godzin. 
Brud. Wszy. Choroby. Rany. Brak opieki lekarskiej. Okradanie tych nędzarzy 
z resztek ich „skarbów". Bicie. Kopanie, nieraz tak silne, że buta kopiącego 
trudno było wyciągnąć z ciała kopanego. Lanie wody do ust wężem gumo' 
wym. Deptanie po ludziach nogami. Deptanie po brzuchach i gardłach cho' 
rych i konających. Topienie ich w wannie lub kloace. Różne praktyki, 
nie do powtarzania, mające na celu naigrawanie się, upokarzanie, zawsty' 
dzanie więźniów, zwłaszcza księży, którzy byli szczególnym przedmiotem 
szyderstw i okrucieństwa. No i „normalne" praktyki obozowe, też szczodrzej 
stosowane wobec księży: „skakanie żabką", stanie godzinami w barakach, 
pełzanie po ziemi w prochu lub pyle węglowym. Biegi, w obozach się 
nie chodziło, tylko biegało. I tak skakali, biegali, tarzali się i pełzali ludzie 
głodni i osłabieni, starzy (wielu księży miało ponad lat 70) ludzie ciężko 
chorzy, okryci ranami i strupami, ludzie, którzy przytrzymywali sobie 
wnętrzności wypływające z brzucha, kulawi i ślepi.

Rzeczy wręcz niewiarygodne. Niewiarygodne — tylko tyle, że prawdziwe. 
I chyba dlatego nie chcą o nich ludzie słuchać i czytać. Bo o morderstwach, 
zbrodniach i okrucieństwach fikcyjnych czytają ludzie chętnie i coraz chęt' 
niej. Zauważyłam, że dziś morderstwo, zbrodnia, śmierć jest tematem pra' 
wie wszystkich sztuk teatralnych i powieści. Dawne konflikty na tle uczuc, 
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miłości, zdrady, wierności, chciwości, już nie interesują. Są blade. Soczysta, 
pasjonująca, może dlatego, że definitywna, jest tylko śmierć. Dawniej była 
tematem jedynie kryminałów. Zresztą i poczytność kryminałów wzrosła nie' 
pomiernie. Obok klasycznych kryminałów pojawił się nowy rodzaj roman 
noir, który opisuje makabry i okropieństwa. I te rzeczy ludzie czytają. A tyl' 
ko nie chcą i nie lubią czytać o tych zbrodniach, morderstwach i okropno- 
sciach, jakich nie wymyśliłaby najlepsza serie noire, a które są — prawdziwe.

Dlaczego? Dość zrozumiałe: fikcja nie straszy. Tymczasem fakt, praw- 
da — straszą. Bo przecież co się zdarzyło raz — może się zdarzyć i drugi. Leży 
w ludzkich możliwościach.

Bronią się więc ludzie przed tą myślą jak mogą: przecież się nie może 
zdarzyć drugi raz, by nad światem zapanował wariat. Bo przecież Hitler był 
wariatem. Ale nasuwa się pytanie: czy wariatami były te setki i tysiące 
Niemców, którzy tak pilnie wykonywali jego szaleńcze i zbrodnicze rozkazy? 
Czy wariatami byli rozumni niemieccy generałowie i pułkownicy? Uczeni 
i lekarze? Czy wariatami byli przemysłowcy, którzy temu półinteligentowi 
pomogli objąć władzę? Czy wariatami byli ci dyplomaci, którzy spokojnie 
patrzyli jak zagarniał kraj za krajem?

Zbrodniarze zostali osądzeni i ukarani. Ale nie opuszcza nas niepokój: 
co stało się z tymi tysiącami Niemców, którzy nadgorliwie męczyli więźniów 
wymyślając coraz bardziej sadystyczne dla nich tortury, wymyślając prakty­
ki, by ich dręczyć, upokarzać, by z nich w sposób najbardziej wulgarny 
drwić i szydzić. Zbrodniarze zawsze tłumaczą się tym, że wypełniali rozkazy. 
I zazwyczaj wzbudzają rodzaj półwiary. Mało kto wie i rzadko chce uwie­
rzyć, ile w tej udręce, jaką ludziom zadawali, było ich własnej inicjatywy.

Te wszystkie kwestie kołaczą się po głowie, gdy czyta się opowiadanie ks. 
Gajdusa. Z nimi łączy się pytanie, to, które podsuwa zawsze tak silny w czło­
wieku instynkt sprawiedliwości: za co? Za co zaraz w pierwszych dniach 
wkroczenia Niemców na teren Pomorza i Poznańskiego byli ci wszyscy lu­
dzie wtrącani do obozów i rozstrzeliwani? Za co był aresztowany i tak nie­
ludzko męczony ks. Wojtek?

Po prostu za to, że byli Polakami. Ks. Wojtek i wielu jego kolegów także 
i za to, że byli księżmi.

Polacy, podobnie jak Żydzi, byli skazani na zagładę. W innych dzielni­
cach mieli być zamienieni w niewolników, ludzi drugiej kategorii. Na tere- 
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nach północnych mieli być wyniszczeni. Ausrotten było hasłem, z którym 
wojska niemieckie wkraczały na Pomorze. W tym celu trzeba b\ ło oczywi" 
ście naprzód wyniszczyć inteligencję. Od razu więc, w pierwszych dniach, 
zaczęto rozstrzeliwać i wywozić do obozów nauczycieli, lekarzy, ziemian, 
prawników. Zaczęto, może najliczniej, aresztować księży. Księża w Poznan" 
skiem i na Pomorzu byli od lat krzewicielami i ostoją polskości. Więc stale 
wracać do tej strasznej przeszłości, jątrzyć rany, podsycać nienawistną pa" 
mięć? Nienawiści na pewno utrzymywać nie należy. Ale i zapominać nam 
nie wolno. Nie wolno wykreślać z pamięci, i w ten sposób wyrzucać po" 
za byt, tego, co było i tych, którzy cierpieli.

Tego mniemania właśnie był ks. Gajdus i dlatego spisał swe wspomnie" 
nia zaraz po odzyskaniu wolności. Pisał je rzetelnie, rzeczowo, po prostu 
i inteligentnie. Pisał odważnie, nie bojąc się nazywać rzeczy po imieniu, mo" 
wić o rzeczach drażliwych. Pisał obiektywnie, podając mnóstwo nazwisk, 
faktów, dat. Pisał także i osobiście. Nie wysuwał się naprzód, ale też zbytnio 
nie usuwał w cień. Był tu — jak zwykle — pełen prostoty. A wiadomo: pro" 
stota jest podstawą i istotą faktu.

Bo właściwie tylko opisując własne przeżycia, mógł nas przekonać, 
jak to zrobił, czym jest zimno, czym głód, czym przerażenie, czym bezsił" 
ność, Jego opowiadanie jest pełne najgłębszej litości dla cierpiących, urnę" 
czonych braci-kapłanów, pełne zgrozy na widok potwornej złości, jaka mo" 
że się z człowieka wyzwolić. Ale komunikatywne i wzruszające jest przez 
swój charakter osobisty.

*

I chyba właśnie dlatego, że tak ks. Gajdus napisał swe pamiętniki musia" 
łam zmienić projekt recenzji, dlatego nie mogłam nie pisać o stronie „obozo­
wej" tej książki, Zresztą czyż wolno, czyż nie wstyd mówić, że nas razi, 
że nam nieprzyjemnie czytać o tym, co nasi najbliżsi przecierpieli?

A jeżeli przeczytamy tę książkę o obozach, odnajdziemy w niej ks. Wojt­
ka takim, jakim byl, jakim go znaliśmy i kochali. Na apelowym placu, w za­
wszonym baraku, zawsze był uśmiechnięty i — wesoły. Uważał, że uśmiech, 
że wesołość, to najlepsze międzyludzkie esperanto, język każdemu zrozumia­
ły, środek każdemu dobrze robiący. Toteż od pierwszych dni swego pobytu 
w fortach toruńskich, po najgorsze dni w Oranienburgu będziemy widzieć, 
jak się uśmiecha, co więcej, jak stara się, po swojemu, robić kawały, figle, ba-
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Wic ludzi i rozśmieszać. Ks. bp Czapliński, jego obozowy towarzysz, w mo­
wie pogrzebowej wspominał te jego „parole”, które wszystkich krzepiły, na­
zywał go ze wzruszeniem i wdzięcznością „łgarzem bożym”. A gdy się choć 
w części zrozumie, czym było życie w obozie, łatwo będzie pojąć, jak wiel­
kiego bohaterstwa wymagała tam wesołość, jak wielkiego hartu optymizm.

W obozie spędził ks. Gajdus zaledwie rok. Wystarczył on, aby zrujnować 
mu zdrowie. Tam nabawił się gruźlicy, która go już nie opuściła. Tam chyba, 
na placu apelowym, należy szukać powodów tego raka nerek, który go zabrał 
wśród straszliwych cierpień. Zapewne kopniak, otrzymany w plecy poważ­
nie uszkodził nerkę. Zresztą zdawał sobie sprawę ks. Gajdus z tego, że ostat­
nie tygodnie w Oranienburgu zadecydowały o jego życiu, a raczej o przed­
wczesnej śmierci.

Ks. Gajdus, ten człowiek tak prosty a tak nadzwyczajny, zasługiwałby 
na pewno na osobną monografię. Dobrze byłoby, aby pamięć jego nie zginę­
ła, by przetrwała i wtedy, gdy odejdą ci, którzy go znali i kochali. Tymcza­
sem dobrze, że ukazała się ta książka, w której tak doskonałe rysuje się jego 
postać, a którą pisał nie tylko dla zaspokojenia wrodzonej każdemu człowie­
kowi potrzeby wypowiedzenia się, ale w celu jasno określonym: piszę jako 
świadek wiarygodny, jako nieposzlakowany, przez żadne polskie sqdy nie ścigany 
obywatel, a piszę na przestrogę pokoleń, które rosnąi rządzić będą Rzecząpospolicą, 
by nigdy już w dziejach, dopóki język i naród nasz istnieć będą, nie stworzyły 
ani ułatwiły warunków do wtargnięcia wroga w nasze granice i nie oddały powtór­
nie narodu w ręce tak złowrogie.

Ks. Wojtek nie był skłonny do patosu. Dlatego gdy tym razem tak pate­
tycznie przemawia, słowa jego wzbudzają zaufanie. I skłaniają nas, byśmy tę 
książkę o obozach niemieckich czytali z przejęciem i — szacunkiem.

Ks. Wojtek nie był skłonny do patosu. Dlatego gdy tym razem tak pate­
tycznie przemawia, słowa jego wzbudzają zaufanie. I skłaniają nas, byśmy tę 
książkę o obozach niemieckich czytali z przejęciem i — szacunkiem.

Zofia Starowieyska-Morstinowa

WIWERSYTEG 
s^LTorunlĄb-
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Ks- WOJCIECH ÔAJDUS

opowiada
— Co ham księża ciągle mówią o jakim*  piekle. TUUUm jest piekło — powiedział 
mi kiedrś jeden z. towarzyszy celi Książką ki. Gajdusa jest texo uzasadnieniem 
Ilustruje" ona nieludzkie męki tor.ury, upokorzeni*.  ktôry<h więzienia n.emieckie. 
z przede wszystkim obozy koncentracyjne nie srezędriły swoim ofiarom, zwłaszcza 
capłanom. Idi pamięci ks. Gajd«» w pierwszym rzędzie zwoje wspomnienie poiwlę- 
te. O polskich kapłanach powiedział komendant Selbstschutzu w Toruniu, te „die 
F/o/frn wraz z cal« inteligencją musei byt mteecKnł. bo nie kochają Niemców. 
Są oni mistrzami w judzeniu przeciwko Niemcom i jeżeli w ogóle cokolwiek robili, 
to właśnie to. że judzili bez przerwy przeciwko Niemcom" (str. .W)

Książka jest swojego rodzaju martyrologią kapłanów polskich, którzy oddali 
swoje łydę na świadectwo Kościoła i Potoki w latach, gdy nad Polską panował*  
przemoc złamanego krzyża. Ckrpieli I umierali, choć h.Lerowcy „niczego im za rzucić 
me mogli. Chyba to, te byh dobrymi Polakami (str. sm Książka mówi jasno, szcze­
rze I bez ogródek o wielkości cierpień więźniów, ich bohaterskiej, recito łwłętej 
śmierci. ale mówi też o słabościach udręczonego człowieka i równocześnie o mocy 
Bożej. „Tb nie człowiek jest mocny, to Bóg jest mocny . Ks. Gajdus mówiąc o od­
prawionej w obozie koncentracyjnym mszy św. nazywa obóz przedpieklem ludzkiej 
przewrotności i złości. gdzie co dnia czyhają demony sadyzmu na swe ofiary, gdzie 
tvric Straciło, zdawałoby się, swój Cel, swą nazwą i swą godność. gdzie bezsilność 
człowieka osiąga swój największy wymiar Utr. 271). Nie tal autor, tc u więźniów 
umysł się przvtepm. serce sie adder*,  a człowiek sie odezłowiecza. rtandaryiuje się 
typ więźnia.. Ludzie spokojni staną Sie kłótliwymi, opanowani — gwałtownymi, 
wydzierał sobie będą przed udaniem się na spoczynek kołdry ciepłe, bit się będą 
dosłown «- i bez przesady o każdy centymetr miejsca na barłogu. Patrzeć będą krzy­
wym okiem na tego którego sobie sami obrali, by dzielił Chleb na równe części 
Mierził będą - dosłownie i bez przesady - calówką chleb, nim KO podzielą. Ludzie 
z wykształceniem będą prosi*  cię. był dał im twą miskę po obłędzie do wymyci*  • 
twą miskę tak dokładnie pries deble wylizaną — i to po to. by popłukawszy wodą 
wypić te zlewki. Będą poryw »li, gdzie się da. wyrzucone przez kuchnię n* ignite 
kartofle, będą chował je jak skarb wśród wazów w słomie a w nocy ukradkiem 
pożerał wrąg z łupinami Będą ostatnią przechowaną chytrze, przemyconą w czasie 
rewizji skórkę po atontóte brał do łóżka, a nakrywszy głowę kołdrą s*ać  ją w gło­
dowym zapamiętaniu. ,Jíie dziwie się", mawiał jeden ze staruszków. który już nie­
długo miał z nami stawać do apelu „Nie dziwi# się niczemu", lecz stara# się wnikną# 
- rhoć to w normalnych warunkach dla normalnego człowieka jest zupełnie nie­

możliwe — w tę jednorazową, ciasną 
tycia, w którą wciśnięto człowieka. I w której 
si Є go wnęzi .„i*  V —

Pamiętnik tej wojny musi wszystko tek opw 
wać jak było. Nic wolno mu niczego upiek»”»1 
nie wo.no m.-lować takiego literackiego. Pr,n Г 
wzdychań bogo-ojczyżnianych boh*te”;*'*L_ ”h 
kiego nie było. Zycie więźniów 
w niemieckich obozach koncentracyjnych oyro- 
obiektywnie patrząc, jedną nie koócząrą sigP" 
tyturą trag.cznej opery, której finale 
w 90 wypadkach na 100 - śmierć I to ”"‘«7 
w opuszczeniu, nędzy, głodzie, śmierć gwałtowna- 
zadana na połu. w ustępie. Jest prawdą, ie "7 

imterć nosząca wybitne cechy rr. rzetitwa 
I bohaterstwa. I jest prawdą, że iTCkWpe»*  
było momentów nieczłowieczych, odrzlowieczó- 
nych nawet w wzajemnych stosunkach cierpią­
cych i prze ładowanych Tó jest także pra '< 
i faktem. Mimo tych akcentów nieczłowieczych 
- * może właśnie przez nie. kto to wie — W*  
haterstwem byt każdy oddech w tej atmosferz 
każda noc i każdy dzteó - I to jest prawd*  
(Str. »9—101).

A jednak w takiej to atmosferze dojrzewa Wie­
lu do świętej łmierci. Nazwiska kapłanów I op1’ 
okoliczności Ich łmterd czyta się jak owe Acta 
Martyrum z pierwszych rm; czerskich »te i pc*"  
fijch chwały wieków chrześcijaństwa. Ostatnie 
rozmowy ks. Palurhowskiego, probo««» 
z Podgórza Toruńskiego „obracały się jui tJ1"0 
około najdroższe o tematu Poisk. Jaka 
te już jej nie zobaczę — mawiał Jak *łę  będzie 
urządzała? Czy będzie mądrzejszą wobec Niem- 
cówT' (str. ПО). A oto ostatnia droga ks. Boita: 
„Gdy go wynoszono do rewiru (gdzie kończyn 
wszyscy ciężko chorzy po kilku godzinsrh^P^ 

się nie żegnając wielki samotnik. Wielki, więk­
szy nad wsxyetkto zaszczyty ludzkie i dostojeń­
stwa. Rogaty w szacunek ludu pomorskiego, któ­
rego rzecznikiem byt u tronu Rzeczypospolite) 
* oredov niklem u Boga. Do trumny złożyli go 
ci, dla których tył młodzi Polacy Niosą go 
prze*  dziedziniec do samochodu ciężarowego: 
młody kapłan, młody prawnik, miody dzienni­
karz młody nauczyciel, młody robotnik i młody 
rzemieślnik. Mija nasze okna wysoko wymesiori 
trumna Nie ma wieńców, przemów, księży, pro­
porców tył skromnie i tak go chowają Męża 
t. jednej bryły, senatora Rzeczypospolitej. Uko­
chaniem jego była Polska, a celem Bóg" (Itr. I"-1

Albo ks Str chi (proboszcz r Wielkopolski) 
którego kusi komendant, a .JcuNł go częściej. j»k 
tylko szatan to umie".

W odpowiedzi otrzymywał kusiciel zawsze 
zdecydowane słowa ks. Strehla: „Bytem i jestem 
Polakiem. Typ mój i budowa ciała są wybitnie 
słowiańskie, polskie. Dziękuję to propozycję. 
Urodziłem się Potokiem i zostanę nim." totr. 
17$ nn.).

A taki k*.  Marchlewski, proboszcz 
ж Grzybną Pomorskiego: ..Złożywszy ręce jak 
dziecko modlił się żarliwie. Tak on witał Stutt- 
hof". N*  wymówlti, że powinien był się usunąć, 
powiedział. „Co też sąsiad za głupstw*  gada? 
A ja się w domu martwiłem, że tylu aieszlowa- 
no, * po mnie jeszcze nie jadą. Gryzłem się 
w sobie. Cóż to ją jestem gorszy’ Jut się lęka­
łem. te mnie mote za Niemca mają, albo za irh 
pastora. Wreszcie sobie jednak przypomnlc! 
i przyjechali po mnie. Wszyscy mieliby siedzieć, 
a ja nie, to byłby duży wstyd na moje stare

A łmierć jego’ Dwóch zbirów wciągnęło go do 
ustępu. 1>m wsunęli mu głowę do otworu ustę­
powego. Jeden z nich us'adt mu na azyl, a drugi 
żelaznym drutem bił póły, dopóki się nto zmę­
czył. Przyniesiony do Izby „był przytomny, lecz 
dogorywający Wyspowiadał się przytomnie. 
t pokorą dziecka Dal ostatnia zlecenie do para­
fian. przyjaciół rodziny 1 ze spoko.em po sie­
dział. ściskając mi rękę: Do widzenia w niebie, 
sąaiedzie’" (str. 17ł/S).

Jakże piękne pokazuje k*.  Gajdu*  sylwetki 
kapłanów w świetle Ich śmierci' Ks Jan Le­
si Ask i stał się ofiarą zboczonych gestapow­
ców. Współbracia odnieśli jego trupa do kostni 
ey. „Nieśliśmy go. jak się odnosi * pola bitew 
-.riandar pułkowy, skrwawiony, przedziurawio­
ny kulami, lec*  zwycięski Smutek z utraty dro­
giego towarzysza mieszał się i dumą, że staliśmy 
się godni, by w*ró1  na« żył i umierał męczen­
nik. Wieczorna nasza modlitwa kończyła się tego 
dnie elewami prośby: Janie Lesiński, módl się 
za nemif (sir. 1ST).

Wspomniany już ks. Domachowskl, który 
w niespełna tydz eń po zwolnieniu w Dzień Za- 
duazny znowu wrócił do więrlenla. tym razem 
jui na stale, wyjetoitl, dlaczego tak szybko wró-

K. Madaliński „Nr 20998 opowiada" Przewodnik Katolicki R.53, 1963. 
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cii; „Wyobraźcie »obie, te ci głupcy chcieli, abym 
przestał urzędować. A tu ludziska do sakramen­
tów iw. przychodu, chorzy wołają księdza, nie­
boszczyków trzeba grzebać. Ciężko, bo dętko mi 
z tym sercem (był dętko chory na serce), aient 
przecicz ksiądz, a tu lada chłystek zakazuje mnie 
staremu proboszczowi udzielać ludziom w tych 
ciężkich czasach pociech duchowych-. Wolę tu 
tyć z wami. Polakami, jak Łam — wskazał za 
kraty — z tymi Jiuncfotami’ i mote na «tare 
lata biegać do nich i prortć. by pozwolili odpra­
wić maze św." (str. 1W/7Ó).

Śmiercią wyraźnie na wiarę ginie ks. Dem­
ski profesor g tnnazjalny z inowro towia. 
„SS-man rzuca medalik na ziemi« i wdeptuje go 
w błoto, po czym kale go księdzu podnieść. 
Ksiądz podnosi i pobożnie całuje znieważony me­
dalik. Po kilka razy rzucał SS-man medalik tia 
ziemię i wdeptywał go w błota Tyleż razy chylił 
«1Ç kaptan, podnosił go, oczyszczał i przy tym 
całował, otrzymując przy tym straszliwe kopnię­
cia. Wreszcie otrzymuje rozkaz rzucenia meta­
lika w błota i podeptania go. Ksiądz odmawia 
Nieposłuszeństwo więźniu — rzecz niesłychane. 
Burza i grad razów spadają na księdza Ten jed­
nak postękując z cicha, podnosi się z ziemi, pod­
nosi medalik i skrwawioną ręką podnosi go do 
Skrwawionych ust". Wkrótce «nari (str. 231'2).

W opinii Świętości umiera w Dachau dobrowol­
nie zgłosiwszy się jako pielęgniarz do bloku cho­
rych na tyfus ks. Wincenty У re Uchowali. 
Koledzy wystawili ciało jego przed spalcmctn na 
widok publiczny, by oddano mu należny hołd 
(sta. гав).

Ks Komorowski, rektor kościoła pol­
skiego we Wrzeszczu przez długie miesiące wy­
dobywać mustał fekalia «a pomocą zwykłego 
wiadra ze zbiornika kloacznego i ładować je do 
basenu Zapytany, co odczuwał pełniąc tę nie- 
*wyklc fmierdtąeą funkcję na oczach całego obo- 
ru. u#miechając się dobrotliwie odpowiedział tak: 
..Czułem się jak na ambonie na oczach więżnów 

dbałem o to. aby kazanie dobrze wypadłe. 
Myłlę. łe to były moje najlepsze kazania" (str. 
110/111).

1 tak wszyscy po kolei.
Książka ukazuje sylwetki wielu kapłanów, 

księdza po księdzu. Jeden w drugiego taki sam 
w życiu f śmierci obozowej. „Wszystkich ich wi­
dzę" — mówi autor w chwili, w której pisie te 
iłowa. — „Widzę ich takimi, jakimi ich widzia­
łem tam. w tym przedpieklu. Zaden z nich ni 
słowem m gestem nie przyodtlewal sic w aureo­
lę męczeństwa. Żaden z nich odchodząc w męce 
i krwi, a wiele w kwiecie wieku, nie będzie umie­
rał złorzecząc, plącząc czy żaląc się. Pójdą na 
śmierć tak, jak szli za tycia do pracy w obozie, 
czy tam, W swoim kościele do ołtarza, cisi, spo­
kojni, skupieni, z szeptem pacierza na ustach. 
Nie będą tragizować swej doli, owszem, pokpią 
1 pozartują sobie w chwilach ruebczpieeznj ch. 
a czując zbliżającą się chorobę i możliwość 
śmierci, prosić i zaklinać będą swych współto­
warzyszy tylko o jedno, by w chwili konania 
udzlellU im błogosławieństwa i rozgrzeszenia na 
ostatnią drogę Życia... Wiedzą o tym. te gdy 
przejdą na tamtą stronę, nie stracą kontaktu 
* życiem, lecz je Udoskonalą w najwyższej har­
monii. íe stamtąd dopiero życie ich złączone bę­
dzie pełniej niż węzłami krwi z tyciem tych co 
PO tej zostali stronie, te nabiene mocy prawnej 
ponętne słowo o świętych obcowaniu" (str. 115/6).

Skąd ta siła w nkhł
Kiedyś po strasznym biciu, gdy barak kapłań­

ski został sponiewierany i zmaltretowany — po­
wiada ks Gajdus - ..patrzymy na siebie oczy­
ma. które w tej chwili spojrzały do piekła". Ks. 
Piechowski cały we krwi, z pesmam' skóry zdar­
tymi z twarzy, zwisającymi krwawo I brudnymi 
od ziemi pierwszy sic opanował i woła: Proszę 
sic uspokoić, Bogu ofiarować. Oczyścić ubrania. 
„Wszyscy stoją w bezruchu w miejscu. Wreszcie 
leden po drugim żegna się powoli, spokojnie 
I tee znak odpręża. Przepędza zmorę, 
osiadłą w umyśle sterroryzowanym i w sercu 
strwożonym.

Ten znak1 Gdyby nie oni... <«tr. 17»).
Więcej, gdyby nie wyraźne nawiedzenia Boga. 

W tajemnicy udało się księżom zdobvé hostie 
i wino. W Wielki Czwartek ks Żelichowski 
cd władcza: „Byłem prawie pewny, ze Pan Bóg 
nie zostawi uaa bez tej pociechy, może dla wielu 
ostatniej".

I nic zostawił.
Cicho zbudówaa przybytek, do którego „ma 

wnijłć Pan. by z uczniami święcić Paschę". 
Г przyszedł „Pan I Bóg przyszedł do Stutthofu 
ku zmartwychwstaniu i przemienieniu 
(str. 183 r.n.). Г ono nadeszło. Święcimy uroczy­
sto« Przemienienia Pańskiego na Górze Tabor"

— pizze autor. ..Po wieczornym apelu ks. Paweł Prabucki zapowiada, ze od 
jutro z rozporządzenia komendy zostanie uruchomiona kaplica i te w niej będzie 
codziennie Ofiara Mszy Iw. Szeregi nieruchomieją. Wreszcie wybuchają niepoha­
mowaną falą okrzyków i radości, że zda się blok rozniosą’ Za chwilę „kaplica goto­
wi. nadarzy Jęcie Najczcigodniejszego z więźniów. Więźnia miłości. Jezusa Chrystusa"

Am kapłani, tym mniej okrutny Hugo (kapo), gdy zainsccnizował błogosławienie 
kapłanów połączone ze strasznym kopaniem błogosławiącego, nie przypuszczali, że to 
błogosławieństwo sprosi ai tak wielką łaskę, laskę kaplicy i możność uczestniczenia 
we mszy Św. (str. 223).

Bóg zawsze zwycięża I każdą nieprawo« ludzką um« wykorzystać dla swej 
chwały. Taka jest też wymowa owego pogrzebu w Stottbofie w którym władza 
obozowa nakazała księżom: „Zanieście trupa do kostnicy i zaśpiewajcie mu równo 
i dobrze". Wśród śpiewania wiersza; ccce enim veritatem ditaeL. (Tyś umiłował 
prawdę w sercu i objawiłeś mi mądrość ukrytą — z psalmu 50. śpiewanego w czasie 
pogrzebu) podchodzimy pod okna władzy Lecz co się dzieje’ Usta rozchylające się 
przed chwilą do śmiechu i blużnlerstwa, zwijają się w grymas. Tragiczna nuta Mue­
stre (ps. Ml wisi w powietrzu jak groza, jak przestroga. Ręce podniesione do gestu 
opadają Twarz# tak przed chwilą roześmiane poszarzały, skręcały się w skurczu 
nagłej powagi. Święty chorał zwycięża szatanów Jak zmyci zimnym tuszem stoją 
w oknach. Nie wyrywa się żaden ze śmiechem, bo oto na hardej, butnej szyi stanęła 
twardą stopą, tłumiąc dech w piersiach, groza śmierci, dominująca w pieśni. Z trzas­
kiem zamykają się okna. Odleciała ochota do komedii" (str. 121).

W wieczór sylwestrowy więzień, którego ks. Gajdus nazywa Olesiem, kończy swoje 
wywody historiozoficzne słowami: „Widziałem drzeworyt, przedstawiający jak Bóg 
w ubraniu rolnika orze ugorne pole. W ręku trsyma bat Pług aągnit złośliwie 
uśmiechnięty szatan. Min*  jego pełna pychy i zadowolenia, jakby cheta) rate: Wiem 
co robię. Lecz lejce trzyma bóg. To jest w tym obrazie istotne. Szatanowi zdaje się 
te jest władcą nieograniczonym, bo ciągnie pług Z chwila jednak, gdy według woli 
Boga spełni swą rolę, przepędzi go Bóg, wypluje, jak mówi Apokalipsa, ее swych 
ust i zasieje ziarno, jakie sam zechce...

Wtem mignęła w oknach komet*  żarząca się niezwykle jasno i gasnąca za chwilę.
— Oto macicl Hitler1 — szepnął kończąc" (str. Ml/2).

клиниках млплыпакі

K*  H- C«jdw. NR 3WW OPOWIADA. Wydawn. ZNAK. Kraków, str. 3M.
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Kręgi na wodzie...
Światło Wśród Nocy!
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Światło gór.
Mala keiążcuzk*  — a jakby przeixijoßu na­

prawdę światłem i czystości.! górskich szcz.y- 
lów. Książeczka..  jak opowiadanie przyjaciela
» druhu brzmiąca, opowiadanie z. lawy szkolnej, 
które corychlej powinno znaleźć się w rękach 
tych matek, które z synów swych chea wycho­
wać dzielnych, rycerskich ludzi. o czystej dinty 
i uieibrukancj żadną złą, brzydką eiiwilą, pamię­
ci. Chłopcy będą czytać „światłu Gór" z zrnie- 
kawienicm i symiwtją, bić mova (am « ich i*  
wieśnikach -- uczniach giiuruujMhiycli. wśiód 
których znajda jakby żywcem brane, zimne im 
typy różnych charakterów : tych zepsutych, 
którzy znieść nie mogą myśli, że jot ktoś nie 
I roniła jacy się. juk oni. iiiegodnem .mchowanieni 
i myślami, I udząccmi niezdrowe popędy.- • l v‘ •• 
i-hwicjnych, którzy nawet ze wstrętem do sa­
mych siebie poddają się jednak namowoi.i. 
i tych wre-zru-, na■ rzaib.i< i »potykanych, którzy 
nie dają się ugiąć i juiniżyć. |-og.-rdliwic odrzu­
cają zasadzki i jasną swą du.zą rzucają :,L>>k 
dokoła, jxxlnoszi-c z u|*«lku  ca-лiejnych, wzmac­
niając .dabvi h swym przykładem.

Tak zwykle dzieje przejść, na jakie narażeni 
są eiilo|>cy w (ikivsie dorai tania, nic miały do­
tychczas w lilcnitune dla młodzieży rxlpowied» 
niego ujęcia. właśnie wzmacniającego Wolę i fil- 
desti życia ..na szczytach".

Pieyswojonc przez k*.  W. Gajdmn dziełko — 
opowieść Fr. Ucissera ...świniło Gór" wypeł- 
nia tą lukę, z całą pieacotowitonią o literacką 
•tiunę przekładu.

A dla matek stanowi ono annego sprzymie­
rzeńca. który uiejeditokroŁaio w ximą porę gl<i-> 
zabiorze, aby trafić do myśli chłopca. często 
przecież (niestety pizewużni*)  inili-ząieg'» 
o swych jnwai.x sieniach i jeszcze gorzej l*>  
)>rzcjściach. niilczącepo wskutek fałszywego 
wstydu. Ten н|>і~у:ііі' г.ччіі<ѵ jest Ukini zii.iv- 
cą dusz, że uniknął *.ąi  Gki< ga. co —• nie dę­
ty —■ odp wha młodzież od kaid-'j..tendency j- 
i:<‘j" książki, niema tu nk. »zczególnie -ztucz- 
>;ego. dcwocyjnego. czego nie htbią clikijs у peint 
życia, a jent ten czynnik rycerskiej szluchetnu- 
.0 i ¡ odwagi, który do postaci ml-l<g-> ucznia- 
górala przy w iąie uwagę naszych »ym>w. cenią­
cych silę i dzielność'. Ten mei-.vk jakbv 
stworzony na przewódcę. a jednak tak natural­
ny, czysty i -ziai-hclny. к unikjai-y pięści w ru< h 
¡łuszczą-' lub pokonyw.e' wysokie górskie przełę­
cze, musi przckcm.ywiuąco przemawiać do serc 
chłoiwów.

Miiuüln. U'nüxuilziej wielkie miasto, z jego na 
każdym kroku, na każdym rogu czyhającani za­
sadzkami. z jego iluiiliowMikimi pismami |x>mo- 
grafieznenu. z la rzekomo rozweselającą atuno- 
i.i »tyką piśinidel. obliczonych na rozbudzenie 
zainteresowań erotycznych. — тім*!",  które
jakby specjalnie ¡induje typy niezdrowe, pluga­
we, ... wmaga takiej czujności ze strony ma- |
;ck. żc niedość jest nawoływań o ratunek pmd j 
zgnilizna. „Takie liędą ItzecrpospoLite, jakie ich ( 
ir.hxizicży chowanie ". Xir dziwin-zi». ze zv, «.*k-  |
»za się zìo i marnieje ludzkość, jesl: młodzież <*i  i 
wczesnego wieku naśladuje dorosłych w ich na- | 
logach i występkach. lana.'. -,t >Unvrw się lepszą • 
od »chodzącego z poh pokolenia. Maiki, które- . 
uic*  chcą stanąć oko w oko z goizkiin wyrzutem, , 
ze uie umiały wychowywać, muszą przedc- 
wszyslkiem dbać o kształcenie woli i charakteru 
w dzieciach. Nic wystarczy hasło pracy, przy 
»złoić na*eży  do „państw*  nauki i charakteru". 
Słusznie Wells w swoi pięknej utopji mów ; ■ ,.iui- 
!>Zy,n rządem jest n*»s  system wychowawczy 
i n*:^c  nauka". („Ludzie jak bogowie").

W walce o przyszlaść największą bron posia­
da:.--. matki — Jako wychowawczynie. Stara to 
prawda, a jednak wciąż nny alo doceniana. Wiel­
ki sojusz wychowawców, idących pod hasłem ; 
kształcenia charakterów, będzie mutual zwycię­
żyć po obecnej „epoce zamętu". A nauka wycho- ¡ 
Wania, wysuwająca się obecnie w icorji na czo- 
*o. zajrnic w praktyce pierwsze miejsce, zmusza- | 
jat do podiMi-ządkowania jej wszystkiego. <•<> to- i 
raz panoszy się wnuszem życiu pod hasłem zy­
sku bez względu na środki, jak to czj-ni porno-

grafja. deprawując*  invìi i prowadząca do spod- 
k-nia i krzywdy jednostek i s|Xfluczenstwa.,

!>!a przeciwdziałania (ąi Iniciżnie trzelui jak- 
tuijwięcej takich książek, jaką jest „Światło 
G -г-л .Aón. raie,.у się tłumaczowi 
wdzięczność rodziców. Z- Zaleska.
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W gwpodaree mifznej w aiobcy pa.iuje wielki zamęt, 
M który piacę zdron-.eaa I jHenlędzm! wnyzcy т'.еее- I
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IVI^czefiski los 
gdańszczan w Szluiholie
W spomnienie 't ,.r?
o Wielkim Czwartku 1943 r. S

OmtMwn. *wmM*t*u  w 
е«'*4ійе  пиши*  ,.Ту»п*Є

»«fłUtw Wvtv W
4 эд tyci*  ertele »іугйіэжПі 
мав *riHlw»w*rien  PeiewH 
СЙМН we WiyMBBBf*-  
«‘■•tei» lì. ÍVefc'frBe G*Hn  
М Wt»»e*»ltj  Ин eÙ**XH**lk  

w Wielki C«w*r
tek tete Г» ka*  aekwwjr ЯМг 
t*  «И*  jìt», e >♦, *b*ł  «w*t-

«•*»»)••*)< >t i* ay
l«wt*  W e4ł**.k|»  xmgwt#**  
ty **е»шві»в,  umwe*ł-  
•y*  ..Vet*  w**  rtetwee 
i «.Hm*  łV}*ikł*er**.

«tlOXÄil*

. W reciti w owya» etatie 
erityecy fcoltxfcy, totola. wy 
wtottom do kamtoatołw.yw 
w Chrobotf koło Gdańska. 
Pr$n krótki rais tytko tam 
ïXfcylL

— „Gratadorf? — o»W.i 
da jeden t nich. — Taka *a  
ma. peta bud*.  J«k wwcyWAk 
mm. Mordownia їй* statt*  
hn#l Со mí epoko J u nJe deje 
м> wypadek, który mm »to 
prey »ft I w drodze Jecha tlâ 
my*  fok Mesz. - «wartych 
'-¡t-tirówitadb Сато bo cl« 
-9». »ttUimy i<*  tiedxe * 
l»c»ce.. **#•  tie xmdhe «to*  
-.tok pneMttrtył i І .viat*  
г.'>Ь»ету1, X# Jed-ym < fdrfń 
! Mich preedraie^c ut vaiti
motea. Stabilir»» SUofor ia 
v.ert #*.t  4*  ötpT*wy  w mm 
^'txi;ia w grooud« c -3<x- 
xjrtfh łr ec . Mafmlottoae «ue 
ty mnie -d «kwcti do p!v 
du. i»Ryta«ae *■' deiewie 
ein do d?Nwtor^ tod Pattuì» 
bbiitato ste do k.erowey * 

к to foei І*  ЬагИа 
«Л.'гч »-.«re - Pointer h
ИвПеп . п»5*І  кГ&кс «S 
tor -- w loe len co tarate- 
stoiotnów na robóte. - A 
¿ried? Jak a*  komen Se.

lebet foj prtttie nił było. rvt 
biefejt «Ie ru» verarntkw <tW 

py< Pc ehwti, wnet to- K*¿*  
•rłe -Macko alette pełne <«-- 
tote kam:ent. kttr« uto w 
rjc*  ni pelni«'-h# Pfaffen...

StiliMy w «nilo*»;  i w 
w «aznoehodtle, kry.ee tylko 
Iłowy. Ofosymeitotny ni»» 
didwe kemienfcrwaaie. По- 
i tontest« fodaek wien rat. 
by to dwtidomote, i» naród 
ten chyba fort w kdytec kg- 
$1, fo*»i?  w db ее /ш Me rru 
e» kamieniem! w brrbron- 
nycb ludti. K.e dxtwfg <ie 
- коАсгу awa rtlsrto k»Mdt 

Brano smutno кі'лд^у яйк> 
«Ч — tym .jnw.iítm*.  J»-icH 
to d*t totАиw» ttkx mais га 
orrwt- tak 1!< 4юе> 
ад /.ИІОюут dL-z-ewìc. to eo 
Лпріего na »xxhncî"

W kilkę dni p6tn:e) i*ctę  
ly Sto * *«mn»di!ft  r-tr- 
tluchy Polaków — rdteótt- 
-чап. Co ettert ie znikał t*m  
oddział ia oddŁab-m śit »ri­
me wywływ-aryeh w.H- 
nkkr. w pewne; ?hw!l! p-iy 
-OtottO tel OMtrCh d-vi'<h 
cdrrtakkti probo* mrów, ketę 
<Lu Proafeiiw*  Komor»« - 
*k!efo г Wt»*tr#M  i ki’ryis» 
Morían*  СИскк:»іо z Уо- 
^•<0 PriTto Prmlerby î» 
n< wrkiyły n o.rto dobri- 
f ». r-dbywely eto «wwtem l*»<  
г-vrklvchí w ti"«-» --<hah *?  
pHkoch knykPn nal«óv ' . 
pitto, i rri?Ci-y»'»<ie «• Pel- 
mow) ?Í1edLi:»to *гук|«л»г>  
i eriiDS fdaftsklal kl'kiidr*  
« oclu nt/Łfisn-toniurvft
t/tzedaU wlmrit f-Hon*'  id-łó 
*ïtief u*ih»tçtWî.  eh * 
р.<т*4сѵт..  |Wíy|et*Íicym  
do komofide bar* ku i a»i- 
waow kcwnpento karne íw 
--irróete * s к ♦♦

r itbiT'.ono ton X. V ■■ * 
»wrystkîeh »ерам*  otoluny 
I ubranie, a porost hrl 
Im to. <*>  miet! ni «зЫе Od

■extiia. ргеуМга і t-еЬмріео? 
Ні - lain waten» В. K. Mtie 
уМяп im pyto ełtottód, Way 
eik» di*«nyw«to  <’< bleftor". 
newn wycięte y3 ctoiaC to» 
mdwHoe >»*  л wwiwniu rwi- 
га. и мае»; « deteir i iw'ttö 
tręlrch batí draewe. T»*»  
rtynrto еілмевут tym ЛІ 
схеоілт*  bwcattoe wtpókaw 
eto calete Ze e»»*-  
cólmi «awxtotoferti odn-жПІ 
sto stretntoy d*»  c vSch ìa- 
płer**  ks Ну Bmnttl rare 
t Martena ktdrrv. $ек і wety 
>qr toni, p,> Lr cer*  dh «r h 
<4iłdl! íMpetok- 1 » I podob­
ni xa wnlonym nx ¿n»ier¿ 
rwtofYçtom, a аРкуші^Ну 

I»kt л*  nofæh latko aat»f- 
я ¡em norwów 1 гсаріоЛ- 
wym wywłłktom wolt Krsy- 
к rMwtolecroeydh etraiob 
kdw i tbjctt? tujx^ nbf tb- 
wooych od ren« do nocy 
rdy/wrexea. hetyty sic w 
dxtwny «¡У*6Ъ  Jak tknror 
stona ne} muzyki » modła- 
: ’ ' •' • ' ' ‘ • < 
cytowanymi pdłsto#<-tfi w »a 
«rym baraku. Mod*  iwy тЛ- 
kly tylko wtedy, gdy poto*  
pleócxy wrzaai BS-man.W 
ѵ.жааіік rdy rozlegaj *to  
u donen la..

..Pr> rannej kawie <J*ń-  
««anto stmeS t£> royale« 
rinnego *pelu  4ytH pnet 
•’IMP «kwito tor-Mzî’.e ti»- 
wlł sto od dział u-ibcnjonyctt 
iss-mtttdw. WyrrwtdttÄto 
■wbfAiman їх b'*nw

5bj w «*»гесгтт  potMrk 
¡wielki«^ f ? wort к u га tria I 
[*iww  Po kitki rxhif-^cii 

■ CÓ»!B «Irsitt'e,*  ctłucłir sttt 
¡kot oóz wr^rajecej t rarre- 
imjcjl kompan 9 »to
pn ~»mlLkh"in sbotto lek wer 
hel zaM-oav Mei tune*  
o Tipin П fehl 4B4cefüH 
- towertyuy) nnm*- ’*-

an РіаШи I SCbotv.
ж» wnjcftni cairn to

Dziennik Bałtycki" nr 100 s. 7t 1957.
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Różaniec ks. Gajdusa.
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:)еті} Wriq
<Рг<пѵ<£еіс - Knusyrâti

_w . *'і*»»кч»апу  dai» prieta amie io ibiordw toiíirtt» Ча&І Krajeńskiej kolej- 
•Ъга»іѴѴ£Г* АІ,*Пу r*îft8i*e» M hU£$v*  właenoifti% митого pobkl«c;o plantía - 
«omala Vakuejyfitskiego,

>Ury vn»Uxl się w soie posUdaniu >et f..t-
-, ». А ѵ,-д-* 197*  рМсеййе*  kańsiitła è*.  KeUrtyny * onjątm íínrre *
21MÍ¿**  й,” 7l ka* w°*1 ctneit ^.18«/ "igïti-j.'iy ♦ lotach okupcc.'l w obotash.

2 *Q^ni* pries Vra^î ^хрІМЙіНЙМ**  ewoj# »rajmyew»*  sdtwi*  
ratear na yrs*> y»l*  1st .tr 1 w Vakepan*».

‘■'Пй iO'-ld", prwmdeon-- preex U dip X 'Thoroaa*8kic'b-Uleh»lawą
"„‘2- ? гі«Ргт-’Н*' ,П«.1 вір і*  êro'! r.lr : lts literackie, a.its, « wdw, po

Лпге#г- rwib-rter. . r.liktxwBlci», oras “ornoIta Kakuetvéanla.
’" ' 1 ' ' ' ■ ' 1 . . .1 nternifthy »Manine.

Z?Ì ^,-2 121 b«>y ‘ nmppcn ka. Ssjduee - ks. >atal-
, «paai. sR.tor n-г , prteknłeł ni poftrM Innych Pnniątek i kaiąiok po tyn i»s~

ПУП plrthenU < . t ..VT4 od dxl, pc,;1 .„89 tblory „leei rfl^t,i#kl,d<
•vcxantanl potra1 t.-*9Sn  da'!ekapenatîw îo tbitarAr 1Ш«іт

•Летту tndrxej Pr*ed*lc~.<ru»ey&ekl/
?>kł« мА Koteelą, ti peMtiérnlk*  7004 roku '-VyV'X&*y-  V

* - cm» 1, ?,.B«euBty¿<ik.l /Т ГФ4«Л5153/, plj-irx, fet ioteniate 1 ...kry tyk ,t«at rai су.,. „„lutpr 
wapoanleó w14ngrteaxne lata", opo*iads¿  -0 duchach, diabłach 1 kobietach", "»erb- 
Î eieprte»*,  felieton»# "Kartki : ktlwiin»- i powlaícl .ile ałodiieiy "Panna .* ж>- 
krą ¿UowV i "~e»tan t aiddœej kiesy", ¡згаї baj«k 41» dxlécl » Kotlołku Matołku 
1 toitpce "'iki-Vlkí.

ух - ?rnwra - wl»ź %ełslyt która priât trsy stulacie -yła głd«n4 áíe4ifba ro~ 
driny Trnatyń»kich,

XXX - 'ÏfcMnch proberser w ?Í!wrs« 19>8 do 19*57  roku*
■ ■. ■. ■ . - . ■ -,. .... . ...... . . . . . . x> . , ,. .
’n urieotee • --nnaportu do kolejnego obpxu, ukrywał »iP do wyxwnlnni« * krypci# 
--Miela - 3r«ybnir '. -'firrv. ”**-  napisał l wydal pA-nlf. ■ staje oboxov» pamiętni­

ki -Wr о.ООП орехгіа ’й", -l-tiony r M4K>,r. prxez -‘rr^ “^pbec-’atr-. Эуі #lo- 
(♦Г5г-* ‘с*п  кв. infułata, protono ter ІШ о р»р1»»кі*#то  к", prof, dr# ••.-.oniegu 

* !**dtke  - kuatns*-  -■ Ur4 p**lpl iń.ekleb, *<t<rv  >c#ltł prtéd hltlercwcae. b*j№eą~  
ny »rrertpMrt "biblii Cutenberpi*,

«■ - • - ’ Mie î ’hor*n9fr ,skl^b-x*rur>tyMka,  ?%oto ntéyánka /1902*1^0/,  síoatr*:
Vi-hełe "horoeańekiegc ' - nrnteika I draantopiмпа, nutor« »»in, “Ze-
• ’■■ ' ; ' • . т . ■ ......... . -..-■ ,
panerà, kt4ry był olotes*-  -o brnter -.-»opoiytora «role Seyrnnowokięgó /I8ß?-1737/ 
i pin-rt» Jerooławe Iweaiklewicxn /ia94-.)3¡BD/ - ich aatkaoL były trxy rodtone 
siostry ’'erbe.
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KSIĘŻA KATOLICCY SKAZANI PRZEZ WOJSKOWY 
SĄD RWONOWV W BYDGOSZCZY W LATACH 1946 - 1954

u izeuiattyn. numerze AZUCA. HydpMàKl' A«Z«to »< UOK*KT>K  U.V*.  f-lr- 
bici) AUłwud/uiłiKi o nmiqiziiHUkh wyznaniowych w Bydgcnzczy w Акне mie 
dzyweijcrwiyui 1 W tym samy m numerze- «publikowani. rówetcl upracowanie dołycz«- 
<r Кокмйа KzyrmkoUtolKlieg« ш Bydgwzrzy w l.iaeh 19» 2 ■ IW Fu kl rurze 
<*u  nlykutow Uaebu przyzntai «lu.znosc puAuUtowi autore*  Kal.-nrtar.uio u poti re- 
Ь«е /шіемуГАимап,. butta*  dweycziicyeh fi*  КАсюі« KzyniAAUulk àwp. w dzre 
IMh Bydgounzy WsxyMkie dctychczauwe taiwiem pubhk.rcw « Kehltнк KłymAuka 
leiéfcwi w Bydpuuczy maya іиу.«м.и) chwAtei pr/yczynUrA. i ruetal btA ró M 
*■•»1 lej miary. JA luk>A*  lv«Kw4r,ie u bydgoAwf, mmejseiiciac*  wyznaiixwyth

SzczegctaK niewiele uUzato «й *>tad  умЬіА-^-уі dotyczących rolt Коісюіа Rzym 
AoŁtaetirtiego w latach 1945 l»56 Był to Arc mezwykle nudny dl« к uh i ul*
KzymAoiu)U>hck>C£o tkazuyyc i>c win»«, z al орем uw cuu« w »pusub tcndencyiey 
przedstawiały przyczyny zaurfrzcnia MuM.A«m pmtmdzy per» Iw cm a KoKiokm 
K“<zy czgtto tutorzy takich publikacii Ambir imanen .pumocluUw bendy lew" ' 
Co dmwmc)»z*.  newel pofnieitze к«ц/кі z kiNka lai омсяАмсіціусЬ nie uUMiły 
iwy-u atitykoácicinego żaba, wierna •

F«4x nowego «puyracma na taklycZM*  n*  Koécmta XzyrwAAiuAKkiege ■ Hyd- 
F.uiZL-zy I lego udział w mtodziezowyek ««ganizaeyaéh «uchu oporu w łatach WS ■ 
l»M pedato pork ra» «csji naukowej. zrwpimzuwaiKj w 1991 «Au * Autoizy wygto- 
rzunycł wow czar irfcraiow w duz«j nuetze upierali v< na douçpoc; bszic frodtowej. 
a w izczcgolwaci na przechowywanych w archiwum S*ta  V-iywodzhiegu w Bydgc- 
»O» Alach WöfAowep. Sadu Keneu.wepi w Bydgiwzczy W Alach tych, Muleta 
Rcycii zrznazita cztouhow a.cktalnych oqpmizMji niepodlegtofcwwyxh zloaurw w 
Wuyzwédzkim I'lKdZK Hcrpscczcrwtwa PAIuzcwyi w Hydyn.vz.zy znajduj« mg KW- 
mcz prcaAAy przeitachazi kueży katolickich Naywczzcniej «pound inch zairzymwy 
zoMałpzez prac VW гаком Wo,, wodrtwgo f« ryciu Bezpiecaeítalw» Publtozncgo ■ **yd  
gotaczy ktagdz Wejetaeh C.ajdet Aby wyyaizik przyczyny jego areazumania. należy 
culngć «g de przedwojenne) działalno*,  i Ułgdia WoycieAe Gajckoa

Urodził 1K 12 października 1907 «Au w łapówie TonmAim Gimnazjum klasycr 
■e im M KopermU w Tnewuw ukończył w ł»26 Г Studia кик^кѵі« odbywał w 
•Scmirwnuwt Ducbownym w Реіріымс. pzyymuyp twi«cema карЬШАк w dwu 20 gru 
dnia Ilio , z I,k к, ЫАира Stawabw« OkranewAicfo W pwtwczycb lalach cwoyc) 
pracy ducrywiicrAiC) pełnił ułunc^zl, w.kanuiza przy koi. iele Iw Kiry A w Tczewie 
они pety terte w Urudziad».. a nievo pizniej ku*tz  biAup powierzył mu uanowiAc 
Kk/etarza KAiltckxgo Siowanyizrnu MlodzwZy MęAici i ZAAw.i • Frlplir.K W 
І9УЯ t aiutai «kierowany do parafii Nawra pod CTitłmzA Ayd w dniu 17 pazdzicnuk« 
W9 r wywteiii go Lukrowi y du Forti VII w Toruniu Tutaj przeży ł łrmert iwoyego 
brata Jerzego, rozatnrclanego w pobłukin leve Barbarka Z Torunia wywKZtoay to­
mi Ira WojckCh Gijduf do obozu koncewrecyionf w SluttboTie, a naiiępnic do Ora.

wKTbwga stiyd w dmu ІУ |uZdzi«n*a  l*U>  , dzi<k> .leumom pwraicati « Itro.. 
zeiaul zwolmony I wlał ы< du BiAupu pud Тсмѵгмет Wkrótce zouał ponownie arc 
«zlewany w «Mie uaneportu de więricnu> udało ng к*  w Ga>d<uuwi zbect Odlpl 
zTOuizuoy byl Arywai ац A do wyzwolenia

Pud koniec муегжм I94S г ka W <.aidu» powiAd du Nowi y i pcuiumo ktopolow 
« adrowu-ai gurhwie petali obowiązki prubuazcza Aiewtowzno go w *■  17 kwici- 
ma 1947 I |wA aafrutem przynakzzxmi *i  wetogałwy ,.<*g»mz*ii  ГиА*Г'  |ОГ> 
l’izebwy iktfziwa «zgronuMlzuKj w u*» dAwnemacjaduwodzu hd.ieze**M>«  timi- 
cpimuiuczy UD w d**toaíei  Narodawey DcmAracyi łendeciil «ia Potnorru w окіемс 
przedw щсппую i W kiach Aup*;i  hnkrowAky. I Ha wyyaáwewa пакУу *Aac'  ze 
-Ощатгаиаа РААа" zwana lez .Оіратеася Nwwtown • Kadyaalna tlWRl znArila 
«К z niebu endeckiego, w кіоту*  mepuclcdma luR odgrywał ka Wtgcicck Ci^dw 
Był on раепчкт laynei UNK • pupa „Sztaieta" na wuyewodatw.. рсмпмАк Ponadto, 
w lauih 1916 - 19Ih pela.1 o« funUyg «Arelaría киоіккм-go w Mowmaykien.u Ml.,- 
dziczy MçA-ci i ZcnAtcj W Pelplinie Wa«to lu dudoí, M dztaUlm*«  giupy .Sriakta" 
muo |U«pil kl ЬАир Siamilaw OkonwwAi Muena «aw«i dommemyw*  IX «Ade 
teguwanie U W Gajduca do Nawty w |9jg r byte knewekwemya kl negmywne, осе- 
ну Zarówno Bogdan l tarano* Ai >al i krayczlol Komuro«. A. w «WW*  artyiułach и 
endecii * Pwiwteu U Ulach 1939 ■ I94ł bardzo (Kiry ry w me nceuMja tuk ka W 
l.iyjiu * krzcwKiiiu idei tadykałao ■ narudowci na P.enurzu.*  Kiry irto! К итоги w 
Ai ponadto uigMUie .z w łatach Aupacji kc U Gaydu. by I wHxNfHMWmkK*  Fraa 
««Aa lk»di|>a. Szefa Oddziału II ISmnirAtego Ohtgpu Anuli Kiapiwri

Inne bezaputt*  yuz Ukly dotycząc k*.  W Сиірким мушкам z ааіасгсюуі*  <1» 
lena lo w íMrtwe rh*wiKoiow  W«ód «uch *n.iyduic  n< cwenmacp; U W Gardu»« na 
.zK«*a  koKWudzkicj Rady Naiuduwej ptApieanu 27 «икс 1*4»  « pizzi Henryka 
SwHIkowAwgo Р.Ітадиммка К/plu KiKrypucpróilq PiMwi ~ Worewodziwu 
ISmkuAk Ito At diduezono również zaawiadczvnw Komnciu PolAiej Part«« Sucy»'1 
«Azeej w Icuutuu » dnu 19 Upca 1946 !.. w kiAym »twierdza «к. «о М‘<И*К  .*> ’ 
ProboiAZ Woyocch (lajdei yeta «kcAicni FFS od mwattpa ■*•*«  lv45 • byl «гуп- 
ncui oegamzalufcrri gnunmgu Kida LAiaAa i pełnił irmkcjc Aarhniha low (mfdw 
je»l nani znany jAo dcwiArat«. zatai po powrocie z obozu kowcnUMy mego kizewd 
nice dmookraiyeróc waz brał czynny udział przy iwwaemu kornwek PPS

I*  oiarrnal««*  cledziwz zadtowal mc li wnicz hal. połlany w . z.twcu 1946 c. przez 
uwK/umcgo Intana do tanta Alfons«. WymU < niegv >«*».*«:  paden «У charakteru к» 
U GaydiiM . jego glubAie przyw<««rue A. ziemi , gv^mdarnosc Z lotu mu/na 
Оіцй/у mnyra. dowKdzwć м< o planach uw^z*wc$u  U * imjduia . (. ) /a**-  
itole*  utara« ta kilaków cAluwyc*  i lyle zgtonlem w «cucii planiwj. w < hełm 
iy ( ) Ztaize »icwnc їм 60 ha zamowdem w Gnume Chełmża *ic*(  1 KaOofli byte 
pazewtdziwiiycb IO inuipiw (. *

Z z«tła.Aycb do Al «pr«wy dAuoieatow wynAagRtaiki pMiwtyzni *»  * <ta|<3u»a 
I |CF*>  W rara w meziiwwc demukzalycanyrh przerm». w wyzwotonym Kraju lego рова­
ми /уїкАї uznanie Kdzui» WS*  * Btdguairry Ue*adr*N*.  • *««  I*  •*•!*>*«  19*  
t >«.,)< Axuzx о ишемншкеіи b. W <»у*иа.  »Iwicidrib iw тю _ I I К» * 
Gaplu» am w licdzlwie. aw na lurprawu me paycnal «Ц do «агтиімци mu Ayró (..) 
Na roaptawte iwkeżony zrobił «ia S«d wrażenie cztowteU pnwduroownego < -Г * 
W hm ««mym rtaw Soef WS*  w Bydgoszczy poUfncsl nA«z zwAnwitoi U W tdgdux

W: „Kronika Bydgoska" 1995.
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Ха. Ѵ.<Ни«ші był bordeo eonrid«tow*ry w 4**«iain»6t  
Ketolïekioeo «tweartratonie Kledeyetr Keakxoj li 
IwAobxuJ W lataob l«kC 36r. Oajdua był ракгема 
tajnoi CM» • «тру 'Sttaieta- na woj. poc»rekio. 
Míalo e»o proeraz*  reoeervibeio radykalny, a nie 
>F»/aaxraiowaki ery akrajni# ргаокоожу. dwoeo сіпак 
biakup «sar.ialaw WokCiacG Okoncowaxi pottbi I t| 
■Пір» i miai a»v«*4€ire  he. Gaadueowkc te nie bodnia 
ditatej ioloruuai 'lyob vXP waratawakioł«, kter» 
wodiub nio»o ky» »19 rdtma od XstPiniatov, te «loc^ 
w Kaim Bena * nib naleta du tadnoa Mivdernaroddwki" 
Ka. Oa.duu utai X ka- <4 J<kect.oi*  3ut tcaar.e«i byli 
»naftywta 1 ja4i»vanya>c prsex elodxiet radykalna 
Рвлггха dwiktatiari*»! , ideatali, tot ncauaaa reí.» » 
hirzevienita ketel radykaXno-narodawej w prólnoenoj 
CŻ04C1 iro^ev6dxt«ra < powiatu Texew, Weyharwwo. 
Xt«renard. Otadaio«. Cruda»ad«. Nowe Ki aa lel.

Xr. i K.Koaterowaki, Foretiaeye КС. (er) Valka pedsioavia.
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Jacek Jacha

Udział Kościoła 
w życiu publicznym Bydgoszczy 

wiatach 1945 1948

1. Przedstawiciele duchowieństwa 
w strukturach lokalnej władzy państwowej

W nowo powstałych otgan*  h władzy państwowej w Bydgoszczy znaleźli 
się dwaj przedwawidełe chichowirftstwa. Na rajcę miejskiego wybrano probosz 
cza para fil pw Św. Trójcy w Bydgoszczy, ks. Mieczysława Sknniecznego' W<ród 
członków Wojewódzkiej Radl Narodowej w Bydgoszczy znalazł się proboszcz 
parafii w Nawrze. ks. Wojciech Gajdus

Ksiądz Mieczysław Skonieczny' wybrany został na t złooka Г MRN miasta 
By dgoszczy z ramienia Związków Zawodowych Nastąpiło to na konferencji 
międzypartyjnej. która odłryła «ie 21 lutego 19451. w Bydgoszczy TMRN mia 
Яа Bydgoszczy odbyła tylko jedno posiedzenie w dniu 24 lutego 1945 r Na 
kolejnym posiedzeniu w dniu 17 marca 194$ r przekształcono TRN w MRN. 
W skład nowego organu administracji miejskiej wszedł równie? ks. Mieczy­
sław Skonieczny

Sprawując mandat radnego w tatach 1945 1<ця. ksiądz M Skonieczny kil 
kakmcnte składał w Radzie własne wnioski do rozpatrzenia lu# w czerwcu 
1945t. na ѴП postedreniti MRN w Bydgoszczy, ks. M Skonieczny interwenio 
wał. aby me burzyć kofdoŁi porwangełirkiego przy Placu Wołnotd, a pozosta 
wtf go .tako koktoł wdzięczne*!"".  a pomnik, który miał han*'  na miejscu 
kotoxiU postawić w innym mieiscu Oslafnznie wnHntepza uchwała Min­
skin Rady Nartxtowrj. dotycząca rozbiórki kotoioła przy Placu Woincłci. zo 
stała i iriiytona przez Wojewódzką Radę Narodową w Hydgosn ry ' Podczas trgn 
samego posiedzenia ks. M. Skonieczny złożył ponadto wniosek o przyznanie 
subwencji db dzieci, które w rym czasie miały przystąpić do I Komunii świętej

Wnosił również, aby Zarząd Miński poczynił sbrama w przedsiębrorstwach 
państwowych o matenab Mińska Rad.» Narodowa subwencji me uchwaliła, 
jednak postanowiono, aby Zarząd Miejski wyasygnował przy ustalaniu budzę 
tu miejskiego pewne Środki na ten ceł ’ W druu 5 grudnia 1945 r.. na posiedzeniu 
MRN w Bydgoszczy, ks M Skonieczny wniósł wniosek o przyznanie dachówki 
me tylko koscwknvi farnemu, lecz równie# innym bydgoskim Świątyniom Pod 
czas tej sesji wskazywał równie# na potrzebę dożywiania dzieci w szkołach 
i przrdszkoUh ‘ W 1946г. к*.  M Skonieczny wystąpił ж imcMtywą. aby zrówna 
no w szpitalach робім у sióstr zakonnych pielęgniarek, z poborami ptełęgnia 
rek Świec kich oraz aby zrównano pobory ks Kapelana w Szpitalu Miejskim 
z poborami prac owników umysłowych. W tym samym wniosku wysunął pro 
tekt. aby wnie« do budżetu miejskiego wynagrodzenia za pracę duszpasterską 
w Szpitalu Zakaźnym Przeciwny bvł również pomysłowi przemianowanu na­
zwy litio Bernardyńskiej, opowiadając #K na forum Rady, i# nazwa ta jest zwią 
zana z poł«kc*ią  i historią miasta ' W kolejnych latach ks. M. Skonieczny skia 
dał wnioski o przyznanie parafii św Trójcy na własnołć nieruchomości ponie- 
mieckiej przy ulicy Nakiełskiet 47 w celu zorganizowinta tam przedszkola pa 
rafialrwgo Ostatecznie MRN odrzuciła tenże wniosek ƒ

Na XXXV posiedzeniu MRN w Byńgtwzczy, które odbyto się 20 lutego |94A r. 
ks. Mieczysław Skonieczny zgłosił więc «шли rezygnację z czkwitowwa w MRN. ’ 
Podczas następnego posiedzenia lego gremium, wakat po ks. M Skomecznvm 
został obsadzony przez. Janinę Domagała?

Drugim duchownym, zasiadającym w organa« h władzy pańM wowej. там 
cydi swoh siedzibę w Bydgoszcz v. był wspomniany wyżej ks Wojciech Gaj 
du« Wybrany został na członka Pomorskie) Wojewódzkie) Rady Narodowej 
w Bydgoszczy juz na pierwszym posiedzeniu PWRN. które otfiiyło się 29 mar­
ca 1945 r. w Bydgoszc zy w saU hotelu JPod Ortem- Wybrano wgo z ramienia 
Związków Zawodowych ’

Z ttefci protokołów posiedzeń PWRN w Bydgoszczy wynika, he ks. W Gaj 
du*  me należał do najbardzte) aktywnych członków R.x!yCzęsta nieobec­
no« księdza «powodowana była tegi' złym stanem zdrowu ora z przeby * artirm 
w areszcie (xxkzas prowadzonej przez Wojskowi Sąd Reiorowy w Bydgo«z 
czy przeciwko memu sprawry (aresztowany 17IV1946 r.. wyrok umewmmaią 
су 29 ѴП119461. - szerzej zobacz aneks nr 4).

W protokołach powedzeft PWRN w Bydg»».zy nłeŃsno przedMawiona jest 
sprawa odwr»łam.iczv tel rezygnacji ki W Gajdusa z członkostwa w tejże Ra
dzw Wiadomo tytko, te ruzwiAoGajdu« występowało jeszcze na listach człon 
ków Rady w protokole z XXII powdzenú PWRN (22 VI1947 r |. W protokołach 
і. ХХЯІ (29 VIH 1947 r.)i XXWp«wedzentó nie jest ujęty jako członek Rady Ostał 
ni raz w składzie PWRN n.izwt,«ko Gajdus występnie w jsotokołe z. XXV jxisie 
itzenia PWRN w Bydgoszczy. 1

W: „Kronika Bydgoska" 2001.
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ZABYTKI W KRAJOBRAZIE

Zabytki Nawry
Nauru to niewielka 

wioska leżąca koki 
Chełmży w woj. to- 
lunsktin Od potowy XIII 

w. bvta własnością rycer­
ską. od 1635 r. rodu Km- 
szvn.sk ich, a od połowy 
XfX w Szczanieckich ido 
1945 r.). Miejsce to wyjąt­
kowe. wielce zasłużone dla 
kultury narodowej, ostoja 
polskości tych ziem w cza­
sach zabomw Nawra była 

1 Eleweci» frontowi pałacu

wtedy stolicą życia obywa­
telskiego i kulturalnego 
dawnych Prus Po upadku 
powstania listopadowego 
tutaj kontenerów ala się 
myśl patriotyczna Na dyn 
nych tzw. polskich bilach 
(bez udziału zaborco  w) /a- 
początkowanych w pdacu 

Konserwator dzieł sztuki 
poszuku.e stałej współpracy 

(konserwacja - rzeźba kamienna, 
element architektoniczny, ceramika, porcelana - 

w pełnym zakresie). 
Teł. (0-22) 663-55-74.

spoty kali się działacze z te­
renów Prus i Królestwa, na­
wiązując jakże potrzebne 
kontakty Gościł tutaj czę­
sto kuzyn właściciela i to­
warzysz broni gen. Jozel 
Wybicki. W gościnnych 
progach pałacu bywali 
Konrad Ujejski. Oskar Kol 
berg, archeolog Gotfryd 
Ossowski. Od XVI w. stał 
tutaj typowy dwór szla­
checki, w którym rozkocha­

ni w książkach właściciele 
gromadzili je. udostępnia­
jąc innym Gdy zbiory stały 
się pokaźne, ówczesny w la 
sciciel Nawry s/.ainbelan 
Konstanty Kruszyński (her 
bu Prawdzie) postanowił 
podtrzymywać tradycje 
i głownie w celu gromadzę- 

nia książek wybudował no­
wy pałac Powstał oe w la­
lach 1798 1805 według 
projektu Hilarego Szpik >w - 
skiego, jako typowa dla kla­
sycyzmu warszawskiego 
siedziba wiejska, piętrowa, 
z lekko pośrodku wysumę 
tym joótitim portykiem ko­
lumnowym. Po bukach do­
budowano później dwie sy­
metrycznie ustawkirc oh- 
cyny

Biblioteka znajdowała się 
na pierwszym piętrze By 
ło tu około 10 tysięcy ksią­
żek. stosy archiwaliów, 
mapy, numizmaty Obok 
znajdowały się pokoje 
mieszkalne salony , poko­
ik myśliwski, pokoje dzie­
cinne. w których wycho­
wywały się pokolenia 
Szc/anieckich i Kruszyn 
skich Podczas okupacji 
Niemcy umieścili w pała­
cu .Mutter Heim“ dom 
matki, do którego przyjeż­
dżały Niemki rodzic dzieci 
z dala od działań wojen­
nych. Część biblioicez. 

nych zbiorów (około 1000 
tomów) ukrył w pobliskim 
kościółku ks Gajdus wraz 
ze swym bratem. Dzięki 
temu przetrwały i dziś 
część z. nich stanowi wła­
sno*.:  Uniwersytetu Miko 
laja Kopernika w Toruniu 
W Nawrze znajdował się 
także wspaniały zbiór sar­
mackiego malarstwa por­
tretowego. obecnie rozpro

Po wojnie chciano tu siwo 
rzy ć muzeum, ośrodek kul 
tury. bibliiHekę. laborato 
ria. W pałacu mieściło się 
przedszkole. mieszkali 
w mm pracownicy PGR 
Obecnie obiekt jest wła­
snością Zakładu Doświad­
czalnego Hodowli i Akii 
matyzacji Roślin z pobli­
skich Kończewic Ostatnie 
większe prace remontowe 
przeprowadzono w poło­
wie lat siedemdziesiątych, 
kiedy odnowiono elewacje 
i dokonano prac zabezpie 
czających. Річі koniec li­
stopada 1996 r. na ¿leve 
nie wojewódzkiego kon­
serwatora zabytków z To­
runia zabezpieczono kon­
strukcję dachu.
Kolejny godny uwagi 
obiekt merozerw alme zwią­
zany z dziejami Nawry - to 
kościol Zbudowany został 
z kamienia i cegły w XIV 
w . w stylu gotyckim, prze 
budowany u XVII і XVIII 
w o wyposażeniu baroku 
wo-rokokowym z czworo­
boczną wieżą zwieńczoną 
barokowym hełmem Na 
uwagę zasługuje ciekawy 
obraz Matki Boskiej / Dzk 
wątkiem w ołtarzu głów­
nym z pierwszej połowy 
XVII w., sukienka z 1767 
r., wykonana przez złotnika 
.1 IxtynskK-go Przywiezio­
ny został przez pierw szego 
właściciela Nawry Brinar 
da Kruszyńskiego z niewoli 
moskiewskiej. W 1815 r 
Konstanty Kruizynski 
umieścił w kościele drew­
nianą tablicę epiulijią rodu 
Kruszyńskich. Wykonana 
jest z drewna, ozdobiona 
rzeźbami pultów, plączą 
cym genHMzem oraz kartu 
szern z. herbem Kruszyń- 
skieh-l*rawd/.ic .

„Spotkania z zabytkami” 1998.
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ZABYTKI W KRAJOBRAZIE

2. 3. KoicW (2) 
i tattica eprtahjna 
Kruazyńłktch * 3)

4. Dawna karczma

tłdfrci* PtvU Wafc^a*)

Innym zabytkowym obiek­
tem Nawry jest dawna 
karczma stojąca obok pała­
cu i kościoła. Zbudowana 
została pod koniec ХѴП1 
w., częściowo przebudo­

wano ją w 1954 r. następ­
nie zrujnowaną odbudowa­
no w połowie lat siedem­
dziesiątych, ale dziś jest

Piotr Walczak
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Ksiądz Gajdus, 
przyjaciel błogosławionego 

Stefana Frelichowskiego 
i Kornela Makuszyńskiego

St#f«tn C.odxw—Wnytyrb*

Uiodzit się w Ripone Tofunsiim w todzine o tradycjach pedagogicznych Studia teologiczne odbył 
w Seminanum Duchownym w Pelplin*  ktdre ukończył wiąz i 39 meymi diakonami, otrzymując 
święcenia kapłańskie w wieku 23 lat

Ucząc w Tceewie rekgii w miejscowym 
gimnazjum oraz w szkole handlowej był jed­
nocześnie kapelanem w szpitalu miejskim. 
Ib przeniesieniu go do <"nidziądza

został wikariuszem
W miejscowej parafii p. w. św. Mikołaja 

pełnił shiznę na rzecz Apostolstwa Chorych. 
I*ntyjaciełe  zaproponowali mu współpracę 
z grudziądzkim tygodnikiem Parafialnym, 
w którym ukazywały się jego artykuły 
o tematyce społeczno religijnej. podpisy 
wane inioahmi: .WG*.  Ibinimo krótkiego 
stażu kapłańskiego zwrócił na siebie uwagę 
sztuką oratorską. której dawał wyraz, w pio 
miennych kazaniach

W dniu I.OS.IdJSr. biskup S. Okoniewski 
mianował go sekretarzem generalnym 
Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży 
Męskiej * siedzibą w IMplinie.

Kt Itw.-rnA <r>św

osadzony wspólnie z bratem Jerzym, później 
rozstrzelanym w Barbarce pod lonmiem.

Wkrótce 8 stycznia 1940 r z grupą księ­
ży został przewieziony wpierw do obozu 
koncentracyjnego w Stutthofie. a następnie 
do Sacłiwnluusen, w którym nadano mu 
numer 2D*>)8.  Miał jednak więcej szczęścia 
od innych, gdyż wskutek interwencji i pro­
testów byłych parafian * Tczewa odzyskał 
wolność. Ib opuszczeniu obozu próbował 
zadomowić się w Biskupicach, jednak nie 
trwało to długo. Niemcy nie pozwolili mu 
na długotrwałą radość z. odzyskanej wolno­
ści. Sytuacja suwała się niebezpieczna, gdyż 
gestapo ponownie zaczęło się nim intereso­
wać z powodu jego związków z podziemną 
organizacją wojskową, jaką był

Zwiqxek Jaszczurczy
Jego geneza sięga okresu międzywojen­

nego. Wówczas to powstała Organizacja 
Narodowo-Radykalna /ONR/. a po jej 
rozłamie powstały: ONR .ЛВС*  i ONR 
.Falanga*.  Pierwsza z nidi utworzyła jesie- 
nią 1939 r. Związek Jaszczurczy. który zaczął 
wydawać pumo konspiracyjne „Szaniec*.  
Nazwa Związku nawiązywała do organizacji, 
działającej pod tą samą nazwa na Ibmorai 
w XIV' wieku, która zasłynęła z brawuro 
wych walk z Zakonem Krzyżackim. !>» 
tradycji tej odwoływali się również har­
cerze Okręgu Ib morskiego ZHP. Warto 
podkreślić, te Związek Jaszczurczy pro­
wadził działalność operacyjną, propagan-

W. Gajdus bardzo aktywnie włączył się 
w tę działalność, organizował kuny i wku­
lenia. prowadził obozy wypoczynkowe 
oraz zjazdy i redagował pismo: .Młodzież 
l\wnortka" Jego miły sposób bycia i duże

ЕтЫиет Хігцхкі І*коигсы^е  

wojnie składania zeznań i relacji ze względu 
na wyrządzone im krzywdy. Jeżeli Jiciełi 
w powojennej Ibłsce znaleźć pracę lub zdo­
być wykształcenie. byli zmuszeni zmienić 
nazwisko, a nawet miej*.*  zamieszkania. 
l’Ma własnego i swoich najbliższych bez­
pieczeństwa musiełi nieraz wybrać życie 
anonimowe Spowodowały to uproszczone 
i krzywdzące oceny, jakie formułowano 
wobec tych środowisk w okresie PRJ.-u, 
a zwłaszcza w pierwszych latach po wojnie, 
gdyż widocznie w sposob mało przejrzysty 
próbowano oddzielić działalność bandycką 
od działalności niepodległościowej.

Kł Gajdus za przynależność do ki orga­
nizacji mógł w każdej chwili trafić do

p<KTuck: humoru sprawiły, te młudzkó 
chętnie wstępowah w szeregi tej organizacji, 
żeby tylko być bliżej swojego duchowego 
przywćwky.

We wrześniu 1938 r. powołany został na

stanowisko proboszcza
w Nawrze koło (bełmży. natomiast zaraz 

po wybuchu wojny powierzono mu funkcję

dową. finansową, dywersyjno-sabotażową 
oraz wywiadowczą, uzyskując w rej osratmej 
tui większe sukcesy. Zadań к-m Gajdusa byk» 
zakładanie nowych struktur organizacyj­
nych w Toewie. Starogardzie. Chojnicach.

obozu, jednak

ostrzeżenie nadeszło w porę, 
dzięki czemu uniknął więzienia. Musiał 

jednak ukrywać się przed Niemcami
btK-Lna wojskowego- W dniu 1 10.19 39 Ł 
sio jego mieszkania wtargnęli toltitene 
Sełbstschutzu. zajmujący się zwalczaniem 
polskin konspiracji. Aresztowali go i wywiti- 
li do VII fortu w loruniu. gdzk*  został

Grudziądzu, Nowym Mieście i Kartuzach.
Oziałacze Związku Jaszczurczego jak 

i póiniejtaej organizacii Narodowe Siły 
Zbrojne /NSZy. krórq sięściowo stali się 
ptiźniej członkami, często odmawiali po

Najpktw przeniósł się do Oarża. Jego 
siadem j*xlążak>  już wtedy gestapo, >tąd 
kolejna przeprowadzka do niezbyt odległego 
Czrmlewa. gdzie prowadził kancelarię szefa 
t kldnału II Pónuxskiego Okręgu ZWZ-AK
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Obfhdt w KL Smtthef

Frandszka Bendiga, ps. „Ksawery”. Warto 
w tym miejscu dodać, że Bendig pochodził 
z (Zzemlewa, pow. Chełmno. We wrześniu 
1939 roku brał udział w obronie Warszaw}’. 
Przeżył też obozowe piekło Stutthofu, a po 
zakończeniu wojny studiował teologię oraz 
ukończył studia prawnicze i przez nastep- 
ne lata zanim został adwokatem, pracował 
w sądownictwie.

Powstała trochę dziwna sytuacja: ksiądz 
Gajdus, jako członek Związku Jaszczurczego 
został bliskim współpracownikiem 
Franciszek Bendiga, wysokiego rangą ofice­
ra ZWZ-AK, mimo że do oficjalnego połą­
czenia tych dwóch organizacji nie doszło. 
Współdziałanie to. mimo różnic ideowych, 
układało się bardzo dobrze i trwało do 
czasu aresztowania Bendiga, które nastąpiło 
w sierpniu 1944 r. Fakt ten spowodował, że 
ks. Gajdus, pod ps. „Piotr”, musiał ukrywać 
się do końca wojny, w czym udzieliła mu 
wydatnej pomocy rodzina Frąckiewiczów 
z Grzybna pod Toruniem. Z tego okresu 
pochodzą jego wspomnienia obozowe pt ’ 
Nr 20998 opowiada", które ukazały się 
w wydawnictwie Znak. Rękopis tej pracy 
zakopał w (Zzemlewie. uciekając przed gesta­
po. Po wojnie odnalazł zakopany manu­
skrypt. który ukazał się w druku dopiero 
w piątą rocznicę jego śmierci.

Ponownie 
proboszczem

został w 1945 r., kiedy 
to wrócił do miejsca pierw­
szej posługi, czyli do kościoła 
w Nawrzc, jednak i tym razem 
z działalności podziemnej nie 
zrezygnował. Należał do ści­
słego kierownictwa ugrupowa­
nia „Organizacja Polska", które 
podjęło próbę walki z powo­
jennym ustrojem, nie wiedząc 
jednak, że stab się wcześniej 
obiektem zainteresowania 

Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa 
Publicznego w Bydgoszczy. Działacze orga­
nizacji zostali aresztowani, a wśród nidi 
wiosną ! 946 r. ksiądz Gajdus. Po kilku mie­
sięcznym śledztwie stanął przed Wojskowym 
Sądem Rejonowym w Bydgoszczy, oskarżo­
ny o: „zbrodnię przeciwko podstawom 
ustrojowym państwa i udział w nielegalnej 
organizacji NSZ". Ponteważ został przez 
sąd uniewinniony zaczął teraz częściej jeź­
dzić do wód dla poratowania zdrowia. 
Wielokrotnie spędzał czas w Zakopanem, 
gdzie lecz>’ł się z powodu choroby nerek 
i gruźlicy płuc.

Właśnie tutaj zaprzyjaźnił się z Kornelem 
Makuszyńskim. Spotkania z. nim były 
wypełnione długimi rozmowami o przy­
szłości Polski, o literaturze, o zdrowiu, 
życiu i umieraniu. Wtedy też opowiedział 
o swoich dramatycznych przeżyciach obo­
zowych i o przyjaźni jaką zawarł tam z ks. 
Stefanem Wincentym Frdichowskim, który 
w dniu 7.06.1999 r. został w Toruniu bea­
tyfikowany przez papieża Jana Pawła II. 
W tym samym obozie spotkał również A. 
Gołubiewa i M. Kasprowicza, z którymi 
spędzał na rozmowach każdą wolną chwilę. 
Ks. Wojciech Gajdus zmarł w listopadzie 
1957 r. Spoczywa obok mogiły swojej matki 
na cmentarzu w Nawrze. ■
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Postscriptum

Wilno.
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Vredespaleis (Pałac Pokoju), Haga.
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„Dwa lata przed wojną widziałem setki tysięcy modlących się na Mszy świę­
tej pontyfikalnej w czasie Kongresu Eucharystycznego w Budapeszcie...”
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■"-w

Lustgarten (Ogród Przyjemności), Berlin.

Marrakesz.
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Czy po prawej to brat Bernard?

Seminaryjna scenka: koledzy-lekarze i Gajdus-pacjent.
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"Przewielebnemu i Kochanemu Księdzu Prefektowi, Wojciechowi Gajduso- 
wi, w dowód wysokiego szacunku, prawdziwej czci i oddania ofiaruje Mak- 
symiljan Uttlich [?], major. Wilno, wrzesień 1932 roku"

Podziękowanie ks. Gajdtisa Wojciecha, sekretarza Ge­
neralnego Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Męs­
kiej oraz ks. Kolczyka. Sekretarza Generalnego Kato­
lickiego Stowarzyszenia Mężów, za obsługę pielgrzymki 
z Pomorza do Wilna:

.Kierownictwo Pociągu Pielgrzymkowego „Pomorze 
do Wilna" dziękuje tą drogą serdecznie P. В. P. 
„Orbis'*  w Wilnie za zorganizowanie sprawnej ob­
sługi pielgrzymki z Pomorza organizowanej przez 
Kat. Stow Mężów i Kat. Stow. Mlodz. Męskiej 
„Orbis" przez organizację pobytu i obsługi piel 
grzymki na terenie Wilna pokazał, że jako Biuro 
Podróży stoi na najwyższym europejskim poziomie. 
Serdeczne Bóg Zapiać!

„Turystyka" 1938.
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„Przewielebnemu Księdzu z prośbą o miłe przyjęcie podobizny w dowód 
serdecznej pamiątki spotkania się na święceniach kapłańskich w Pelplinie 
1935. Wieczorek Toruń, w czerwcu 1935/63 p.p.” [tj. 63 Toruński Pułk Pie' 
chotyl

Uczniowskie, "kopernikańskie" podpisy.
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Ks. Pawel Papenfuss.
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Ks. Bernard Sychta.
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"Chcialbvm w wieczór wigilijny być jedną z tych malutkich kolorowych 
świeczek na Waszej choince * aby trochę poświecić ku Waszej radości." (z ży­
czeń do pp. Brandstaetterów)

260



Wieczne odpocznienie

„On umiał mnie pocieszyć, kiedy byłam tak pogrążona w rozpaczy, że żyć mi 
się nie chciało — mówiła ze smutkiem Stasia. — To wspaniały, niezwykle 
wartościowy człowiek i bardzo dobry ksiydz. Szkoda, że tak bardzo choruje 
— zakończył Waldek. — Jutrzejszy mszę św. za duszę tatusia odprawi ksiydz 
Gajdus w plebanii, bo jest za słaby na to, by iść do kościoła — powiedziała 
Basia?
(Leokadia Boniewicz „Na przestrzeni wieku. Wspomnienia z lat 1860—1956")
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Groby rodziców.

Odnowiony grób. „Proboszcz parafii Nawra 1938—1957 więziony przez niemiec­
kich okupantów i polskich komunistów"
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Ш<М
Przemek Liczbik (ur. 1983) - absolwent Polonistyki na Uniwersytecie 
Mikołaja Kopernika w Toruniu (2008). Autor fotoksiążek o rodzinnej 
Nawrze oraz monografii o Słudze Bożym, ks. Henryku Szumanie 
pt. „X. Szuman: In memoriam”. Zebrał i wydał korespondencję 
ks. Gajdusa pt. „Kochajcie i mnie choć trochę".
Od 2009 roku mieszka za granicą, na wyspie Jersey.
Mąż Alicji i tata Nikodema.
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Historia młodego księdza z Nawry, który przeszedł 
obozy koncentracyjne - na przekór Niemcom - 
z uśmiechem i dobrym słowem dla innych współwięźniów.

Pierwsza większa publikacja fotograficzna o ks. Wojciechu Gajdusie, 
na którą składają się odnalezione prywatne fotografie 
oraz te zebrane wśród mieszkańców i instytucji.

„Nie wiem, dlaczego przyszedł. Właśnie teraz i akurat do mnie (...) 
że zapukał do moich drzwi pamięci i stanął w progu niezmieniony." 
(Ze wstępu)

Riderò
Wydaj książkę 
profesjonalnie!




